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WARUNKI ZWYCIĘSTWA 
• 

~
~ owrót do przedwojennego syste­

mu rządów - czy też oddanie 
władzy w ręce ludu? Powrót do wa­
rwtltów społecznych, które zrodziły 
wrzesień - czy też stworzenie sy· 

stemu społecznego, który uniemożliwiałby 
ponowny wrzesień? Powrót do systemu 
półkolonialnego wyzysku, który wy_dawał 
polski przemysł w ręce obcego kapitału, 
a polską wieś - w ręce niewielkiej gar­
stki obszarników, zdradzających bezustan­
nie najżywotniejsze interesy narodu -
czy też oddani:e władzy w ręce ludu? Wokół 
tych zagadnień toczyła się walka między 
obozem polskiej lewicy a 12Jawicą - przez 
cały okres okupacji. 

Ci, którzy walczyli o powró~ do stoSun· 
ków przedwojennych, okazali się w kon­
sekwencji agentami anglo-amerykańskieg·o. 
wywiadu. Służyli obcym mocarstwom -
zapominając o własnym narodzie. 

Nie ulega już dziś wątpliwości, że po­
wrót do systemu rządów przedwrześnio­
wych musiał oznaczać zdradę najżywot­
niejszych interesów narodu polskiego. Nie 
można było odrestaurować przedwrześnio· 
wegó systemu-nie· wydając Polski na żer 
międzynarodowgo kapitału, nie orzywra­
cajqc wszystkich akcesoriów pólkoJonial­
nego kapitalizmu {który panował w Polsce 
przedwrześniowej), jak trwałe bezrobocie, 
jawne i milionowe be~robocie ukryte na 
wsi, nędzę i głód, kryzysy i depresje go­
spodarcze, zacofanie i ciemnotę. Nie można 
było wrócić do życia przedwrześnic:r-:-vego 
status quo - nie wznawiając całej jego 
nędzy, wyzysku i zdrady. Oczywistym więc 
było, że Polska, która wyłaniała się z wiel­
kiej zawieruchy wojennej, musiała przy 
brać inny kształt społeczny, inny ustrój 
i system rządów niż Polska przedwojen­
na. Musiał ulec zasadniczej, rewolucyjnej 
zmianie ustrój społeczny, po to by Polska 
mogła egzystować jako kraj rzeczywiście 
niepodległy i suwerenny, w którym naród 
byłby samodzielnym dyspozytorem swego 
losu. 

z tego założenia zrodził się Manifest 
P. K. W. N. jako świadome i celowe za­
przeczenie. przedwojennego systemu rzą­
d0w obszarniczo - burżuazyjnych. Zrealizo­
wał koncepcję ustroju, w którym władzę 
sprawuje lud, z klasą robotniczą na czele. 
Znacjonalizował kluczowy przemysł, ziemię 
oddał chlapom --tym samym więc pozba­
wił materialnej bazy burżuazję i obszarni­
ków, którzy rządzili · przed wrześniem 
i którzy nadal jeszcze nie chcieli zrezygno­
wać ze swej pozycji - ciemiężycieli ludu. 

Manifest P. K. W. N. stan,owił więc 
pierwszy zasadniczy wyłom w polskim ka­
pitalizmie. A tym samym stworzył podsta­
wę, która umożliwjła dalsze pogłębianie 
reform społecznych, ,politycznych i gos~­
darczych. Bez Maniftlstu P. K. VJ. N. nie 
można by sobie wyoł:lrazić wielkich sukce­
sów gospodarczych, politycznych i kultu­
ralnych, jakie osiągnął lud polski w okre. 
sie istnienia demokracji ludowej. 

Co jednak uxnożliwilo ogłoszenie a na­
stępnie realizację haseł i postulatów Mani­
festu P. K. W.· N.? W tym czasie, gdy go 
ogłoszono - wewnątrz kraju toczyła się 
ostra i bezwzględna walka między ludem 
a burżuazją i obszarnictwem, które histo­
ria wyrzuciła poza nawias narodu - które 
jednak nie chciały jeszcze dobrowolnie 
zrezygnować ze swych przywilejów klaso.. 
wych. A na arenie międzynarodowej zary­
sowały się już pierwsze rysy między obo­
zem państw demokratycznych i imperiali­
stycznych. W alka zaostrzała się i obydwa 
konflikty coraz wyraźniej splatały 
się ze sobą w nierozerwalny wę­
zeł. Ci, . którzy ata.kowali w kraju 
jawnie i z ukrycia władzę ludu i ustrój de-

mokracji ludowej, byli ściśle związani 
z ośrodkami dyspozycyjnymi mocarstw 
imperialistycznych. A mocarstwa imperia­
listyczne materialnie i moralnie popierały 
wewnętrznych wrogów ludu - i na arenie 
międzynarodowej w sposób podstępny sta-· 
rały się podważyć i zniszczvć suwerenność 
państw demokracji ludowej. Cóż więc 
umożliwiało realizację haseł P. K. W. N„ 
które stanowiły podwalinę demokracji lu­
dowej? 

Dwa były po temu niezbędne warunki, 
dwa sojusze, które w sumie dały demokra­
cji ludowej siłę zdolną do przeciwstawie· 
nia się wszelkim wrogim napaściom. Pierw­
szy - to sojusz polsko-radziecki, drugi -
to sojusz robotniczo-chłopski. 
Czy można sobie wyobraizić istnienie de­
mokracji ludowej w Polsce bez sojuszu 
polsko-radzieckiego? Czy ostałyby się wiel­
kie, dmokratyczne reformy rza_du ludowe­
go wobec ataków międzynarodowego 
kapitału bez oparcia się o przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim? Czy możliwe by­
łyby wielkie osiągnięcia Polski Ludowej 
bez materialnego i moralnego poparcia 
Związku Radzieckiego? 

Nie bez przyc7.YI'Y imperiq.lii;tvczni dy­
wersanci przeciwko sojuszowi polsko-ra­
dzieckiemu skierowują swe podstawowe 
Siły. I nie bez przyczyny najbardziej uświa­
domiona część ludu rioiskiego - klasa 'ro­
botnicza - czyni z sojuszu polsko-radzie~ 
ckiego główną zasadę swej polityki. Jest 
niewątpliwe, że sojusz polsko-radziecki sta­
nowi podstawową gwarancję niepodległości 
Polski. Ci, którzy tezę tę chcieliby poddać 
w wątpliwość, niechaj się przyjrzą titow­
Skiej Jugosławii lub krajom zachodniej 
Eur-0py. Niechaj wejrzą w o.roces sprzeda­
wania Jugosławii kapitałowi agnlo-amery­
kańskiemu i z dnia na dzień wzrastające• 
go uzależnienia krajów zachodn1o-euro· 
pejskich od Waszyngtonu i Wall-Street. 

To są także sojusze. Oczywiste. Ale ka­
pitalistyczne. A sojusze kapitalistyczne nie 
zacierają sprzeczności między sojusznika­
mi - wzmagają tylko . uzależnienie słab­
szego partnera od silniejszego, a klasy 
pracujące kraju uzależnionego oddają w 
podwójny wyzysk - rodzimej i obcej bur­
żuazji. 

Sojusz polsko-radziecki (jak wszelkie so­
jusze krajów demokracji ludowej z ZSRR) 

· jest braterstwem mas pracujących, które 
zmierzają do wspólnego celu - zniesienia 
kapitalizmu, ugruntowania socjalizmu 
i ustanowienia !)okoju. Jest on tak zasadni­
czo różny od sojuszów burżuazyjnych, jak 
różne są od siebie kapitaUzm - który ro„ 
dzi bezustannie sprze~ności i konflikty 
międzynarodowe . - od socjalizmu, który 
jedynie i wyłącznie zdolny iest do pokojo­
wefto uregulowania współżycia międzv 
nar-od'ami i zbratania mas pracujących. 

„O ile własność prywatna i kapitał nie­
uchronnie ludzi dziel(:!, · wzniecają waśni 
narodowe i wzma.r:aJą ucisk narodowy, 
o tyle własność kolektywna i praca tak 
samo :-iieuchr-onnie ludzi zbliża, w ykrrze­
ma waśń narodowa i znosi ucisk narodo­
wy -pisze Stalin. - Istnienie kapitalizmu 
bez ucisku narodowego tak samo nie da 
się pomyśleć, jak nie da się pomyśleć ist­
nienie socjalizmu bez wyzwalania narodów 
uciskanych, bez wolności narodowej" 1

). 

Sojusz polsko-radziecki jest konsekwentną 
realizacją marksistowskiego hasła między­
narodowej współpracy mas pracująqych, 
bez którego nie do pomyślenia są zwycię· 
stwa rewolucyjne, obalenie kapitalizmu 

1) J. Stalin, Marksizm a kwestia narodoW'l­
kolonialna, str. 78. 

Plakat manifestu PKWN na murach oswcbcdzonego Lublina. 
Lipiec ·1944 r. 

i budowa socjalizmu. O jego wielkości 
świadczy praktyka trwałej i ścisłej współ­
pracy w okresie pięciu lat powojen~ych, 
która pozwoliła zabezpieczyć niepodleg-. 
łość i suwerenność Polski przed skomaso:.. 
wanym atakiem imperialistów, umożliwiła 
szybką odbudowę i rozbudowę gospodarki 
narodowej, podniosła_ autorytet Polski na 
arenie międzynarodowej. 

„Demokracja_ ludowa wyrasta z pnia 
ideologicznego marksizmu-leninizmu..:... pi­
sał Jakub Berman. - Demokracja ludowa 
w Polsce jest owocem walk rewolucyjnych, 
toczonych w ciągu wielu dziesięcioleci 
przez polską klasę robotniczą, jest trium­
fem idei rewolucyjnej solidarności mas 
pracujących Polski i ZSRR. 

Trzeba sobie uświadomić, że gdyby nie 
było zwycięstwa socjalizmu w ZSRR, które 
jest dziełem W. K. P. (b), nie byłoby do 
pomyślenia ani zwycięstwo nad faszyz... 
mem, ani rozgromienie hord hitlerowskich, 
ani Demokracja Ludowa. 

Właśnie dzięki temu, że powstał Związek 
Radziecki, że powstała twierdza, która po-. 
zwoliła zmobilizować niewyczerpane siły 
do walki z faszyzmem, właśnie dlatego ru­
chowi ludowemu w szeregu krajów udało 
się złamać grzbiet kapitałowi finansowe­
mu i kierowanemu przęzeń aparatowi pań­
stwowemu, właśnie dlatego stała się moż-. 
liwą nowa droga do socjalizmu. Ta droga 
byłaby nie do pomyślenia bez doświadczeń 
i osiągnięć ZSRR" 2). 

· Nie może ulegać wątpliWości, że sojusz 
polsko-radziecki jest podstawowym wartin_ 
kiem i · gwarantem realizacji postulatów 
Manifestu P.K.W.N. i wzmacniania władzy 
ludu w Polsce. 

2) „Nowe Dro~" Nr 10, 19y8, str. 73. 

Niezbędnym zaś warunkiem wewnętrz­
nym zwy,cięstw demokracji ludowej jest 
sojusz klasy robotniczej z drobno- i ~red­
niorolnym chłopem. Jest to drugi niezbęd­
ny warunek powodzenia rewolucji anty­
burżuazyjnej. Nie udałoby się proletaria. 
towi zrealizować swych wielkich planów 
historycznych bez poparcia podstawowych 
mas chłopskich - podobnie .jak chłopstwu 
nie udałoby się znieść jarżma obsZa.rrtików 
i kapitalistów bez kierownictwa proletaria­
tu. „Tylko proletariat - pisze Lenin -
jest zdolny poprzeć chłopstwo w tej wal­
ce'. ' 3

). 

Cóż oznacza sojusz robotniczo-chłopski? 
Jest to sojusz klas, z których pierwsza -
wig określenia Marksa ~- stanowi .zaprze. 
czenie warunków życiowych kapitalistycz­
nego społeczeństwa, druga zaś (szczegól­
nie chłopstwo mało- i bezrolne) jest w spo­
sób bezwzględny i cyniczny wyzyskiwana 
przez wielki kapitał, wie_lkich obszarników 
i bogaczy wiejskich. PierwHi. dlatego, że 
tkwią w centrum sprzeczności ustroju ka­
.pitalistycznego (między społeczną produk· 
cją a prywatnym przywłaszczeniem), dla­
t~go że w sposób bezpośredni zderzają si~ 
z najbardziej zorganizowanymi formami · 
wyzysku kapitalistycznego; dlatego że sta. 
nowią klasę skupioną w wielkich-ośrodkach 
przemysłowych - nabierają jasnego zro­
zumienia i sprzeczności kapitalizmu, uczą 
się metod zorganizowanej i celowej walki 
z burżuazją i w toku ostrych, zaciętych 
konfliktów klasowych z burżuazją stosują 
coraz doskonalsze metody walki rewolucyj. 
nej - w konsekwencji" zaś wyrastają do 
roli najbardziej doświadczonego przeciw­
nika burżuazji i przywódcy rewolucji an­
tykapitalistycznej. 

'> W. I. Lenin, Marks, Engels, Mark.sł.zm, 
str. 141. 
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Chłopstwo zaś w proletariacie tylko 
i wyłącznie może znaleźć pewnego sojusz­
nika i przywódcę w walce przeciw burżua­
zji i obszarnikom. Samo w istocie rzeczy 
nie urnie obalić władzy kapitału, nie. urnie 
- gdyż brak mu doświadczeń i zdecydo-­
wania, które umożliwiłyby mu konsek­
wentne zwalczanie i pokonanie ciemięz. 
ców. Musi szukać sojuszników i przywód· 
ców. Takim sojusznikiem nie może być bur­
żuazja, . która nie będzie przecież bronić 
chłopstwa w walce -pr_.zeciw kapitalizmowi, 

Anna Kamieńska 

„W I E S" 

nie może być nim także mie]llltje drobno­
mieszczaństwo, które bezustannie waha 
się między proletariatem a burżuazją i nie 
umie konsekwentnie walczyć przeciw 
jarzmu kapitalizmu ... 

Pozostaje więc jedynie i wyłącznie pro­
letariat. I proletariat nigdy nie zawodzi 
zaufania chłopstwa. 

„Tylko dyktatura proletariuśzy i bied­
nych chłopów zdolna jest złamać opór }{a­
pitalistów, wykazać rzeczywiście imponu-

• 

I 

jącą śmiałość i stanowczość władzy, zdolna 
jest zapewnić sobie entuzjastyczne, ofiar­
ne, prawdziwie bohaterskie noparcie mas 
zarówno w wojsku, jak i wśród chłopstwa'• 
- pisał Le.nin w czerwcu 1917 r. w arty­
kule „Jedno z zasadniczych zagadnień re-
wolucji". · 
Jakże świetnym przykładem współpracy 

proletariatu i ubogiego chłopstwa jest de­
mokracja ludowa! We wspólnej walce 
przeciw wspólnym wrogom - kapitalistom 
i obszarnikom - zbudowali robotnicy 
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i chłopi państwo, · w którym lud jest siłą 
dominującą, w którym cała polityka we­
wnętrzna i zagraniczna ma na oku przede 
wszystkim dobro ludu. 

Manifest P. K. W. N. - a następnie po-. 
głębienie i utrwalenie jego postulatów -
to wyraz wspólnego działania robotników 
i chłopów. Jest dowodem, jak dużo zdzia­
łać może współpraca mas · pracujących 
miast i wsi. 

Krzysztof Sławiński 

Pierwsze I 

pisma Polski Ludowej 

">ściniec z Chełma no Lublina dudnił 
?od kołami wozów wojskowych, sta­
nowiących tabor I Armil. Jeszcze pa. 
•ę dni temu sunęły tędy w odwro­
~ie nędzne już i obwisłe sznury cięż­
klich wozów ndemieclcich. Dążąc ze 

wsi do miasta dla zaciągnięcia się do jakiejś 
przydatnej pracy, dla brania udziału w pier_ 
wszych dniach niepodległośQ! „lul;>elskiej", 
znalazłam się w pierwszej wędrówce na szo­
sie równo~gle z kolumną pojskiegq taboru 
wojskowef1o, '1'warze żołnierzy były bliskie, 
chłopskie, czerwone, ogorzałe jakimś niezna. 
nym słońcem dalekich stron wielkiego kraju 
sowieckiego i ogniem wojny. Na drogę coraz 
to wybiegały kobiety z mijanych zagród wy_ 
nosząc dzbany wocly i mleka. Upał leżał na 
opylonej drodze i podniszcz.onych, spłol\Vliałych 
kurtkach żołnf..ersk.1ch. Jalciś starszy człowiek, 
s:erżant, zaprosił mnde na żołnierski wóz, 
jak to robią chłopi na drodze. Miej,sca wy. 
starczy, a tu się wlecze sama d:i:'ewczyna 1 
na oczach tylu drabów żołnierzy. Rozmowa 
potoczył'a się łatwo. Sierżant miał rodzinę w 
Wars21awie - obliczał sobie głośno na pal­
cach, ile dni zająć może droga do Warszawy. 
Jeszcze noc i dzień i stanie w rodzinnym 
mieście i ina progu domu. Czy też pozna dzie_ 
.cl, czy też one jego poznają ... I patrzy w za­
dumie na wlokące się. pęciny koni. jakby tyl­
ko od nrich zależało, czy i lciedy stanie we 
drzwiach własnego domu. Posuwającym się 

bezprzestannym marszem fro.ntowym nie 
przyszl:o .na myśl, że płonąca w ogniu War_ 
szawa sama zamk!Il:ie drzwi rzed powracają_ 
cymi, że po wielu tygodni.ach wejdą do niej 
wówczas dopiero, gdy cała f,Vłoży się w gru. 
zach. 
Moją diekawość dziejów:, organizacji i at. 

mosfery Wojska Polskiego wrar:ającego do 
kraju sierżant .zaspokaja WYjmuąc z k.iesze_ 
nł plik pomiętych, wyczytanych gazet. Są to 
niiewielkiego . formaitu gęsto zadrukowane 
frontowe gazety wojskowe. Obracam w rękach, 
przeglądam. Te zwykłe pobrudzone arkusze. 
gazet żołnierskich są pierwszymi pismami 
polskil!Pi, jak.ie Wlldzę po latach okupacji, gdy 
ukradkiem wyjmowało silę pod stołem bibuł. 
kowe arkusiiki konspiracyjny·ch druków -
„gazetek". Proszę mojego sierżanta nieśmiało 
1 jak o łaskę, aby podarował mi te swoje ga­
zety. Zawahał się wyraźnie, spojrzał na mnie 
i skinął głową. ZaWiozłam je do domu i od­
czyfałam nawet te stare, nieaktualne od de­
ski do deski. Do dziś trzymam je w swoich 
papierach. Pierw11za prasa polska, od której 
ludność tak odwykła, jawna i głośna, zjawiła 
się w formie plakatów i obwieszczeń. Tu, 
gdzie niedawno wisiały płachty niemieckich 
Bekanntmachung wypełnione zakazami lub 
żałobnymi rzędami nazwisk pomordowanych 
i „zakładników" - pojaWllły się polskie ob­
wieszczenia, a przede wszystkim teksty Ma­
nifestu PKWN zapowiadające reformę rol. 
ną, uspołecznienie przemysł\1 i rewolucję kul­
turalną. Nosili też na ustach gazetę pol~ką 
żołnierze I Armii, wokoło których na uhcy 
zbierały się grupy ludzi, słuchając opowiadań 
o tym co było tam. gdzie wrzała jawna, re. 
gulaiin'.a walka z wrogiem niemieckim i o tym. 
co oznacza Manifest, co niesie rząd przybyły 
z Chełma, o realizacji wielu postulatów ludo_ 
...,ych; jaka czeka &polecze(1stwo polskie wraz 
z wojskiem. 

W gmachu okupaeyjnego starostwa na Kra­
•kowskim Przedmieściu rozbiła ostatecznie obóz 
prasa Dosłowntl.e - obli, gdyż redaktorzy i 
pracownicy pełnili tu służbę wojskOWI\. 

„Rzeczpospolita", „Ocirodzenie", „Wieś" 1944 

Armia polska w ZSRR w latach wojny czołgii, zmotoryzowana artyleria 

ówczesny kpt. Jerzy Borejsza rozłożył tu 
redakcję pie\-Wszego dziennika polskiego po 
wojnie - ,,Rzeczypospolitej". Agencja pra­
sowa była już zorganizowana i nadsyłała ko. 
munikaty, ale często zjawiały się też one oso­
biście w osobach wojskowych: żołnierzy l 
partyzantów, którzy przywozili wJadomości z 
frontu i Apoza froill1.u. Palec redaktora prze­
suwał się po mapie - gdzie ~uż jesteśmy. U 
wejścia do gmachu postawiono wielką mape ' 
z ruchomymi chorągie·.vkami ppspWfij~cymi 
Się za codZiennymi korounikatami z frontu. 
Potem trudno było nadążyć w przesuwaniu 
chorągiewek . Gazeta drukowała coraz nowe 
doniosłe, historyczne dokum~nty - rezolucje 
i uchwały partyjne, rządowe, organizacyjne. 
Jak w dzienniku ustaw · wyłaniały się z ga_ 
?:ety podstawy ustrojowe nowej Polski. Na­
stępstwo· zaś zd9.1"zeń i realizatje wczorajszych 
dopiero zapowiedzi szły tak szybko po sobie, 
że na przestrzeni tygod.rui pismo zdawało się 
ścigać hdstorię, kitóra przyśpieszyła biegu, aby 
nadążyć i odrobić wszystkie :wiekowe zapóż­
nienilt. Najwyższy mój zwierzchnik w „Rze_ 
czypospołitej" kpt. Borejsza przystanął pew­
nego rana obok m: jo przed tablicami w ko­
rytarzu, 111a których ro1.klejano codzienne wy. 
danie „Rzeczypospolitej". Oglądało się przed­
tygodniowe numery jak stare roczniki pism. 
,."Przyjemnie tak czytać dawne gazety" -
zwrócił się do mnie redaktor .,Rzeczypospo­
litej". Tak, była w nich . już krZ«?pnąca hL 
storla. 

Kiedy redakcja pierwszego pisma literae­
kiego „Odrodzenie" była jeszcze pustym po­
kojem, grupa młodych 12oetów lubelskich zja_ 
wiła się w in.'lej z teczkami S"'1i'rch wierszy. 
Przyjął nas kpt. Jerzy Putrament, oglądał, 
czytał, coś mu się wyraźnie nie podobało, mL 
mo że pomógł nam zorganizować duży, zbio-

. rowy poranek autorski. Czytaliśmy swoje u. 
twory trochę zarozumiale i butnii..e. Julian 
Przyboś, którego hm wle1•szy wojennych 
„Pókli. my żyjemy" znaliśmy już w czasie O­
kupacji z ręcznych odpisów - wydawał się 
ż nas dosyć zadowolony i Id wał głową w 
pierwszym rzędzie k·rzeseł Byliśmy, i nadal 
chcieliśmy być jego ur.z-hm!. Kształt patrio­
tyzmu, jaki czerpaliśmy z tomu .• Póki my 

T adeuaz: Kubiak 

ży.iemy" i odpowiedzialność za słowo Przybo, 
sia odpowiadały naszym okupacyinym inteli­
genckim kontemplacjom. Najlepszą jedn'lk 
lekcję w paru słowach podndesionych ku gó_ 
rze tonem zapytania dał nam po zakończP.<niu 
poranku Mieczysław Jastrun._ 

- To piękne, ale czy to moralnie pisać tak 
w chwili obecnej'f - zapytał nas -przy wyj_ 
ściu. Było to pierwsze ziarno l)iepokoju twór­
czego, przemyśleń sensu now~j kultury, na 
którą wedłu.t'! Manifestu PKWN - J:Ze~a1ł' 
masy dotychczas kulturalnie upośiedrone. 
Problem formalny: ,Jak pisać?" - zaczął się 
dopiero bogacić poblemem: „co pisać ... " 
żywą literaturę jeszcze przed ukazaniem 

się „Odrodzenia" redagowanego przez Karola 
Kuryluka, d'>li Lublinowi pisarze w wielkim 
poranku autorskim w Teatrze Miejskim. W 
czasie okupacji nikt z Polaków tu nie ·bywał -
tniejSc'! głuche niby zaklejone woskiem. Poe­
ci - przeważnie w mundurach, sami czytali 
,<;woje 'IViersze: Ważyk. Putrament. Paster. 
nak., Lec i :i?lJl!i. - Wiersze te wyszły jeszci;e 
w Lublinie w śmiesznvch pomarańczowych 
broszurkach nakładem Związku Literatów 
Polskich. 

„Odrodzenie'' z tych pierwszych lubelskich 
miesięcy coraz to bogaciło '<!ę nazw.iskami 
ocalałych 1 ciągnących do Lublina pisarzy, 
bogaciło też niestety Hstę strat wojeIJJitych. 
Numery ,.Odrod.zenia" z tego pierwszego o.. 
kresu dobrze odzwierciedlają dziś gorączko. 
wą atmosferę życia kulturalnego za frontem, 
pełną powagi a jednocześnie fermentu i za_ 
powiedz!. W redakcji „Odroozenia" odbywały 
się takż.e rzeczowe zebrania literatów, na któ_ 
rych dyskutowano pierwsze wydane książki 
poetyckie. Niepodległość i kultura polska 
miały wówczas tak mały obszar, a jednak te 
pierwsze zebrania lioteratów, zwłaszcza w 
percepcji paru osób z młodzieży literackiej, 
były najbardziej po.ważnymi rozmowami ludzi 
sztuki zatroskanych o treść przyszłej kultu­
ry polskiej. 

Po przeniesieniu się rlo Krakowa „ Odrodze. 
nie'• rozwinęło się i zaczeło orga".lizować sze­
reg zasadnir.zych dyskusJ! kulturalno. literac_ 
kkh, np. dvsku~lE: na temat realizmu. Tu. w 

. TAK DŁUG O 

. ,; 

Tak długo nie wierzyłem, 

że odwykłem od wiary 

w człowieka, w piękno, w słońce. 

Lecz jakże mi żyć bez wiary, 

bez wzroku, słuchu, dotyku? 
Ocalafom, by wielbić żyjących. 

Ocalałem by mówić za zmarłych, 

o pięknie i brzydocie ich śmierci, 

· o słońcu żyjącego człowieka. · 

Gdybym milczał - o, towarzysze, 

nożem otwórzcie mi usta, 

jak. temu, co popadł w letarg. 

Lublinie przeżyło ono jednak swój okreR he. 
miczny. 

'T'rzecim z kolei uowstałym w l.;ubllnie pL 
sme-n był tygodnik społeczno-literacki „Wieś'• 
Redaktor jego - wówczas kapitan Król - zdo­
łał skupić przy piśmie od razu literacką i in­
telektualm· grupę młodzieży ,;Odrodzenie" 
.)ylo hardziej obwarovi ane 1 powagą osób 
literackich. i pewną ekskluzywnoścą proble_ 
matyki literacklej. „Wieś" - mimo swego 
~prd:i;o !l,iecjnlnegQ cbllrakteru - pisma „dla 
ll\dU", a !ednocteś ·e zrywają•.r.!iO z trady. 
cy'tn~ · zamknięciem spraw ludu i 1.praw 
ws1, „Wieś" przyciągała nową, otwierającą 
idę p1 ·)blernatyką rewDlucji socjalnej. Rewo_ 
lucji tej na odcinku, przemysłu i innych sek­
torów gospvdai"'czych jeszcze nie można było 
uchwycić, natomiast rewolucja na odcinku 
ustro,,,..wym wsi w danej chwili była czymś 
"lajba1.Jziej r:i:eczywistyrn. konkretnym, łat. 
wym do uchwycenia i ideologicznie i prak_ 
tycznie. W redakcji •. Odrodzenia" - dysku­
towano. W redakcji ,,Wsi" kłócono się l za­
palano. Pismo o zupetnie nowej form.le, bez 
wzoru w przeszłości, bez trac!:;~ji społecznej, 
jaką miało za sobą .,Odrodzenie" w miesz­
czańskich tygodnikęch literackich sprzed 
wojny, „Wieś" rzucała się od problematyki 
gospodarczej, od uzasadnienia i upowszech­
"lienin w opinii sprawy reformy roLnej - dCJ 
zagadnień literatury i kultury, do rewizji 
przeszłości, historii wsi I sprawy wiejskiej w 
dziejach i w Iitp··aturze. Pismo nasze dzisiaj 
nie przypomina zupełnie .,Wsi" z okresu 
„Chwii dziejowej" Króla. „Br11.4 ziemię" -
Matuszewskiego, artyk'1łów 1'...iłkiewskiego, 
Przyb0sia i Kałużyńsld~ '{o. Pismo to v.esztą 
z naszego obecnego punktu widzenia już nie 
nadaje się do oceny. Było ono gorące, poszu_ 
kujące i błądzące, pi·smo nieraz może kar­
kołomnych koncepcji iderlogicznych i kultu­
ralnych, ale także pism~ na pierwszej lln14 
ideologicznej rewolucji, zapóźnionej na eta~ 
9ie burżuazyjnej -- r" volucji na wsi. 

;,Nim przyjdzie zima, chłop ziemię otrzyma" 
- hasła pojawiały się na rogach ulic. Re. 
daktor Król z właściwą ~oble bezpośrednioś­
cią chwytał ludzi za koŁruierze i ściągał ich 
do redakcji zobowiązaniem obmyślenia nO'We­
go hasła. Była to na „chwilę dzie: .;wą" bar. 
dziej moralna <ld naszych poematów okupa­
cy.inych - poezja. 

W redakeji .,Wsi" zaczęli się pojawiać chło­
pi, działacze - ludowcy, i działacze młodzie. 
żowi - przyjechał z Kielecczyzny partyzant 
Ozga.Michalski w palonych butach ze swy_ 
mi humorystycznymi ballad11mi w stylu lep~ 
szego Zegadhwicza. Poczta zaczęła przy.nosić 
nam listy, korespondencje i wi~rsze ze wsł. 
Czytaliśmy je ~e w1:ruszeniem. Opowiadały 
o powstających formach ludowego teatru na 
wsi - oryginalnych insceni7.acjach wydarzeń 
aktua1nych o znaczeniu historycznym opo­
wi:adały_ o ~rudnościach l osiągnięciach 'w p0-
di;1alc z1em1, opowiadały o przeżytych w cza. 
sie okupacji pac;rf''5acjach, klęskach . - Oto 
materiał literacki dla nowych pisarzy, jacy 
przyjdą, jacy przyjść muszą - mówiliśmy· od.: 
cyfrowując trudne nieraz bazgł.'oły chłopskie. 

Wszystko wraz z frontem szło naprzód. 
. Trzy pierws?a pisma polskie zmi~niły siedzi­

by, charaktel'. zakres oddziaływania rozwi_ 
jały swoje podstawy ideologiczr4· wr~z z r<>z­
w:ojem rewolucji społecz.nP.j I kulturalnej. 
Pierwszy lubelski olr~es prasy polskiej zosta­
je tematem wspomnień, prywatnych wspom_ 
nień , niieco rzewnych, jakimi są zawsze wspo 
ronienia młodości. a rnoże i tematem przysz: 
lego opracowania b.lstorvkll kultury pol&kiej. 

' . 
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WARS-'lAWA PRZYSZŁOŚ.CI 
I. KONIECZNOSC ODBUDOWY I PRZE-

. BUDOWY . 

I 
a materialnym obliczu miasta na 
jego formach architektoni~ych 
~ urbanistycznych. nakładają s.ię I Jak geologiczne warstwy formacje 
gospodarczo_społeczne. Każdy sy-

. . . stem ustrojowy społeczeństw znaj-
d~Je SW~J wyraz w planie sytuacyjnym ludz_ 
k iego osiedla, w stylu jego budowli w cha­
rakterze i przez.ooczeniu budynków. · Im mia_ 
sto głębiej sięga w przeszłość, tym tych 
warstw znajdujemy więcej. 

Okupacja hitlerowska starła z oblicza War­
szawy wszystkie jej warstwy od feuc.;a!n 'O)! 
cjo kapitalistycznej, 

i morza ruin, z dokumentów i dawnvch. 
planów, z pamięci ludzkiej rekonstruujemy 
Warszawę wielu p0koleń i formacj i gospo­
darczo-społecznych. 

czenie o wszechpotężnej roli inżyniera, kie­
rującego techniką. Myślano, że z Wars~awy 
uczyni się wielki teren budowy; całe miast') 
miało być otoczone drutem kolczastym, 
strzec miały je zbrojne posterunki, wnętrze 
miano podzielić na . odcinki kolejn0 odbucto­
wywane i oddawane do użytkowania. 

Zapomniano w zapale technokratycznym 
o żywej ludności Warszawy, której w0la po­
wrotu na warszawskie, swoje gruzy prze­
zwyciężała trudności rozpaczliwych warun-
ków egzystencji. . · 

Ostra krytyka tych planów ze strony ca• 
qego społeczeństwa polskieg0 oraz doświad­
czenia realizacyjne doprowadziły do zmiany 
koncepcji planu odbudowy. Porzucono tech­
nokratyczne ujmowanie zagadnienia i zwró­
conó się do socjalistycznego, do dialektycz­
nego oparcia rozwiązań problemu odbudowy 
Warszawy o przesłanki realnych warunków 
nie tylko technicznych, lecz gospodarczych, 
a przede wszystkim społecznych. 

Jeśli przywraca się oblicze Star·ówid. ieśli 
odbudowuje się bez burżuazyjnych r•qlecia­
łości Oś . Sas~ą · i Oś Stanisla .vowsli.ą. Jeśli 
kontynuuJe się i zarazem przekształca osie­
dlowe budownicwo Warszawskie.i Spółdzielni 
M:eszkaniowej ;- to Jednak zdecydowanie 
w granicach wyraźnych koniec.:Pości życio­
wych pomija się lub wręcz usuwa z cdbu­
dowywanej Warszawy warstwę kapitalisty­
czną. Przecież miasto w ustr .)ju kapitali­
stycznym - pisze Komisarz Odbudowy War­
szawy, inż R. Piotrowski - nie było czymś 
oderwanym od tego ustcoju. Wszystkie prze­
ciwieństwa i sprzeczności, '.kwiące i narasta­
jące w ustroju kapitali stycznym - cały splot 
przywilejów klasowych - znalazł swój kon­
kretny, ścisły wyraz N uksi:tałt:iwaniu mia­
sta 

Trasa W - Z 

Nie wsźystko byłJJ zadowalające w plano­
waniu odbudowy Warszawy także w następ­
nym okresie. Główne trudności wynikały z 
przywiązania do dawnych met0d prac." . z u­
ciekania się do norm i wskażników z okre­
su kapitalistycznego, z nieufności w możli­
v.; ość wyzwolenia ogromnych sił produkcyj­
nych1 tkwiących p·0tencjonaln1e w masach 
robotniczych.•) Usprawiedliw1ano się bra­
kiem wzorów i doświadczeń w ~ak wielkim 

Obecna walka k!asuwa z przekształcenia­
mi burżuazyjnymi ·N ca.!ym kraju - na te­
renie odbudo wy Wa:·szawy znajduje wyraz 
w ś cieraniu .archi ter:tcnicznej i urbanistycz­
nej warstwy kapitalist,"cznej z oblicza naszej 
Warszawy oraz socja1izacj: struktury spr·'.łe­
czn~J j ~j mieszkańców. Nawet gdyby War­
szawa nie była zburzona przez Niemców, 

!' 

.mieszkaniach robotniczych. Polityka miesz­
kaniowa budowlana przedwojennej Warsza­
wy wyrażała· się w dążeniu do polepszenia 
sytuacji mieszkaniowej zamożnego miesz­
czaństwa i elity urzędniczej i pozostaw·ała 
na usługach kamieniczników, czerpiących 
zyski z budownictwa mieszkani~wago uwła­
czającego godności ludzkiej. Miejsce kla:>y 
robo~niczej w Warszawie to dzielnice bez ka­
nalizacji, wody, gazu i . elektryczności , to su­
tereny i poddasza, to okropnie zgęszczone 
mieszkania bez słońca i urządzeń sanitar­
nych„. „Otrzymaliśmy - konkluduje Pre­
zydent Bierut szczątki miasta zabudowa-

' '· 
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~połeczeństwo dążąc:! do socjalizmu musia­
ło.by przebudować, nie niszcząc, całe partie 
uzytkowych budynków. Obywa.tele państwa 
demokracji l~d'}wej nie godzą się na to, by 
w marszu do socjalizmu stolica ich pozosta­
waia "'!" ogonie przemiany, miast być tych 
przemian awangardą. 

Dlaczego Warszawa przedwo;enna bvłaby 
nie do zniesienia w ustroju socjalistycznym? 
Dlatego że tamta War3z<1wa, jej plan prze­
strzenny, jej waru11ki mieszkaniowe. · jej ar­
chitektura, jej atm,'sfora społeczne-kultural­
na była wyrazem walki klasowej, że Warsza­
w<: rob0tnicza ~yia z odpadków bies!a:lnego 
Ptołu Warszawy burżtia:>.yjnej. 
\Vmszawa przedwojenna nie miałn general­
nego planu zagospodarowania przestrzenne­
go. Dyrektywą jej rozwoju i bud•>wnictwa 
był zysk, do maksimum wykorzystana dział­
ka budowlana, ściśnięte prawo własności in­
dywidualnej kamienicznika, stojące na prze­
szkodzie niemal każdym racjonalnie prze­
myślanym inwestycjom urządzet'1 komunał-• 
nych. Tu właściciel działki nie pozwolił przez 
swój teren prowadzić przewodu gazowego 
ośrodka linii tramwajowej czy czegoś inne~ 
go. Poszczególne dzielnice milionowego mia­
s~a nie były powiązane ze sobą funkcjonal­
nie.. Mieszkania sąsiadowały z fabrykami, 
szpitale sytuowano tuż przy wielkich arte­
riach komunikacyjnych, Uniwersytet War­
szawski miał swoje pomieszczenia w kilku­
dziesięciu miejscach rozrzuconych P'J całym 
mieście. Odległość ekologiczna od mieszkania 
do miejsca pracy odbiegała znacznie od wy­
maganego optimum. 

„Oskarżeniem kapitalizmu - mówił Pre­
zydent Bierut na konferencji Warszawskiej 
PZPR - jest spuścizna warunków mieszka­
nfowych ludności pracującej w Warszawie. 
W r. 1939 mieszkania jedno- 1 dwuizbowe 
stanowiły 68,6 proc. Na mieszkania jedno­
izbowe przypadało przeciętnie 3,8 osoby na 
izbę, w mieszkaniach zaś 3-izbowych tylko 
1,6, a w mieszkaniach o 6 i więcej izbach 
przypadało zaledwie 0.9 osób na izbę. Ku­
batura na 1 izbę wielepokojowych mieszkań 
burżuazyjnych była większa niż w małych 

Fot. W. Kondracki 

nego bezładnie z fantastycznie przeludnio­
nymj i zaniedbanymi dzielnicami robotni­
czymi i dostatnio wyposażonymi urządzony­
mi koloniami bogaczy. Miasto, w którym na. 
turalne prawo człowieka do przestrzeni, 
światła, zieleni zostało odebrane klasie ro­
botniczej". 

Ludn~ść Warszawy kapitalistycznej, jak 
wszy~tk1ch zresztą dużych .miast tego okre­
su historycznego, na skutek tkwiących i na­
rastających w społeczeństwie kapitalistycz­
nym przeciwieństw i sprzeczn0ści, pozbawio­
na. była zwartej więzi spo'łecznej , wymkają­
ceJ ze zrozumienia wspólnoty interesó'>v o­
raz poczucia zbiorowej odpowiedzialności za 
~racę wspólni~ wykonywaną, a obejmującej 
mstytucjonalrue wszystkie działy pracy 0C. 
dyrektora do sprzątaczki. T.stniejące z natury 
r~eczy przeciwieństwa klasowe pogłi;biały 
się przez klasową organizację przestr~eni 
miasta. ,Działające z pozycji pomiędzy świa­
tem pieniądza i pracy najemnej, różne in­
stytucje społeczne nie mogły oczywi ~cie spo­
wodować istotnych zmian w tym systemie. 
Okupacja pozostawiła za sobl:J zniszczoną 
:Warsza':"'~· a zwycięstwa Armii C7.erwonej 
i Polsk1eJ przynoszą nowe życie krajowi i 
Warsza"'!"ie z ruin i popiołów . E!.ementy re­
wclucyJno - postępowe narodu pol3kiego wy­
zwalają olbrzymie ilości energii w :nasach 
ludowych dla budownictwa - bud0wnictwa 
demokratycznego z kolei i socjalistycznego. 
Decyzją Rządu Jedności Nar•;dowei Warsza­
w& na nowo ma być stolicą - stollcą pa1i­
stwa, które przekreśliło kapitalizm i p0~ta­
nawia realizować u siebie ~v"iaEzm . Przo­
dującym ośrodkiem n<Jwego bu :lownict wa 
sccjalistycznego - stwierdza Prezvdent Bie­
rut - jest stolica naszego iiniu. \v:;irswwa. 

Jaką zatem w swym wyrazie przestrzen. 
nym, architektonicznym i układz;e sił .> pi)­
łecznych ma być ta socjalistyczna Warszawa? 
Konieczność planowania i bud0wan!a .. na 
wyrost" narzuca stosunkow:> wi ?.ltS1'.CI dlu~c­
trwałość form architektoniczno-1·rhani~ cycz­
n1ch w stosunku do zmian f•Jrm us tn;jowych 
społeczeństwa. 

Fot. Dąbrowieold 

Il. JAK ZAPLANOWAC WARSZAWĘ 
SOCJALISTYCZNĄ? 

Stosunkowo długo szukano \\"łaściwej od­
powiedzi na to pytanie. Złożylo się na to ca­
ły szereg przyczyn materiahrri - społecznych 
i psychologiczno - społecznych. 
Tuż po oswobodzeniu Warszawy zmobili­

zowano entuzjastów nowej Warszawy: ar­
chitektów, urbanistów i budowniczych. Po­
wierzono im trudne zadanie; odbud•)wać dla 
napływającej wartkimi potokami ludności 
warszawskiej domy i urządzenia komunalne, 
dać Państwu stolicę, równocześnie k0ncypo­
wać obraz Warszawy jako precyzyjnie dzia­
łającego organizmu, Warszawy - miasta i 
stolicy w określonym ustroju gospodarczo­
spo'łecznym. 

Koncepcje przebudowy Warsz..awy histo-
1·ycznie sięgają lat przedwojennych. Postę­
powi urbaniści związani z Warszawską Spół­
dzielnią Mieszkani-0wą pre-rwsi toczyli roz­
mowy na temat przebudowy miasta, innej 
Warszawy. Lecz jakie by nie były ich plan.y, 
realizacja ich zamierzeń z góry skazana by­
ła na zagładę w ustroju kaprtalistycznym. 
Stworzona przez Ii.ich koncepCja Warszawy 
funkcjonalnej została przez ówczesny ustrój 
odrzucona. Był to jednak pierwszy strum'.,<ń 
ze źródła teorii o miastach uspołecznionych. 

Podczas okupacji, również na terenie W. 
S. M. dyskutowane były plany Warszawy 
już na tle zniszczeń wrześniowych w nawią. 
zaniu do bardziej wykonalnych możliwości 
realizacji. Plany te charakteryzowały się je­
dnak dużą dozą utopiZmu - brak im było 
dostatecznej podbudowy gospodarczej. Na 
umysłach tych urbanistów ciążyły przyzwy­
czajenia myślenia z ustroju kapitalistyczne­
go - prześvviadczenie ·o głębokiej rozbież­
ności między wspomnianymi projektami a 
realnymi możliwościami ich realizacji. W 
wyniku - brak poczucia odpowiedzial~ości 
za twórczość - fantazja. Jednak m.i:m<> 
wszystko w tych fantazjach na miarę kapi­
talistyczną były elementy realizmu na ska­
lę socjalistyczną. Po oswobodzeniu miasta 
twórcy koncepcji Warszawy uspołecznionej 
i Warszawy funkcjonalnej organizują Biuro 
Odbudowy St-:ilicy, wierząc w możliwości 
czasowe realizach swoich dalekosiężnych 
planów. Podstawy do takich planów w zu­
pełności realne zapewnia'! Manifest P. K. W. 
N. a realizowały: ustrój demokracji ludowej, 
upaństwowienie przemysłu i banków, ·ko­
munalizacja gruntów, gospodarka planowa, 
władza w rękach ludu, pomoc Związku Ra­
dzieckiego i sojusz z krajami demokracji lu­
dowej. 

Lecz postawa urbanistów wobec problemu 
odbudowy i przebudowy Warszawy Qbcią­
żona jest jeszcze grzechem kapitalizmu -
koncepcją technokratyzmu, tzn. prze.świad-

· dzie1e. Nie czerpano wystarczająco z wzo­
rów planowania i budownictwa socjalisty­
czneg" w Związku Rudzieckim. 

Dziś, po czterech latach mozolnych prac, 
studiów demograficznych, gosp0darczych, ur­
banistycznych, doświadczeń, szerokiego czer­
pania z wzorów socjalistycznych a przede 
wszystkim po przekonaniu się całości zespo­
'.łu planującego o nieuchronnym i pożądanym 
przez większość społeczeństwa polskiego 
zb1iżaniu się do socjalizmu, na drodze ko­
lejnych przeobrażeń społecznych i przestrzen­
ny obraz socjalistycznej Warszaiwy staje się 
wyraźniej skrystalizowany i właściwiej ujęty. 

Ili. WARSZAWA SOCJALISTYCZNA 
W PLANACH 

Przedkładane do kontroli społecznej pla­
ny przebudówy Warszawy· świadczą o tym, 
że tak pojęta stolica da wyraz dążeniom 
przejścia społeczeństwa z ustroju demokracji 
ludowej do socjalizmu. Zasady ustroju socja­
listycznego mają wyraz w układzie prze­
strzennym miasta i postulowanej strukturze 
gospodarczo-społecznej mieszkańców. To zna­
czy, że funkcjonujący organizm miasta bę­
dzie służył - tak jak cały ustrój socjalisty­
czny - · człowiekowi pracy stolicy i całego 
narodu. 

Vf planach nowej Warszawy przekreślo!ly 
jest przywilej prywatnego posiadacza sa­
mowolnie rozporządzającego terenem. ' Zie­
mia w mieście stała się dobrem cnłego :-igó­
łu mieszkańców, zagospodarowanym w soo­
sób najsłuszniejszy, najlepszy dla tego ogó­
łu. Prawa do przestrzeni, światła i zieleni 
przyznane są wszystkim mieszkai'lcom. 

Nie funkcjonalizm, lecz troska o wy- . 
bór najlepszych, najwłaściwszych terenów 
pod budowę: osiedli mieszkaniowych, o­
środków przemysłowych, ·. handlowych i 
administracyjnych, zieleńców itd. jest za­
sadą p1anu. śródmieście nie będzie tere­
renem dzikich walk konkurencyjnych kapi­
tału, który zaprzepaszczał ca~y sens i piękno 
zasadą planu. Śródmieście nie będzie tere­
nem dzikich walk konkurencyjnych kapita­
łu, który zaprzepaszczał caay sens i piękno 
miasta. Będzie ono ośrodkiem skupiaj;icym 
wszelkiego rodzaju dyspozycje centralnych 
władz państwowych oraz terenem wypowia­
dania się woli wielkich mas w sprawach 
najwyższej wagi dla całego narodu. Miasto 
nie będzie klatką dla ludzi oderwanych 'Jd 
naturalnych warunków życia, mi:._ znajdują-

*) R. Piotrowski. Ku socjalistycznej War­
szawie. Zycie W. S. M. Nr 4 1949 r. 

Widok z pałacu „Pod Blachą" na wlot do tunelu Trasy w - z. 
Fot. Dąbrowiecki 
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cych gdzlie li.nd1Jiej środków utrzymania, nie 
powiązanych żadną konstruktywną więzią 
społeczną stosunków osobowych. Warszawa 
sccjalistyczna, jak wynika z planu, ma być 
wyrazem wyższego stopnia z0rganli:owania 
współżycia jej mieszkańców. 

Koncepcja pow'iązanych społecmie jedn·o­
stek stworzy nowe siły dla opanowania 
przyrody, dla doskonalenia metod komuni­
zacji d socjalizacji crlowieka. Warszawa so­
cjalistyczna będzie ośrodkiem tworzącym i 
skupiającym kulturę nie tylko wybranych 
i nie1icznych warstw, ale całej masy pracu­
jącej narodu, przeto dążenia i osiągnięcia 
kulturalne całego narodu znajdować będą 
wyraz w jej przestrzennym układzie, w ar­
chitektm'Ze jej budowli, w formie i sieei jej 
urządzeń społeczno - kulturalnych". Warsza­
wa socjalistyczna nie przekreśla całkowicie 
przeszłości, nawiązuje do najlepszych swych 
tradycji, rekonstruuje rzeczywiście wartoś­
ciową i żywą spuściznę kulturalną przesz­
łych pok0leń. Warszawa wreszcie nie będzie. 
jedynie systemem nędznie użytkowym -
Warszawa socjalistyczna · będzie piękna"*) 

IV. OBRAZ STRUKTURY SPOŁECZNEJ 
F'.l.lZYSZŁEJ WARSZAWY 

Przyjęta zasada komunizacji planowania 
narzuciła konieczność stworzenia socjalisty­
cznej koncepcji życia spolecznego Warsza­
wy, by dla tej k0ncepcji z kolei znaleźć 
właściwy wyraz przestrzenny. 
Ponieważ struktura zawodowa ludności 

miasta jest podstawą kształtowania się spo­
łeczmego układu danego miasta oraz akreśla 
jego życie i tendencje polityczne i ilrnltL'­
ralne, przeto urbaniści zajęli SiQ przede 
wszystkim ustaleniem zawodowego zróżni­
cowania mieszkańców przyszłej Warsza\1:y. 
Okres trzech powojennych lat pozwolił u-

, chwycić kierunek i stopień zasadniczych 
przemian gospodarczo - sp·IJłecznych, które 
w pewnej mierze . .znajdują odbicie w cha­
rakterze struktury zawodowej. 

Struktura zawodowa stolicy w r. 1931, 
1947/48 oraz postulowana na okres urbani­
zacji (w odsetkach). 

t 9 3 t 194118 
okre• 

r. ur bani· 
zacji 

W-wa lw.z.M. W-wa W.Z,M. 

rolnictwo togro-
dnictwo 0,8 8,9 1,0 7,0 

przem. I rzem, 42,6 41,l przem. 7,0 30,0 
rzem. 5,2 5,0 

handel 20,0 16,7 14,0 14,0 
komunikacja 8,9 8,6 16.5. 11,0 
ał. publ. 6J 5,3 20,5 10,0 
szkolnictwo 3,7 3,2 4,0 8,0 
lecznictwo 3,8 8,4 3,5 6,0 
Inne 13,7 12.6 8,0 9,0 -

1100,0 Razem 100,0 100,0 100,0 

Koncepcja WaTSzawskiego Zesp~u . Miej­
skiego (W. Z. M.) wyrosła na gruncie po­
wiązania setek tysięcy ludności, zamieszku­
jącej podwarszawskie miejscowości licznymi 
więzami, a przede wszystkim pracl:l z War­
szawą · oraz dążenia, aby całość ludności sto­
łecznej miała możność pełnego korzystania 
z ·urządzeń usługowych · miasta możliwie 
równomiernie. W. Z. M. w pojęciu admini­
a;tracyjnym obejmuje teren powiatu war­
szawskiego, w k0ncepcji urbanistycznej za­
hacza o 9 powiatów sąsiednich. Zmniejszenie 
się w latach powojennych w porównaD;iu ~ 
rokiem 1931 ilości ludności zatrudru.oneJ 
w przemyśle i rzemiośle z 42,6 proc. na 32 
proc. wynika z jednej str0"1y z .małej. ilości 
unieruchomionych na skutex zmszczen wo­
jennych zakładów przemysłowych, z drugiej 
zaś z rozbudowy aparatu administracyjnego 
w związku z przejściem państwa do gospo .. 
darki planowej. 

Znaczny spadek stostink0weg:i udziału za­
trudnionych w dziale „handel" z 20 proc. na 
14 proc. świadczy o sk·.it.ec:mym likwidowa­
du nawet już przedwojenneg.:i przerostu w 
dziedzinie handlu - nau1~iernej ilości drob-

*) z przemow1enia Komisarza Odbudowy 
Warszawy w S. A. P. P-ie. 

Fot. D~browliecki 1 Fot. D11browi.ecld 

nych sklepików; ponadi:o potwierdza zasa(Ię 
o ekonomicZIIliejszym za1>patrzeniu ludności 
miasta przez sieć sklepów spółdzielczyr.h i 
PDT. 

Postulaty planistów Warszawy dotyczące 
przyszłej struktury zawodowej Warszav:y 
opierają się na zasadniczych założeniach 
Głównego Urzędu Planowania Przestrzenne­
go dotyczących struktury zawodowej Polski 
w okresie pęłnej urbanizac;i, która powinna 
się przedstawiać następująco: rollTlictwo 24 
proc., przemysł 30 proc., usługi 43 proc. 
Struktura zawodowa stolicy będzie miała o­
czywiście inny układ ze względu na mały od­
setek ludności rolniczej, a znacznie większy 
odsetek ludności usługowC::j, w czym właśnie 
wyraża się st0łeczność miasta. Dominantą 
struktury zawodowej, a zatem caiego układu 
społecznego WZM jednak będzie 1udność 
zatrudniona w przemyśle. Minister Minc po­
wiedział: „Warszawa, miasto wielkich i sław­
nych tradycji polskiego proletariatu, znów 
musi się stać miastem r0ootn!czym. Dlatego 
winny być odbudowane stare warszawskie 
fabryki o bogatych tradycjach rewolucyj­
nych, a także zbudowane nowe, wielkie za­
k~e.dy przemysłowe, z których największym 
b~dzie wielka warszawska fabryka maszyn 
rolniczych". 

Dlaczego zatem w tabelce notujemy spa­
dek przemysłoweg0 u.izhlu w0bec ruchu 
ludności zatrudnionej w 4)rzemyśle w po­
rGwnaniu z r. 1931? W ramach tycq 42,(i 
proc. ogółu ludności 60 proc. stanowiło rze­
mfosło, chałupnictw0, d.r::ibny przemysł. Na­
tomiast sam przemysł (zakłady pracy kat. 

Andrzej Braun 

od I do VII) stanowił w r. rn:n 15 proc.- o­
gółu mieszkańców. Na przyszłość 30 proc. 
Liczba ludności zatrudnionej w przemyśle 
ulega zatem podniesieniu. 

Pozostaqe działy zawodowe zaznaczone są 
liczbami charakterystycznymi na podstawie 
danych niemieckich o planowaniu miast, po-

. żądaną i sprawnie funkcjonującą stolicą 
państwa socjalistyczneg0. Miasto kapitaEsty­
czne potęguje w sobie zróżnicowanie wewnę­
trzne społeczeństwa na walczące z sobą kla­
sy. Hasłem przebudowy, Warszawy zatem 
jest taki układ przestrzenny, który by silnie 
powiązał społecznie ludzi pracy. Ogniska 
więzi mieśmć się będą zarówno w zakładach 
pracy jak i osiedlach mieszkaniowych, za­
tem ośrodki współżycia społecZl!lego, do'my, 
domy kultury, place - „agory" sytuowane 
będą na przecięciu promieni idących z tych 
dwóch ognisk. 

Wielkie procesy p·olityczne, gospodarcze i 
spo'łeczne powołuje świat pracy do kierow­
nictwa politycznego ' i odpowiedzialności za 
losy kraju, scala ludność' warszawską w gru_ 
py społeczne, oparte o dobrze zrozumiałą 
wspólnotę interesów wszystkich członków 
oraz poczucie zbiorowej '0dpowiedzialn0ści 
za pracę wspólnie wykony_waną. 

Program przestrzenny Warszawy idzie po 
linii organizowania ludzi w mieszane zespo­
ły społeczne wyodrębnione i zdecentr;:ilizo­
wane. Są to nie ty~kQ tereny przestrzennie 
najlepiej• izolowane i najracjonalniej z punk­
~tu ·widzenia pracy i zdrowfa urządzone, ale 
są to takie przede wszystkim grupy spo1e­
czne pracujących, posiadające najlepsze \Va• 

p R Ę D z E 

runki organiizacyjne, grupy świadome swej 
roli w życiu społecznym stolicy i kraju. 

FULllkcja pracy zostafa w całym układzie 
miejskim ujęta w formy świadomej i celo-. 
wej organizacji społecznej. Pojęcie ,;obsługi" 
dzielnicy mieszką_niowej, osiedla .czy kolonii 
oznacza pewien system gospodarczy i , spo­
łeezny ilościowo tak skonstruowany, aby na· 
leżycie i wystarczająco zaspokoił potrzeby 
całego zespołu ludnościowego, system opar­
ty możliwie jak najszerzej o zasadę samo­
rządu i spółdzielczości. 

V. GWARANCJA POWODZENIA · 

że do Warszawy Wl'óciło życie, że miasto 
w szybkim tempie odbudowuje i przebudo­
wuje się, że to, co się robi w Warszawie, 
budm podziw i uznanie zaigranicy, że p·0sla­
damy wiarę w realizację śmiaqych planó·-.v, 
na ten stan rzeczy złożyło się wiele zasad­
niczych czynników, o których wspomn!ałem 
wcześniej. Najpotężniejszym -jednak gwaran­
tem sl,lkcesu są ludzie „wa!rszawskiego za-

, głębia", bohaterowie lcie1'ni i łopaty, którzy 
pokazali, że nie tylko z cegły i za złotó.vki 
buduje się dom. Dom warszawski, a zwłasz­
cza socjalistyczny dom powstaje ponadto i 
przede wszystkim ze świadomości klasowej, 
z ideologii socjalistycznej. Nie jest przypad­
kiem, że ten ruch współzawodnictwa, racjo­
nalizatorstwa i pracy zespO'łowej rozp·Jczął 
się w Warszawie. Gdzież, jak nie przy budo­
wie własnej lepszej, piękniejszej socjalisty­
cznej stolicy musiało się wyzwolić z riebie 
tyle sił, t.yJe zaoału i tyle inwencji. 

Zygmunt Pióro 

J 
I 

Rok czterdziesty trzeci dogorywa. 
Mróz trzeszczący. Akcje grzmią. Zawieia. 
Kły ognia szczerzy Zamojszczyzna -
Gdzie ziemi twej granica była, 

jego pług orał, a przedtem socha -
ko chce, by ziemia dawała więcej, 
Mo tę ziemię uprawia i kocha? 

kiedyś w sypkim śniegu s~al i nie jadł, 
wiesz - była macochą ojczyzna. 

Ty pojąłeś, zrąbawszy na krzyże 
Sady owocem ciężarne, 
Gdy motory zawyły z bliska: 
Trzeba ziemi własnej się wyrzec, 
aby wolnym obsiać ją ziarnem, 
by tę ziemię dla siebie odzyskać. . · 

Przyszli chyłkiem, obrony znikąd, 
wśród pożarów zostałeś sam jeden 
ślad śniegu zabarwiła krew -
Tylko zdarte buty robotników, 
tylko cienie, depczące miedzę, 
i gniewu pochmurna brew. 

Czas - nietrwała rzecz. Biegiem chrzęścił 
mróz - bezpartyjny sojusznik 
w · trudnej, najtwardszej z gier. 
Po bitwie gryzłeś partyzancką pięść 
i trudu nie odmawiał już nikt, 
gdy księżyc się czołgał na żer. 

Ej, pletli koszałki-opałki, 
łgając: przyjdzie bolszewia, tobie 
grunit wezmą, kędy się trudzisz. 
Zarośli w lesie od walki 
a rosyjscy chłopi nad Wołgą 
zdobywali ziemię dla ludzi. 

Ty ziemio, przegrana w karty, 
czuć ciebie w mięśniach i guzach 
do orki zawsze za mało. 
Długonogi czterdziesty czwart.v 
rok nadchodzi w roboczych bluzach, 
by cię wydrzeć z rąk feudałom. 

II 

,;N am ·stworzenia · siódmy dzień nie nastał 
nam w piersiach żar przez lata nie stygł..." 
Już po drutach elektrycznych z miasta 
w mrok chałup biegnie wiek dwudziesty. 
Pomyśl: od potu wilgotne skiby 

Nie rozumiesz, a niechta 
przyjdzie bieda, połechta. 

„Jakie u was konie - siwe?" 
„U nas jeździ traktor". 
„Jakie zbo;%a w polu pachną?" 
„U nas pachną naftą". 

Swarne dziewki płowowłose, 
powiem ja wam wszystkim -
nie chcę innej oprócz Maryśki 
naszej traktorzystki. 

Ma w tym palcu każdą śrubkę, 
Zna postępu motor. 
Nie będziemy więcej chodz.ic 
po polu piechotą. 

III 

Cóż, że wspólna droga niełatwa, 
jeszcze wyzy!!k, nienawiść tkwi. 
Trzeba wyrwać zadziory kułactwa 
z· spracowanych dłoni naszej wsi. 

Aby zmienić rośliny i klimat, 
niechaj wszystkim obrodzą kłosy, 
nim zabyśnie wiek Miczurina 
trzeba nieraz szczęście wlec za włosy. 

Naszym świętem będzie dzień zwyczajny, 
gdzieś straszył śmierć głodową kosą, 
wnet radosne wyruszą kombajny, 
nie będziemy w polu chodzie boso. 

Mgliste lata już niedalekie, 
wiecznej wiosny nadchodzi pora. 
N am granice pomiędzy człowiekiem 
najgłębszym pługiem zaorać. 
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ł 
aita 1944-1949 mają w rejestrze zda­
rzeń i faktów naj.nowszej historii 
szczególną wymowę. Są ito przecież 
lata, w których skol).czyła się druga 

.... wojna światowa, zbrodniczy wytwór 
sys•temu kapitalisty.cznego, a przed 

ludzkością otwierały się drogi do pokojowej 
odbudowy i pokojowej współpracy między­
narodowej. 

Te lata - to okres, w którym silnie ujaw­
niły się sprzeczności w kaipitaliżmie li to za­
równo wewnątrz poszczególnych krajów, rzą­
dzonych prze:zJ ustrój wyzysku człowieka 
pri;ez człowieka, jak i pomiędzy tymi !kraja­
mi. SzczególnJie ostatnio jaskrawo występują 
charakterystyczne .d1a fazy imperializmu roz­
grywki pomiędzy państwami kapitalistyc7Jily­
mi o rynki zb,)"tu i rynkti. eksploatacji, a z 
nimi pogłębia się degeneracyjny charakter 
stosunków w świecie rządzonym przez giną­
cy i gnijący kapitali2m. Tu lęgnie się hydra 
nowej agresji, montowanej przez międzyna­
rodową finansjerę i bezojczyźniany kaipitał. 

Są to jednak jednocześnie lata, w których 
teoria i praktykit marksizmu-leninizmu obej­
muje coraz szerzej i głębiej swym dobro­
czynnym wpływem liczne kraje, budujące no­
wy ład lepszego jutra. Rośnie i krzepnie w 
harmoni1jnym współdziałaniu wszystkich oby­
wa·te1i potęga i znaczenie Związku Radzie­
ckiego. Rozwija się gospodarka i pomyślność 
w krajach demokracji ludowej. Pod przewo­
dem Zwi:ązku Radzieckiego ;potężnieje świato­
wy obóz postępu i pokoju, oparty o front 
wielu setek milionów ludzi, wiernych inter­
nacj01I1ali1Dm.owi i szczerych patriotów, czer.; 
piących na.tchnienie ze wskazań Wielkriej So­
cjali-stycznej Rewolucji. Ten front obejmuje 
zwartym terytorialnie blokiem szmat świata 
od radzieckiej strefy okupacyjnej N~emiec po 
Ocean Spokojny, od koła arktyczneg·o po 
Adriatyk, Morze Czarne i olbrzymie tereny 
Chin wy:ziwolonych. Ten front przechodzi po­
przez wszystkie kontynenty i kraje wszędzie 
tam, gdzi'e ludzie wierzą w postęp, wszędzie 
tam, gdzie ludzie pracy miast i wsi podnoszą 
żagiew buntu przeciwko hęd2y i wyzyskowi .. 
Byliśmy !i. jesteśmy świadkami, jak sku­

tecznie toczy się pod przewodem ZSRR roz­
grywka o pokój! sprawiedliwość i demokrację. 

• ~: * 

Bogate są lata ubiegłe w doniosłe wydarze­
nia i symptomatyczne zjaw.iska. Trudno je 
w$zystkie pomieścić w ramach jednego arty­
kułu, ale trzeba, aby w piątą rocznicę ra­
dosnej dla Polski chwili ogłoszenia Manife­
stu PKWN, przypom!l;eć choćby ważnie.isze 
sprawy, które zaprzątały -0pinię świata i które 
miały decydujący wpływ na losy ludZkości. 
Pierwszą z ni.eh jest niewątpliwie zwycię­

stwo Związku Radzieckiego nad h iitleryzn;iem. 
Wojna ta była wy1I1ikiem pogłę·:]Jającego się 
i zaostrzającego się coraz bardziej powszech­
nego kryzysu ka·p1talizmu, ·a zakończyła się, 
jak słusznie pisała „Prawda" w dniu 21 czer­
wca rb. - zmiażdżeniem głównej siły uderze­
niowej świat.a kapitalistycznego, jaką był 
krwawy 'faszyzm niemiecki i militaryzm ja­
ponski, wzmocni·eniem Związku Radzieckiegc• 
i odpadnięciem od systemu kapitalistycznego 
szeregu krajów Eurcpy wschcdniej i połud­
niowo-'Wschodniej . Tak więc zwycięstwo 
ZSRR przyniosło dalsze, znakomite wzmoc­
nien ie obo.zu socjalistyczne.go ii. d.alsze, zna­
komite osłabienie obozu kapitalistycznego. 
Zwycięstwo to wynikało z żelaznego prawa 
hisfor.iii. o ostatecznej degeneracji czarnych 
zwierzęcych sił kapitalizmu, zro d:z;iło się z s1iły 
ustroju radzieckiego i z przewidującej ,poli­
tyki WKP ~b). 

DZlięki Związkowi Radziedkiemu kraje de­
mokracji ludowej zdobyły wolność polityczną, 
gospodarczą i społeczną. Naród stu narodów 
n ie szczędził · krajom tym ws.zechstronnej 
pomocy w ciężkich dniach wYZwolenia przy 
likwidacji znis~c·zeń, o·becnie zaś w budowJe 
nowego ladu jest on najlepszym tych krajów 
doradcą , przyjacielem i o·brońcą. 

Zdradziecka polityka kliki Tito ujawniła , 
Me klęsk dla 1ludu pracującego mia.st i wsi 
niosą za s·obą awanturnicze poczynania tych, 
którzy w bonapartystycznych zapędach dla 
dogodzenia swoim wynaturzonym ambicjom · 
i ciemnym interes.om spychają znowu kraj w 

·jarzmo :imperializmu. Ludy Jugosławii, wier-
ne Związlkowi Radz:eckiemu, internacjonaliz­
mowi i szerszemu patrio·tyzmowI, walczą sku­
tecznie mimo terroru ze zdrajcami sprawy 
narodowej i proletariackiej. 

Stawka imperialistów amerykańskich, obli­
czona na macenie i judzenie w zwartym ob0-
zie wcjalistycznym, zawiodła. ·Nie udało się 
im skłócenie innych krajów demokracj i ludo­
wej pomi·ędzy sobą, nie osiągnęli skłóceni.a 
ludów Jugosławii z ludami, :wiernymi sobie 
i wspólnej sprawie. Osiągnęli tyle tylko, że 
:tudy Jugo,sławH odwróciły s·ię od Tilto i jego 
kliki, a kraje demokracji ludowej zwarły się 
jeszcze silniej wokół ZSRR. 

Ten sam głębo<ki internacjonalizm i szczeq 
patriotyzm, któ~y ludom ~ugosławii prz~­
świeca w zma.gamach ze swoim rządem, staJe 
się motorem walk ludu greckiego z rcx:Izim~ 
reakcją oraz z anglow.skimi · WYSłanmkam1 
<lla spraw wyzys1{1ł i eksploatacji. Lud h isz­
pański nie ustaje> w w.alce podziemnej z fa­
i;zystowskimi rządami generała Franco. 

Na wielkim kontynencie azjatyckim, gdzie 
buszował dotąd niepodzielnie imperJ.aJ.izm, ża­
rzą się wielkie ognisk.a walk narodowo-w~­
zwoleńczych ludów kolomalnych. PowstaJą 
nowe Chiny. Krzepnie ludciwo-demok.ratycz­
ny Vietnam. Rozwija się ruch wolnościowy w 
Afryce, którą szczególnym z.aint.eresowan1em 
eksploaitatorskim otaczają obecrue USA, szu-

kające wszędl'lie w traglicznej nerwowosc1 no­
wych moZliwości złagodzenia kryzy.su, toczą­
cego kir.aj „wzorowej demokracj'i". 

Nie pomagają ani agresywne _ bl.ol'~:, an'i. po­
lity.czne czy gospodarcze' szantaże, stosowana 
7l uporem .godnym Je;pszej sprawy .p~2 siły 
międzynarodowej reakcji. Nie pomagają pró­
by wprowadzenia w . błędne :kolo zagadnienia 
niemieckiego, nie udają się próby cą.fin.1ięcia 
w iył biegu hi<>torii, !której nieubłagany 
marsz ią,zi'e poprze:ll klęskę imperiaU=u do 
nowego ładu. . 
Konsekwentną wa1Ikę o pok~ d sprawiedlJ.i­

wość prowadzi Związek R·adziecki na ozele 
wiel!kiego obozu antyimpetjalistycznego. Lata 
ub'fegłe i ostatnie wydarzenia na arenie mię­
dzynarodowej udokumentowały wielkość i do­
ni'OOłość Mstorycmą zwycięsibwa ZiSRR nad 
hiitleryzrnem dla całego świata. / 

StaLln powiedziiał, · że zadanie , polega nie 
tylko na tym, aby ' wy,grać wojnę, ale -na tym, 
aby uniemożliwić nową agresję i nową woj-, 

nymi klęs:kami kuommtangowców w ręce 
zwyc'ęzców. Lud chiński pod przewodnL 
oilwem Komunis tycznej Partii Chm przepę­
dził ziaocean'ic7.nych wyzyslkiwaczy i agreso­
rów, a na zdobytych terena·ch li.ikwi<luje feu­
da.Jizm i 7.rnśnięty z nim kapitał monopoli­
tystyczny. 
. W wyzwolonych pm·ez Armię Ludoiwą mi'a­

stach i ws'iacr. wł.adze demokratyczne odbu-' 
dowują przemysł i rolnic-two. Np, w Pekinie 
3.300 przedsiębiorstw wznowiło pracę, w 
Szanghaju pracuje większość fabryk. W wy_ 
zwalonej południowej Mandżurii skoncentro­
wany jest w 2llla<::mej części cię7.ki przemyst 
ch<iński. Mimo tego że Kuommtang poeamy­
kał tam większość fabryk, skazując urządze­
nia fabryczne na zniszczenie, obecnie rejon 
MUkdenu podejmuje wzmożoną wytdajność 
produkcyjną, przy czym wiele' fabryk, hut 
i kopalń osią-ginęło już w kHka tygodni po 
wyZWIOlendu produkcję . wyższą o 30-35% od 
produkcji z okresu najlepszego rozkwiitu 

W ZSRR i krajach demokracji ludowej przemysł pracuje dla pokoju 

nę, jeśli nie na za·wsze., to przyniajmniej na 
długi o:kres. Gdziekolwiek jest więc :rz~cz o 
pokoju lub wojnie, .gdziekolwiek imperial'i'zm 
:mon<tuje nagonkę wojenną lub sztucrznie in­
spiruje psychozę wąjny, wszędzie tam ZSRR 
moc.no broni swoim własnym ciężarem gatun­
kowym, · nieodpartymi argumentami i mi­
strwwską taJ.~tyką - pokoju,.mając za sobą 
we ws·zystkich swych poczymmiach miliony 
1udzi pracy miast i wsi całego świata bez 
względu na narodowość, kolor skóry czy wy­
znanie. 

• * * 
Drugim, obok zwycięstwa Zwi'ązku Radzie­

ckiego nad hi•tleryzmem, wydarzeniem, <które 
'Zaważyło na losach śwj a,ta w okresie ostat­
nich pięC'iiu lat, są sukcesy Armii Ludowej w 
Chi!Ilach. Zwycięstwa armii Mao-Tse-Tunga 
02.inaczają porażkę imperia<lis·tów północno­
amerykańskich na tych terenach, na których 
od dawna -toczyła się rozgryWka, dławiąca 
wszystikQ co ludowe, co chińskie, a popierają­
ca siły antyludowe, ustrój feudalino-kapiitali­
styczny, a więc czynni.ki pomccne> w rozsrze­
r,7,a,niu sj.ę wpływów i zyskó\.Y imperializmu. 

Przyszedł dla Chin kres ustroju wyzysku 
c<iłowie!ka przeq; człowieka, kres pogłębiającej 
się nędizy i ciemnoty najszerszych warstw 
społecznych. Z wolnymi Chinami przybywa 
ludom śwlaita, miłującym pokój, silriy s·ojus·z­
n1k w walce przeciw wojnie o lepszy byt dla 
wszy>itkich iudzi pracy. Anglosasi pragnęl~, 
aby Chiny były ich kolonią, stanowiącą 
olbrzymi rynek zbytu najgorszych towarów 
'i równie wielki rezerwuar zapasów surowco­
wych i taniej siły roboczej. Chodziło im też 
i o to. aby Chiny .stały się bezpośrednią bazą 
wypadową przeciwko ZSRR. 

Nie pomogły mil iardy dolarów, ty<Siące sa­
molotów i dziesiątki okrętów bojowych, prze­
knyw,m,vch Czang-Kai-Szekowi. Nie pomo­
,głv amerykański<" kadry instruktorskie i ame­
rykańscy doradcy wojskowi i ekonomiczni. 
Chiny kuomintangovłskie stały się terenem 
niew:arygodnego załamania gospod.arczego. a 
broń amerykańska wpadała w1·az z nieustan-

tych przedsiębiorstw w okresie rządów Kuo­
mintangu. Szyb~[) rekonstruuje si.ę oś1odek 
przemysłu stalowego Chin, An-Szan, a w 
Tien-Tsinie 220.000 wrzecion codziennie pro­
dukuje obecnie c,koło 100.000 funtów przędzy 
'bawełnianej. Pod·obnie SiZY'bko odradza się ,zni­
S1lczone <kolejnictwo, rozwija s·ię handel. 

W odbudowie aktywny udział biorą roboit­
nicy, którzy podejmują masowo współza­
wodnictwo pracy i obejmują kierownictwo 
produkcji szeregu przedsiębiorstw. Płace są 
pięciokrotnie wyższe niż były za -::za.sów 
Kuomtnt.angu, czas pracy został U!I'egulowany, 
wprowadzono bezpŁatną opiekę łekarską, ko­
bie.ty uzyskały równe prawa 7l mężczyzmami. 

Nowe życie podejmuje również wieś chiń­
ska. Jak donosi „Literaturnaja Gazeta", już 
we wrześniu 1947 r. postanowiono, że przy 
likwidacji starego systemu włada!llia ziemią, 
'Ziemia winna być podzielona w równych czę­
ściach pomiędzy chłopów. W wyziwolonych 
Chinach miliony chłopów otrzymało ziemię 
obszarniczą , zlikwidowano podstawowe bazy 
wyzysku feud·a1no-:ka,pitalistycznego na wsii. 
R eforma rcJ.na ma olbrzymie z:naczenie w 
dziele socjalnego przeobrażenia Chin. Ma ona 
równie wielkie 0naczenie w zakresie ekono­
micz:nym. Produkcja J"olna ro·śnie, a pilan te­
goroczny, przewidujący zwiększenie o 
1.000.000 ton produkcji roślin jadalnych w 
Chinach północnych, będzie niewątpliwie wy­
'.konany z nadwyżką. P owierzchnia siewna ba­
wełny zw:iększyła się o 600/o, rm:szerza się 
Uprawa orzecha ziemnego i innych kultur 
oleistych. Chłopi, uwolnieni z pańszczyźnia­
nych stosunków, wkładają cały wysiłek twór­
czy w polepszenie uprawy, nawodnienie . pól 
d dobrą organizaicję pracy. J est już wielu 
B ohaterów Pracy · wśród rolników chiń<Sk'ich. 

Mao-Tse-Tung, przywódca wolnych Chin, 
tak okireśHł nowe drogi nowego państwa 
chińskiego: „W tym nowym społeczeństwie 
i noWYm pa11.stwie realilzowana będ:zlie nie 
tylko n owa polityka i nowa ekonomika, lecz 
nowa kultura, a to znaczy, że dążymy do te­
go, by politycznie uciskane i ekonom~cz:nie 
wyzy.okiiwane Chiny przeks7Jtałdć w poa:itycz­
nie wolne i ek·onomicznke kwitnące, a równo-

icześnie przelk<ształcić je z kraju panowania 
starej ku1tury i dlatego ciemnego i zacofane: 
go w kraj panowania noiwej kultury, w kraJ 
'k:W!itnący i przodujący". 

Chiny - ito 450 mi[ionów ludzi, to kraj du­
zych zasobów surowcowych i możliwości pro­
lc:lu'kcyj:nych i wymiany tow.aro.wej . Chiny dzi­
's:iejsze :przestały bY'ć pięśc ią, wymierzooą 
'Przeciwko ZSRR i obozo,wi postępu, a stały 
się pOltęż:ną , szybko W{ardrriejącą pięścią, 
wymierzoną w !imperializm anglosesilci na 
Dalekim Wschodzie. Milia11d ludzi w krajach 
kontynentu azjatyckiego, a więc bHsko- poło­
wa całej ludności śWliata, z nadzieją i z Wliarą 
w zwycięstwo wspólnej 51Prawy patrzy bez­
pośredniio, n'iemal poprzez m iedze gra(!liczne, 
na wolne Chiny, czerpiąc mocny pruy!kład 
i wskazania, gdzie jest wróg, a gdzie przyja­
ciel d jakie z tego nal~y wyciągnąć kom:ek­
wepcje. 

Chiny Wolne - to początek wolności całej 
Azji. I dlatego kład.z;iemy obok wielkiej So­
cj.ali:stycznej Rewolucji Październikowej, 
obok zwycię~twa ZSRR nad hitleryzmem, wy­
zwolenie Chin jako naj1ważniejsze wyd:ir:<:~nia 
dziejowe w XX wie1rn, przy czym każde 
z n ich bije bezpcśrndnd.o i sf;rutecznie w us1trój 

-~apitalistyczny, 

• * * 
Wzrost poti~gi i znaczenia Związku Rad21ie­

ckiego· oraz wyzwolenie Chin uzupalnić trze­
ba trzecim waż.nym elP.m€1Iltem, składającym 
się na charr.kterys1tykę ostatniego pi·ęc:olecia, 
a m1anowio'.e zagadnieniami, vwiązany'mi z 
powstaniem i rozbudową noweg.o stylu życ ia 
i pracy w krajach demokracji ludowej, w 
Pols·c2, Cz~cho3lowacj·i, Bu~garii, Rumun~i. 
Albanii i· na Węsrzcch. W krajach tych lud 
ujął władzG w s·we ręce, wpro.wadzając pań­
stwa na drogę demcikr.atyczneg·J ruzwoju. W 
krótkim czasie klasa robotnicza w s·ojus·zu z 
ichłopami zdołala przeprowadz:ć 7ass<ln'c<:e 
przemiany polayczne, gospodarcze d spo_ 
iłeczne. 

R eforma rol.na przyr. i osła ziemię bezrolnym 
d m::iłorclnym, likwidując tym samym glówRe 
1bazy wyzysku kapi1ta~;styczn~go na ws.i. W 
:Pcil:sce w ręce chłopów przeszło p0>nad 7 m'­
'Lionów ha ziemi. W Rumunii 900.000 bezrol­
•I).ych i mało·rolnych otrzymało w wyn:iku re­
formy re:lnej przeszło 1 mmion ho z:'emi 
~·prawnej. W małej Albafłi'i rozp.arc2Iow3no 
320.000 ha, w Czei:::hosłowacji i na , Węgrzech 
nerwymi milionami ha cibdz:ie!.ono chłopów. Ta 
akcj.a parcelacyjna w la.tiach 09tatnich objęta 
mlion:i: chłopów na świecie, poniewlż prze­
prow•aazona była n!<e tyJ!ko w krajach dzmo­
lcracji ludowej w Europie., ale cdbył.a s·>~ ;i w 
strefte radziecltiej Niemiec,, i na wyzwolo­
E.ych• terenach Grecji, i na wielkich obsza_ 
rach wolnych Chią.. Trudno o dokładne obli­
cz~i;ria, _ ale jest to w sumie co najmniej 50 
m1hc:>now ha dla ponad 200 milionów ludzi. 
W\!elkość cyk odpowiada wlielkicj sprawie 
i wielkim efektom poparcelacyjnym, ujaw. 
niającym się w dtledzinie socjaincj i ekono­
m:cznej. 

Rolnictwo krajów dem01kracji lru:l:Jl\Vej 
wzmaga produkcJę, stosując n orYV'-<! formy pra­
cy. Na pol«;i poszły maszy:ny, rozraE·'.a s'ę licz­
ba ośrodkow maszyn·oiwych, iroz,wija ,,-q go­
spodarka zespołowa na zasadach spółdzielni 
prcdukcyjnych. Np. w Bułgari<i plan pań­
stwowy przewidywał w roku bieżącym do­
p:owa~enie ilości produkcyjnych spółdziel­
ni rolniczych do 1.500 z 400.000 ha 1liemi u­
p:awnej. Jednakże życie przekroczyło gra­
m~e,, planem zakreślone, i już w pierwszych 
m1.es1ą.cach br. Buigaria miała 1.522 spół­
dzielnie produkcyjne (RSP) , które licza 
146.000 członków i pracują na 520.000 ha zie~ 
mi, w Albanii , gdZJie przedtem niepodzielnie 
panowała motyka i socha powstało 25 ośrod­
ków maszynowych. Wsz~ie praktyka wy­
kazuje wyżs:oość gospodarki zespołowej nad 
gospodarowaniem w pojedynkę, wszędzie w 
tych krajach paczy.na gó:ro.wać praca maszy.., 
nowa. W wyniku postępującej walki klaso­
wej i pogłębiającego się sojuszu robotniczo­
chłopskiego wieś w krajach demokracji lu­
dowej przeradza się, wykazując coraz lepszą 
wydajność produkcyjną. Pomoc Państwa 
walnie przyczynia się do tego, aby cMopom 
było lepiej 'i dostatniej ekonomicznie i kultu­
ralnie. 

Doniosłe :zinaczenie dla gospodarki tych 
krajów miała na.cj001alizacja przemysłu i 
banków oraz stosowanie systemu gospodarki 
planowej. Pomoc Związku Radzieckiego w 
postaci kredytów, dostawy urządzeń przemy­
słowych, traktorów, różnych maszyn i su­
rowców pl'Zyczyniła się i przyczynia się na­
dal do szybkiego rozwoju sił produkcyjnych 
tych k<rajów. Zasadnicze reformy gospodar­
czo-społeczne i pomoc ZSRR przyniosły wy­
raźne sukcesy. Wraz ze wzrostem produkcji 
przemysłowej i rolno-hodowlanej rośnie stan 
zatrudnienia, powiększa się dochód narodo­
wy, a z mm rośnie siła nabywcza najszer­
szych mas ludności. 

Te niewątpliwe osiągnięcia , dokonane w 
entuzjastycznym stosunku ludzi demokracji 
łudowej do budowy nowego ustroju, są nale­
żytą odprawą dla między,aarodowej reakcj~, 
która dyskryminacją polityczną, nieustan­
nym organizowaniem dywersji i sabotażu 
osłabić chce zdobycze tych krajów, odsunąć 
je od ZSRR i poddać swojej eksploatator~ 
skiej pompie ssącej. Intryga ta, szyta gru­
bymi nićmi, nie przyniosła, nie przynosi i nie 
przyniesie żadnych rezultatów, a nowych Do­
bo.szyńskich lub im podobnych, nowych 
Mmdszentych, nowych Kolarowów czy 
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Rejkó~ ~ręd;ej czy później dosięg/Itle ręka 
sprawiedl!wosci ludowej. 

Tak więc kraje demokracji ludowej wcho­
dzą n~ ~ogę budownictwa. socjalisty~nego, 
u'.nacmaJą .s.woją suwerenność państwową i 
mepodległosc gospodarczą w oparciu o 
wsz~chstronną pomoc ZSRR. Na drodze tej 
kra.Jom demokracji ludowej towarzyszą po­
wa.zne sukcesy gospodarcze, napawające 
ś~iatowy obóz po.stępu radością, a imperiali­
stow przyprawiając o nieodpowiedzialne a­
taki furii, wyładowującej się przy lada naj­
drobniejszej okazji. Na drodze do socjalizmu 
następuje coraz powszechniejsza konsolida­
cja wszystkich postępowych sił w tych kra­
jach, wszystkich prawdziwych patriotów. 
Konsolidacja ta przede wszystkim wyraziła 
się w zjednoczeniu partii robotniczych, w 
ścisłej współpracy innych partii z partią­

·kerowniczką, w nowej twórczej roli związ­
ków ząwodowych. 

Kraje demokracji ludowej stanowią wraz 
ze Związkiem Radzieckim niewzruszony 
trzon ś.wiatowego obozu postępu i pokoju,· 
budując u siebie jasny, dostatni dom dla 
wszystkich swych obywateli, niosąc wysoko 
sztandar internacjonalizmu i szczerego pa­
triotyzmu, rozgramiają;c wstecznictwo, kapi­
tulanctwo narodowe i kosmopolityzm. 

• • • 
W latach ubiegłych wzrósł w siły i znacze­

nie obóz postępu i pokoju. O jego sile i zna. 
czeni'u decyduje słuszność sprawy oraz nJie_ 
spotykane w historii osiągnJięci.a gosodarcze 
ZSRR. Osiągnięcia te są wynikiem ofiarnej 
pracy ludzi ra\]zieckich, wiernych partii Le-
nina-Stalina i jej wskazaniom. · 

Mimo ogromnych zniszczeń wojennych pla­
ny państwowe są wykonywane przed termi­
nem zakreślonym ~ ze makomitą nadwyżką. 
Ostatnio np. czytaliśmy komuntikat Główne­
go Urzędu Statystycznego przy Radzie Mini­
strów ZSRR, który podał wyniki wykonania 
państwowego planu odbudowy i roZibudowy 
narodowego gosI>odarstwa ZSRR za pierw-

Piotr Chmura 

szy kwBTtał rb. Kwairtał - to okTes krótki, 
ale i tu cyfry mówią same za siebie. Mimo 
tego, że z roku na rok zadania stawiane przez 
plan są coraz większe i coraz trudniejsze, o­
kazuje się, że już w I kwartale rb. w porów­
naniu z analogicznym okresem z roku ubie­
głego wzrost ogólnej produkcji wynosi prze­
ciętnJi.e 23% 

W zakresie budownictwa przemysłowego 
wzrost ten jest jeszcze wyraźniejszy, bo się­
ga 36 % ; a w budownictwie mieszkaniowym 
przekracza 40 % . Na odcinku rolnictwa wg 
planu na dzień 1 kwiet!llia rb. zas·:rano od 51 % 
do 22% w:ięcej powierzchni. kultur technicz­
nych niż w tym samym czasie w roku ubie­
głym. Ośrodki maŚzynowe dafy wyremonto­
wanych maszyn więcej niż w roku 1948 
o 21 % (kultywatorów)„ do 90/o (kaktorów). 
W kwietniu rb. stwierdzono, że powierzchnia 
kultur jarych zwiększyła· się o 2.300.000 ha w 
porównaniu z rokiem ubiegłym. 

Tylko socjalistycżnemu współzawodnictwu 
pracy i socjalistycznej organizacji produkcji 
można zawdzięczać rrieusta.nne sukcesy go. 
spodarcze ZSRR. Z'arówno w przemyśle, łącz. 
ności, jak i w rolnictwie, gdzie gospodarka 
zespołowa wyzwala twórcze siły radzieckiego 
chłopa. Kraj socjalizmu nie zna bezrobocia, 
katastrof gospodarczych, zna jedynie nieu­
stanny planowy postęp produkcji i dobroby­
tu. W ustroju socjalistycznym panuje zasada: 
„od każdego wg jego uzdolnień, każdemu 
wg jego pracy", Zasada ta zapewnia dosko­
nałe zharmonizowanie interesu indyW1idual. 
nego z :interesem spO'łecznym, stwarza ma­
terialne zainteresowanie każdego robotnika 
wynikami jego pracy, wyniikami produkcyj­
nymi przedsiębiorstw, w których pracuje i 
wynikami produkcji ogólnopaństwowej. 
DZ'ięki takim założeniom każdorazowe osią­
gnięcia produkcyjne pomnażają elementy 
wzrostu dobrobytU szerokich rzesz pracują­
cych. Wielką rolę w budownictwae socjalL 
stycznym odgrywa bezpośredni związek teo­
rii z pra.ktY'ką i wspaniałe osiągn~cia nauko-

,,Kultura ludu 
~ ł ogłoby to być gdziekolwiek, ale, mógł zostać urzeczywistniony przez pionier-

1• ,~ ż~ o.d przy~ładu .zac;zynamy, ską i mającą świadomość pionierstwa wieś? 
'#' n:echze będzie ~emon?" .o. W informacji korespondenta znajduję dwa 

Slem km od Bochru we :""~ S1e- wymoWIIl.e zdania. Oto w szkole jest stale aż 
dlec wy.bu<l:owała po WOJrue gro. 5 różnych gazetek ściennych, na które skła­

. • . ~ada. wielki do~ kultury. ~mach dają się ną.klejane fotografie i wycięte 
ten po~1esCic ~oze ~500 o~ob. We WSl zaś z pism artykuły. w kwietniu i w maju popu­
w~zystkich .m1eszkanców. Jest t;ylko 6~0, do- · laryzowane były Rok Mickiewiczowski i Cho­
~o"". 125 .. W~dać z t~~o, ze w~siiek i?1~rowy pinowski oraz wsie spółdzielcze (jak je za-
1 dzieło, Jakie go w1en:-zy, maJą amb1cJe po. prowadzić). A na Zjednoczenie Partii R.obot­
.zaoplotk?we. .Te!1 świec~! gma~h kult~ry niczych wieś, która liczy 125 domów, dała 
konkuruJe. za.s1ęg1em oddziaływama z kośc10- dwa dni pracy na. gromadzkiej drodze, wy­
łem .parafialnym, dokąd c~ą.e:.ną za~yczaj stawiając 75 par 'koni. Ta wieś to nie pery­
lu<l:z1e z trzech, c~terech, p1ec!u ~kohcznych ferla prowincjąnalnego życia. Siły, które 
ws1.. W gma_chu mieszczą su: ki.no i teatr. Sa- w niej dominują, włączają ją w najbarriz.iej 
me mstalacJe elektryczne i ś"."'1~tlne koszto- wartki nurt przemian naszych czasów. „Kul­
waly 400 tys. złotych. ':Ne. wsi Jest 7-klasowa tura· ludu, która dokonuje cudu" jest tu wy. 
sz~?ła. Zbudowan? świetlicę .kosztem półtora raźnie zdefiniowana. Powstaje, tworzy, od­
null~na, ~el~ktryfikowano juz 85 domów, 67 działywuje z wybiegania w jutro socjalistycz­
zra~1ofomzowano. . · . ne. z tych związków czerpie dynamikę i bo. 

Kiedy, zaopatrzeni w powyzsze :lnformacJe. dziec · do nowego wyrazu i nowych osią~nięć. 
stanęlibyśmy przed Domem Kultury w Siedl­
cu, zaskoczy nas pytanie, które wykracza da­
leko poza Siedlec, które czeka na nas gdzie­
kolwiek, czeka zatem wszędzie. Na frontonie 
D0mu umieszczono napis: „Kultura .ludu do-
kona cudu". . 

„Kultura ludu".„ oto pytanie, prze1ł jakim 
staniemy, Teatr i kino dla kHku wsr, zbu­
dowane przez tych, którzy chcą tym na­
rzędziem oddziaływać na okolicę, .każe py­
tać o treść i cel oddziaływania. Dekoracje 
sprowadzono z warsztatów teatru miej­
skiego w Krakowie, instalacje z. elektrow­
ni krakowskiej, ten rozmach, to uparte za­
bieganie o wyposażenie Domu Kultury na 
wsi w urządzenia nowoczesnej techniki nie 
mogą nie wiązać się ze świadomym planem 
nowych zadań i nowej funkcji Domu Kultu­
ry. Informacja korespondenta (z której czer­
pię materiał) nie odsłania stosunków społecz­
nych w Siedlcu. nie ukazuje toku walki kla­
sowej , ale przecież mówi o tym pośrednio. 

Jakie siły musiały wygrać i zapanować na 
polu gromadzkiej rady, aby wieś zebrała fun­
dusze na Dom, narzędzie · oddziaływania na 
wiele okolicznych wsi? Jak mocny musi b)'Ć 
tu sojusz chłopsko-robotniczy, jakie wezbra­
nie fali rewolucyjnej, aby w wyniku mógł 
powstać gigantyczny dla pojedynczej wsi 
plan wybudowan ia w'.e1kiego, nowoczesnego 
narzędzia dla działania kulturalnego, a plan 

• * . • 
Nazywa się Bolesław Kozub. Urodził 

się we wsi Grabówka koło Wieliczki. Ojciec 
miał morgę pola i pracował jako górnik, do­
chodząc do kopałni soli w Wieliczce. Umiał 
czytać - matka nie. Syn przeszedł szkołę 
powszechną, zahaczył o gimnazjum i urwał 

S.:ę„ . jak to mówią z trudności ekonomicz­
nych. Czepiał się jeszcze rozmaitych kursów 
i gazet, gdzie nadsyłał korespondencje. Potem 
wojsko, a. po dwóch latach wrzesień 1939 r. 
Spod Lwowa powrót do domu. Nie przed­
stawiamy jego biografii. Idzie nam o co in­
nego. Po wojnie osadza się na matczynej 
mordze, żeni się i żyje„. na wsi. Uwija się 
po okolicy jako korespondent. Dostał się na 
kurs prasowy w Domu Kultury w Krakowie, 
za kolegów ma korespondentów fabrycznych. 
„A uczyć się zawsze trzeba" To inna dewi­
za, niż nauczyć się na pana. jaka go mamiła 
przed wojną. Uczenie koncentruje się teraz 
wokół zadań działacza-korespondenta. Prze­
śledżmy go na jednej z wypraw. Jedzie z Ra­
dy Gminnej. gdzie na posiedzeniu przyznano 
zapomogę dla biednych, gdzie wybrano bu­
dynki w dwóch wsiach na ośrodki zdrowia, 
gdzie w akcji pomocy s.iewnej ustanowiono 
i ostro przestrzeżono „żeby nie było żadnej 
protegi". Bogatsi winni bezwarunkowo po-

l'\!ieczy~law Szostak - Dom· rodzinny 

we ludzi radzieckich. Wystarczy tu przy­
pommec wY111alazki w dziedzinie maszyn 
praemysłowych, doniosłe doświadczenia Do­
kuczaj ewa, MiczurlJlla, a wreszcie Łysenki 
Powstaje tam nowy, szczęśUwy świat, nowy, 
twórczy człowiek. 
Operując dalej ogromnymi skrótami trzeba 

przypomnieć, że to właśnie ZSRR był pierw­
szym państwem na świecie, które zniosło za­
opatrzenie kartkowe po wojnie. Jednocześnie 
przeprowadzona reforma pieniężna spowodo­
wała znaczną en'.ikę cen na towary masowe. 
go zapotrzebowania. 

By'ł to pierwszy etap obniżki cen, który 
zwiększył siłę nabywczą radzieckich ludzi o 
cona.jmniej 57 miliardów rubli. Płace realne 
w · ciągu roku WZTosły dwukrotnie. Nowa ob­
niżka cen, przeprowadzona · w okresie do 1 
marca rb„ przyniosła ceny niższe o 10 do 
30% na poszczególne artykuły. Dzięki tej 
nowej l'.lł>niżce cen ludność ZSRR zyska w 
ciągu roku nowe 71 miliardów rubli, bowiem 
o taką kwotę zmrriejszą się ich wydatki na 
zak~p artykułów masowego spożycia. 

W ślad za tym idzie dalszy powainy roz­
wój obrotu towarowego. Jeżeli przejrzymy 
wyniki wykonania planu w tym zakresie w 
I kwarale ub. roku i w I kwartale rb„ to 
znowu tutaj notujemy wzrost ogólny sprze­
danych artykułów o 220/o, w tym zaś sprze­
daż artykułów spoiywczych wzrosła o 15%, 
a pr2lemysłowych o 380/o. Porównanie to jest 
tym bardziej charakterystyczne, że wyniki 
obrotu towarowego w I kwartale 1948 r. by­
ły i tak wysokie, bo nastąpiły po wprowa­
dzeniu reformy pieniężnej i likwidacji syste­
mu kartkowego w jego dotychczasowej pu­
staci, natomiast liczby wskaźnikowe obrotu 
w I kwartale rb. odnoszą się do okresu, w 
któr.ym zniżka cen nastąpiła praktycznie w 
ostatnim miesiącu. Ustrój socjalistyczny p0-
trafiił zatem w ciągu zaledwie dwóch ostat. 
nkh lat, w okresie dalszej odbudowy znisz­
czeń, powiększyć siłę nabywczą swych oby­
wateli co najmniej o 128 miliardów rubli 

móc biedniejszym zaorać i zasiać, bforąc nie 
po 3.000 .Z'l za dniówkę ale od 600 do 1000. 
I trzeba to oąjągnąć „bez kłaniania się kapi­
talistom". W wolnych wnioskach uchwalono 
remont wszystkich dróg i m:istków w gminie, 
na co przeznaczono 600,000 zł. A była jeszcze 
jedna uchwała - wyszukanie talentów. arty­
stycznych wśród młodzieży. wiejskiej. 'raka 
Rada nie tylko uczy, pomaga okrzepnąć-, 
umacniać sd.ę w nowej rolń, wziąć ją na serio 
i z entuzjazmem. • 

NQSz korespondent wysnuł z niej zadanie 
dla siebie. Jedzie do Bilczyc za Gdów. Do­
szły go słuchy, że tam jest młody samouk­
malarz. Za Gdowem spotkana babina przy. 
takuje: jest taki, „nawet psiajucha księdzu 
do Gdowa namalował oblioze". Trafił. 
W środku wsi, w starej chałupie matka, dzie­
ci sześcioro. Najstarsza córka 18-letn!a, o rok 
młodszy to właśnie on, Szostak Mieczysław. 
Matka mówi, że to po ojcu. Ojciec rzeźbił 
z kamienia krzyże na groby, rzeźbił d'.> ko­
ścioła nawet maJ.ował. Szkół żadnych - czy­
tać nauczył się sam. Gospodarkę zaniedbywał 
dla rzeźbienia. Wędrował do Krakowa, tam 
włóczył się po antykwarniach i skupywał 
książki i albumy reprodukcji. Z · tej biblio­
teczki zostały albumy rzeźb starożytnych 
i reprodukcje Chełmońskiego. Na nkh kształ­
cił się syn. Ojciec umarł przed trzema laty. 
Matka oczekuje od najstarszego syna popro­
wadzenia gospodarki. Ma 17 la.t, skończy<ł 
7 kl. szk0ły powszechnej, bałamuci się j:;ik 
ojciec malarstwem i jak tamten zaniedbuje 
ziemię. Z tamtym była jednak prostsza spra­
wa. Był gospodarzem a rzeźbił do kościoła, to 
nie ubliża, że zaś pił i nadto mitrężył i;>rzy 
rzeźbie - zły naMg i koni.ee. Ale teraz k!edy 
tak siedzą w izbie: nasz korespondent, młorlv 
malarz, matka, córka 18-letnia, a ta też 
ma zdolności do rysunków, i czworo drobiaz­
gu, nagle matka wybucha płaczem. Sprawa 
młodego wymyka jej się z pojęć, w jakich 
dotąd zamykała rolę chł0pa i jego artystycz­
nych umiejętności. Prawda, namalował por­
tret ks'.ędza Karkuli. z Gdowa, ale ten WM'U­

sza ramionami , có znaczy, że z tego nic jeszcze 
nie wynika i nie ma potrzeby, aby wynikało. 
To się matce wcale dobrze w głowie układa. 
Oczywiście. Ale są inne znaki. Jest w Gd0-
wie maleńkim miasteczku, liceum .. Powstało 
z funduszu samorządowego 1 samorzutnej 
inicjatywy społecznej. Boryka się z trudrno­
ściami finansowymi. Młodzież sporo dopłaca. 
Przed dwoma laty było w nim 45 uczniów, 
teraz 160. 90% młod:cieży chłopskiej, z Łapa­
nowa, Niegowici, Baciechowic, Trzciany. 

Do Wieliczki 12 km, do Krak'.>wa 15, do 
Bochni 30. Myślenic - 22, Gdów więc wy­
pełnia w tej sieci lukę szkolną. Gimnazjum 
w Gdowie urządzi'ło teatrzyk; projektował 
scenę i wykonał ją bezpłatnie Szostak Mie­
czysław. Szostak z Bilczy. Transparenty na 
1 maja dla gminy Gdów wykonał Szostak 
z Bilczy. Urządzenia świetlicy-!1'.:MP. w Gdo­
wie i transparenty na święto ludowe wyko­
na.i Szostak z Bilczy. Nowy typ zamówienia 
społecznego. Nowe instytucje i n0wy stosu­
nek do „samor0dnego" malarza. Ojciec Szo­
staka na próżno kolekcjonował kupowane po 
antykwarniach zbiory. Nie wyprowadzały go 
d0nikąd . Trwało nadal stare, obyczajowe 
zamówienie na cmentarz i do kości'Jła . Syna 
owiewa nowy prąd. Potrzebują jego pędzla 
inne siły społeczne i inne dążenia. Ci, co re­
prezentują w okolic-y władzę nowej Polski, 
oczekują od je;to talentu (samouka\ przek0-
nvjącego wyrażenia w symbolach haseł 
robotniczych i chłopskich. Zorganizowana 
młodz . eż' stawia mu zadanie uplastycznienia 
ich wspólnych dąż':'ń . G ; mn'łzjum. to piętro 

wyż~zej w1rr1zy, powoluje g'.> na dekoratora 
swego teatru. 

Nr 30-31 (209-2105 

i wzmóc siłę nabywczą rubla przynajmniej 
o 50°/o. 

Ale trzeba wspomnieć i "'> sprawach za.tru­
dnienia. Jedynie w ciągu ostatniego rąku 
stan zatrudnienia wzrósł o 1.400.000 ludzi, w 
tym liczba zatrudnionych w przemyśle, bu­
downictwie i transporcie wzrosła o 900.000 
osób. Ze wzrostem stanu zatrudnienia rt>śme 
wydajnoś~ pracy, a ponad 90% wszystkich 
pracowników całej gospodarki narodowej u­
czestniczy we współzawodnictwie pracy. 

Tylko w ciągu merwszych trzech miesięcy 
br. ukończyło szkoły przyfabryczne ponad 
150.000 młodych robotników. W tym samym 
oJp-esie na 808 wyższych zakładach nauko­
wych studiowało łącznie z wolnymi słucha­
czami 1.032.000 osób. W 220.000 szkół u­
czyło się 34,5 mi).ionów młodzieży. Liczby te 
oznaczają, że w porównaniu z rokiem ubie­
głym do szkól podstawowych, średnich, tech­
nicz·nych i wyższych uczęszczało o 3 miliony 
młodzieży więcej. Nauczyciele - to pow\iŻ­
na grupa., licząca 1.300.000 osób, a ilość leka­
rzy i średniego personelu lekarskiego, udzie­
lających ludności bezpłatnej pomocy, wyno. 
siła w dniu 31 marca rb. - 950.000 osób. 

Co to maczy? To znaczy, że ludzrle radziec­
cy swoje ·sukcesy zawdzięczają upowszech­
nilenJiu naukrl. i wiedzy, bo · niemal 15% lud. 
ności ZSRR - jest na studiach, bo 1 nauczy. 
ciel przypada na 180 mieszkańców Związku 
Radzieckiego, bo 1 lekarz lub. 1 osoba śred­
niego personelu lekarskiego przypada na nie­
wiele ponad 200 mieszkańców. Są to propor­
cje niespotyka1I1e w najbogatszych krajach 
kapitalistycznych, z wielkimi rzekomo trady. 
cjam1 w tej d?Ji.edzinie, a przecież ZSRR jest 
dopiero cztery lata po ciężkiej wojnie. 

I cyfry i fakty świadczą nie2lbicie o tym, 
że ustrój socjaJ.istyczny jest' znakomicie wyż­
szą formą od ustroju kapitalistycznego, któ­
ry w chaosie gospodarczym, w ciągłych kry­
zysach i bezrobociu reprezentuje splot tra. 
gicznych sprzeczności i nieuleczalnej gan-
greny. Tadeusz Orlewicz 

Mieczysław Szostak 
(Wieś Bilcza pod Gdowem, pow. Myślenice) 

Kimżeś ty jest chłopcze? „Pastuszkiem 
rzezającym w lipinie figurkę świątka wprost 
z głowy"? „Stajesz bezradny i iwożnle zatro­
skany przed materia~em, gdy żcdamy od cie­
bie przysbsowania pracy twoich rąk do na­
szej teorii tworzenia"? 

Twojemu ojcu cmentarz zaniedbany, mimo 
rz.etelnego haraczu, jaki plebarria potrafiła 
ściągać, stawia.ł zamarłą teorię tworzenia 
i kości6ł również stawiał niezmienną, kon­
wencjonalną teorię tworzenia. Ojciec w 3J. 
bumach szukał mądrośoii, która by pozwoliła 
mu obejść kanon, która by wyrobnikoW!i po. 
zwolila choć odrobinę być artystą. Chłopcze, 
czy nie apelowano do wysiłku twego rozumu 
i serca? Na gospodarce 4-hektarowej, wśród 
sześciorg~ rodzeństwa, gd2lieś prawie najstar­
szy, gdy Ci postawiono hasła („teorię") soju­
szu chłopsko - robotniczego mogłeś stanąć 
hez.radnie i trwożnie? Nii.e ojcu, a dopiero to-

. bie nadarzyła się możliwość społeczna, .iak 
jego pętała niemożliwość ·społeczna - nada­
rzyła ci się możliwość wyrażenia swych pra­
gnień i dążeń, wobec których musiał być je­
szcze .bezradny i strwożony twój ojciec, ale 
już nie ty. 

Matka się trwoży. Trochę i słusznie. Syn 
nie świątkarz, a.le jeszcze i nie jakiś ,,inny" 
malarz, bo choć ma poważanie z nowych 
stron, których maitka dotąd nie uważała za 
bliskie i bezpośrednio ważne (Zarzad Gmin­
ny, Koło ZMP, gimnazjum w miasteczku), 
ale zawodu i chleba przecież z tego nie ma. 
Tak, matko, łamią się dawne tradycje, za­
czyna się nowa. Trzeba ją wykuwać, wywal­
czać! Zetempowcy z Gdowa ruszyli sprawę 
Twojego syna, p<;>no zanieśli ją do Krakowa, 
do Wojewódzkiej Rady Narodowej. Nasz ko­
i;.espondent nie poprzestaje na tych zabie­
gach. Coś za długo Kraków milczy. On od­
krył uzdolnionego chłopca (a i siostra też ma 
talent!J i swojego obowiązku nie odstąpi, ka­
że mi publicznie przypomnieć, żeby „bezwa­
runkowo'' (jak mówią na Radzie Gminnej) 
wzdęto od jesieni Szostaka do Szkoły Płasty. 
cz.n.ej i na bursę. 

Z teki reprodukcji Chełmońskiego wyniósł 
młody samouk związek z realizmem. W ko­
piowaniu akrentuje ruch i kontur. Trzeba 
iść dalej w wiedzy i umiejętności. Skazany 
na czerpanie „wprost z głowy" stanąłby do­
piero wówczas „bezradnie i trwożnie zatros. 
kany" . Ale „kultura ludu dokona cudu".„ 
w szkole i Akademii Sztuk Pięknych. 
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Henryk Garbacz 

W WALCE O CHŁOPSKI WYNALAZEK 
f
i) oczątkowo pracowałem według sta­

ryc.h zasad, siejąc na moim polu wszy­
stkiego po trochu. Bardzo prędko je­
d~a~ przekona'łem się, że to nie daje 
i;i1 zadnych korzyści. Tyle, że mieli­
SJ?Y co d~ ust włożyć, aJe na ubranie, 

czy na ~nwe~tycJe w gospodarkę już brako­
:"ało. Nie_ miałem nadmiaru do sprzedania 
Jak bogaci chłopi. ' 

. Tot~ż kiedy ruszyła cukr0wnia w świd­
mcy. 1 zacz~ła kontraktować buraki - posta­
nowiłe_m większość ziemi wziąć pod uprawę 
b~rako;-v cukrowych. Wiedziałem, że tert>.z 
me bęaę potrzebował kłopotać się, jak zbyć 
plony. Przy tym dost~nę zadatek nasienie, 
a potem jeszcze gotówkę. I robot~ jednolita 
też szybciej idzie. Bo przedtem to nie wia­
domo było, za co pierw chwytać. Kiedy oko­
pywałem ~artofle, to buraki „prosiły" się o 
przerywanie, a kiedy kosiłem trawę, to już 
trzeba było myśleć o żniwach, gdyż pszenica 
prędkc dochodziła. 

Tylko niewielką część pola przeznaczyłem 
pod zboże, ziemniaki i warzywa - dla wła­
snego zaopatrzenia, a resztę obróciłem na 
plantację. 

I tak zostałem plantatorem buraków cu-
krowych. . · 

W PARTII 
·Teraz miałem już głowę nieco wolniejszą 

od kłopotów gospodarskich i należało pomy­
śleć · o innych sprawach. 

·Robota polityczna i społeczna w naszej wsi 
była początkowo mocno zaniedbana. Wpraw­
dzie zawiązały się stronnictwa ludowe ; PPR. 
ale nie pracowały zbyt aktywnie. Pierwsi, 
którzy ruszyli do „ataku" byli mikolaiczy-
kowcy". " · 

Skupiali oni najzamożniejszych osadników, 
a ci znowu mieli wpływ na biedni:-ików któ­
rzy od nich byli zależni. Vvięc pierwszy,' zwo­
łany przez nich wiec, był ludny. PoszedłPm 
na niego i ja, z ciekawości. Mówili ciagle o 
tym, że chłopom dzisiaj się krzywda dzieje, 
bo wszystko dla robotników. 

Nie wytrzymałem: „I wy, brzuch'l~ze ma­
cie jeszcze czelność wołać, że wam k~zyw­
da? To wy krzywdzicie biedniejszych i robot­
ników, z których zdzieracie ostatnią r:kórę 
za chleb!" 
Wyszedłem z wiecu trzasnąwszy drzwiami. 
Dla mnie było już jasne, jaką partię wy­

biorę. Bylem cail:e życie robotnikiem. stałem 
się rolnikiem. Tylko Polska Partia Robotni­
cza niosła hasła sojuszu robotniczo-chłopski~­
go. To ona pomagała chłopom bezrolnym 
dzielić pańską ziemię, to ona była inicjato:: 
rem utrzymani.a Ziem Odzyskanych dla Pol­
ski. To ona brała w obronę najbiedniejszych„ 
Z PPR łączyły mnie jeszcze moje pierwsze 
chwile budzenia się świadomości klasowej, 
kiedy u świerszczów czytywaiłem i przeno­
siłem bibułę KPP. Partyzanci, z którymi u­
trzymywałem kontakt, pracując w Kunowie­
to także byli członkowie PPR i Armii Ludo­
wej. 
Wstąpiłem do Partii i zacząłem w niej ak­

tywnie pracować. 

PIERWSZA MYSL O MASZYNIE 
Moja łączność z Partią coraz bardziej się 

zacieśniała. Partia dopomogła mi w rozwią­
zaniu niektórych zagadnief1 wiejskich. które 
przedtem oceniaiem błędnie. Wiedziałem 
wprawdzie, że istnieje wyzysk na wsi, ale 
sądziłem, że chłopi dzielą się na pracowi­
tych i leniwych i od tego uzależniony jest 
stopień ich zamożności. Teraz, gdy prz~czy­
tałem „Zagadnienia leninizmu" J. Stalina -
otworzyły mi się oczy. Zrozum'.ałem, że lu­
dzie na wsi dzielą się na wyzyskiwaczy i wy­
zyskiwanych. Jednocześnie widziałem, jak w 
miarę widocznej i zwiększającej się pomocy 
Państwa dla wsi mało- i średniorolnych chło­
pów bogacze wiejscy próbowali przechwyty­
wać tę pomoc dla siebie. Często im się to u­
dawało. Trzymali w garści prawie ca1ą wieś, 
bo wielu biednych chłopów było od nich za­
leżnych: udzielali pożyczek, wypożyczali na­
rzędzńa za paskM"skie procenty, alb.) też za 
<;iężką pracę na ich polach. 

Jako małorolny plantator buraków cukro­
wych, mimo że pracowałem wraz z żoną i 
matką od świtu do nocy i na pewno nie na­
leżałem do ludzi leniwych - zawsze i:'>yłem 
wyprzedzany przez bogaczy. Bogacz szybciej 
uprawiał pole, szybciej zbierał pl0ny, szybciej 
odstawia·ł je do cukrowni i brał znacznie wyż­
sze premie. 

Czy ta przewaga bogacza była wynikiem 
jego poszczególnych zdolności, szczeg;')hej 
pracowitości Nie! Za niego pracował wy­
pchany portfel - miał przewagę ekonomicz­
ną. On wynajmował parobków i zbierał war­
tości dodatkowe - pieniądze, pochodz.1ce z 
wyzysku ludzi biednych. W ten sposób boga­
cił się coraz bardziej. 
· Kiedy zmuszony byłem przyjąć Trrzywdzą­
cą mnie i rodzinę propozycję bogacza. zro­
zumiałem ostatecznie, że droga do sprawie­
dliwcści społecznej, do socjalizmu, prowadzi 
·przez,, walkę klasową, przez pokonanie wrnga 
klasowego - wyzyskiwacza. . 

Bogacz zaproponował mi wykupienie mo­
ich buraków na pniu, tzn. jeszcze przed zbio­
rami. Ponieważ nie moglem własnymi siła­
mi uprawić całego pola - musiałem się zgo­
dzić. Nazajutrz po dokonaniu transakcji bo­
gacz przysłał parobków, którzy rozpocz·~li 
przerywanie buraków. Ku mojej bezsilnej 
rozpaczy - buraki należały do bogacza. 

Walka o socjalizm, o usunięcie takich nie­
sprawiedliwości, o wyrugowanie z życia po­
jęcia · wyzyskiwacz i wyzyskiwany -· kazała 
mi wytężyć wszystkie siły. Więź, iączą~ 

P rzcdGt.awiamy naszemu czytelnikowi fra·gmenty autobiogra:fili na.pisanej ·przez 
Henryka . Garba•cza, ma!oroLnego chłopa r.e wsi Chwałów, pow. świ<:lnlckiego . Gar­
ba~. wraz ze swym ws;pólllowa·t"Zyszem, :flredinlorolnym chlOipem Andrzejem stcu· 
p leniem, skonst.ruowal ma.szynę do przec:in.a.nia buraków. Centralny Zarząd 
Przemysłu Metalo•wego przystąrpil już do seryjnej prod'ukcji przerywaczki. Na.to­
miast chłops:kj wynalazca kształci się w za1k.resie mecha.nizacjl rornictwa oo 
inspektora me.cha•nlza<:ji. 

Henryk Ga.rbacz jest właściwie robotnikiem. Pochcdzl z małego miasteczka 
Wler:zbnlk<i, leżącęgo pod Starachowi•cami w kielecldm województwie. 

„ Ojca, który b;y:ł roboLnitdem starachowickich kamieniołomów nie pamiętam . 
Odumru-ł mnie w drugim rcllru mojeg·o życLa... Matk.a za to u.tkwHa mi dobrze 
w pam!ęc.i. Byla pr zyga<rbW.na i chuda;, za.wsze poohylona to nad ba.lią, to nad 
płytą kuchenną, to n.8Jd kołyską mojeg-0 mlods:rego brata. :NLewiele Jej miałem 
dla si.ebie. Cale d·nl pr<i-oował.a ja.ko posługaczka na posterunku pO!llcji " - p:lszte 
Gar bacz. 

z okresu międzywojennego UJtkwiło l'IllU w pa:m:fięc.i jesz.cze coś więcej. 
„Dzisiej.sza młoozież nie wie, co to jest be"lrobocle. A kiedyś to słowo spęc!rz,ało 

sen z O(}ZU robot.ników. Być bezrobotnym to znaczyło głodować i nie mieć n a 
komorne. To znaczyło cctdzieh.nie ocze.Jdwać w dllu.giej kolejoe innych bezrobot­
nych przed c1kJoolde:m F lll!ldtt..ozu Pracy. S talo się pól dnia po to aby w koń= od 
okien.ka usłyszeć: „P.rzyjęć nie ma'• - czytamy w życiorys.ie 'Garbacza. 

La.ta nędzy i głodu, wędrówki za zarobi!dem, cLĘ!i;kie dni bezrobocia - stamo­
wiły jego młodość. „ Okres bezn·o·bocia był dla minie twardą szkołą świadomości 
klasowej. Na wla·mym ; farnych przykł3Jdzie u.czy•łem się p.rawdy o panującej 
ni~pra„viedliwc.ści. z moich okien widać było przejeżdżają·ce pięklfle lim!UZY'I!Y 
akcjonar~urny zakładów. Ich P<>Y miały się lepiej od nas. Jednccześnle jed;nak ze 
!:w'.~dc-mością krzywóy r.odziła się we mnie śwl·ad•omoiść solid<iTIIlOści p.raletaTi.atu 
i siły . jaka w niej tkwi''. 

Kiedy po minionej wojnie obejmuje Garbaioz niewieLki.e gospodar stwo w pow 
świdn'.ckim, rozurffie da-brze wyrż.szość racjonalnej, z:mechanirzow<inej pTCdl\lkcji nad 
prymitywną, tradycyjną go.;i!)o<i.ark.i: chłO'pską. 

„Jestem p.laintat..crem bun1,ków na swym pięc.iohekta.rowym polu w Chwałowie 
j•uż od ki'Lku lat. Od kl>lku lat z,gl·nal•e:m plecy nad robotą, a w duszy coś sj,;; bun­
towało. Oto jesteśmy naprawdę wolni Od w.sz,elkiego u.clsk'U, otto przestaliśmy 
ug'..nać kM".ku pod pańskim i ekono:mskim b iczem, przestaaiśmy się klani<ić n :Gko 
ka.pi-ta.'istom i obsza•rnikom, a jeszcze ciągle robota ta zgina nam kark do ziemi. 
Czyby nie mo:bn<i Wżyć ch!Olpu w Jeg-0 cię"tkiej pracy? Wymyślono już si.ewlllikl 
i żn.iwi·arkl, a w tej robocie w ja.rzmle sLę chodzi''. · 

Garbacz z.na siłę techniki, jako ~owej, przek&ztalcarjącej na lepsze życie 
produkcyjne chłQG>Ów. Nocami, kiedy zmęczony prym:Ltywną pracą nad przeci­
naniem buraków, wr<acał do domu, prze:myśliw<i,! nieu.staill!'lte naJd swoją przyszłą 
masyną. 

Ąle G2„rbaoez rozumie jeszcze coś więcej. Ot-O wle, że jego maszyna stanowi 
na.:-zędzie wa.J'kl klasowej z bogaczami. Rozumie, że • wyższa forma upraiwy bura­
ków cznacza wyzwolenie stę cd goEipo<larczej zaleimoścl wobec w iejskiej buriuazj1. 

Drukowany prrez nas fragment pochodzi z większej łl'rOsZJUll'Y, która wk.aże się 
n:ebawern na.kładem „Ksiażkl i Wiedzy•' w ramach „Biblioteki PrzodOWillików". 

. RED'.AKCJA 

mnie z Partią, awangardą tej walki - jesz­
cze bardziej się zacieśniła. 

Z rozważań o tej walce, z chęci whlczenia 
się w nią , zrodziła się we mnie pierwsza 
myśl o skonstruowaniu nowej maszyny. 
Myśl o maszyilie, która rozprostiJJe przygię­
te barki biednych chłopów, uniezależni ich 
od przewagi bogaczy, powiększy plony bura:. 
ków, zwiększając siłę gospodarc1ą naszego 
kraju, a tym samym - siłę biednych i śred­
niorolnych chfopów. 
· Stanęło przede mną zagadnienie wy.budo­
wania maszyny, która by mechanicznie prze­
rywała buraki, czyli wykonywała pracę, na­
leżąQą do najcięższych w rolnictwie. 
Myśl ta nie da.wała mi spoko.in. Ile razy 

wfdziałem zroszoną patem mail!ę i żonę 'nad 
bm'&kami, tle razy patrzyłE!n na chłopów, 
zgiętych rtad grzędami. buraków, ile razY. sam 
nie mogłem wieczorami rozpro;;towai: pleców 
- tyle razy myśl o maszynie pnlffa mnie, jak 
rozgrzane żelazo. 

·PIERWSZE PRÓBY 

Pewnego dnia, siedząc ńa miedzy przy 
swoim polu, dłużej niż zwyk.!c i, jak zwy­
kle, rozmyślając o maszynie, wykoncypowa­
łem„. pierwszy projekt. Prostokątny kawa­
łek blachy - "to było „narzędzie", które w 
określonym i - jak się później okazało -
we właściwym kierunku nastawiło moje ro­
zEmowanie. 
Zacząłem tym kawa·~kiem blachy przecinać 

turaki. Już była widoczna pewna oszczęd­
ność ruchów. Wbijając poziomo. J'ląehę cbok 
buraka - przechylałem ją w lekkim nachy­
leniy tuż pod ziemią. Odcinek, przez który 
rzzesunąłem blachę był wolny bd buraków. 
Znalazły się jednak i strony ujemne .tego spo­
sobu. Na opracowanym odc!nku nie było 
v.rprawdzie buraków, ale powstawało wydFą­
żenie w ziemi, które przeszkadzaio przy roz­
roście pozostawionych buraków. 

Chodziło teraz o to, aby zmechanizować 
pracę noża, wycinającego buraki; tak go !:kon­
struować, by nie pozostawiał wydrążeń w 
ziemi i wreszcie doprowadzić do tego, by nóż 
pozostawiał w odległości 20 do 25 cm - bu­
raki niewycięte. 

· Było to ciężkie zadanie. 
Spostrzeżeniami swymi podzieliłem się z 

sąsiadem. , średniorolnym chł0pem, Andrze­
jem Skupieniem. Od tej chwili przemyśliwa­
liśmy wspólnie nad możliwościami wykona­
n~a tego zadania. 
Wciąż ponawiane próby ręcznego wycina­

nia buraków kawałkiem blachy lub nożem-­
doprowadzi'ły nas w końcu do pewnych po„ 
zytywnych rezultatów. · 

Otóż, okazało się, że nóż wygięty półokrą­
gło i lekko skręcony, podobnie, jak u śmigła 
samolotowego - może wycinać buraki, nie 
pozostawiając wydrążenia w ziemi. Warun­
kiem jednak jest wprowadzenie noża · w ru<'h 
w pozycji skośnej, tak aby dwa przeciwległe 
krańce noża nie pracowały ró'Wnocześnie. 

Do obmyślenia poz0stały jeszcze dwa ele­
rr..enty maszyny. Zagadnienie zmechanizowa­
nia pracy noży i doprowadzenie do tego, by 
:i:;racująca maszyna pozostawiała w odleg'ło­
ści 20-25 cm buraki niewydęte. 

Oba te zagadnienia, pozostaj ;4ce ze sobą w 
ścisłym związku zostały przez nas rozwiąza­
ne równoczesnie. 
Skonstruowaliśmy drew~ianą ramę na 

d'Yóch, wziętych z wózka dziecinnego koł­
kach. Oś tych kół w czasie jazdy wprawiała 
\V ruch zazębiaj_ące się tryby, umieszcmne 
w środku drewnianej ramy. Tryby te z kolei 
- uruchamiały umieszczone na małym kc.Je 
obrotowym dwa noże skośne i lekko skręco­
ne. Noże te były r0zstawione w tej odległo­
ści od siebie, że początkowr> pierwszy nóż 
wykonywał pracę, tzn. wyrywał buraki na 
pewnym odcinku, a następu-ie. poderw:my 
przez pracujący tryb - •1legał chwilowemu 

zatrzymaniu w pracy i ustępował miejsca 
drugiemu nożowi. 

Przerwa w pracy tych rl·Nóch n?ży została 
tv.k wyliczona, by miała miejsce co 25 cm. 
W ten sposób udało się nam pazostawić co 
25 cm kępkę buraków niewyciętych. 

Zariim doszliśmy do tych wyników - mu­
sieliśmy pokonać wiele trudności. P0czątko­
wo maszyna za gęsto przerywała buraki. 
Zwiększyliśmy koło obrotowe, powodujące 
pracę noży. Okazało się , ża przY. tej zmianie 
- maszyna przerywa zbyt rzadko. 
świadomość,' że pracą tą dokładamy cegieł­

kę do budowy socjalizmu - d:idawała nam 
sa. 

ZWYCIĘSTWO 

Przystąpiliśmy do prób w pol'.l. Słoi1ce te­
go dnia grzało srtniej niż zwykle, a może to 
nas rozgrzewała gorączka oczekiwania na wy­
nik. Cała moja rodzina, cała rodzina Sku­
p ienia •oraz grupa sąsiad(1w - przyglądała 
się przygotowaniom. Koń był już zaprzęgnię­
ty do jakże skromnie wyglądające.i „maszy­
ny". Sprawdziliśmy noże ; obejrzeliśmy pie­
czołowicie każdą część. 

Spojrzałem na ma.tkę i żonę. Dziwnie od­
czułem przyśpieszone tętno ich serc. 

Radość, jaka odbiła się po chwili w ich p·o­
dejrzanie lśniących oczach - była nagrodą, 
którą głęboko zachowa~em w sercu. 

Maszyna szła gładko. Co 25 centymetrów 
zostawała kępka buraków - reszta b:vla wy­
cięta. Przejechaliśmy przez dwa rzędy. Ma­
szyna pracowała bez zarzutu. 

Z grupki przyglądających się sąsiadów wy­
szedł mał0rolny sąsiad - J ózef Mic'halak. 
Długo mią'ł w zębach coś na ks.ztałt podzię­
kowań. ale czy to wzruszenia, czy nieumie­
jętność gładkiego wysłowienia s '.ę - n ie po­
zwalały mu mówić. Tylko uścisk spracowa­
nej , chropowatej dłoni i spływające po bru­
zdach twarzy serdeczne, chłopskie łzy - po­
wiedziały mi wszystko. 

A później cłlłopów ogarnął enbzjazm. O­
glądali maszynę, dyskutowali o każdej jej 
części, obliczali korzyści, jakie przyniesie. 
Bogaczy na polu nie było. 

Naraz niebo pokryło się krwawą łuną, a 
niemal równocześnie z sąsie:lnich Domanic 

· zagrzmiał głos trąbki, zwiastującej I • Ożar. 

ATAK BOGACZY 
Kiedy znaleźliśmy się na wzgórzu, <•bok 

wsi -:- ocz0m naszym przedstawił się straszny 
widok. Stodoła moja, pełna zboża i koniczy­
ny - płonęła. 

Dopiero później dowiedziałem się, że była 
to zemsta b0gaczy, którzy nie mogii przebo­
leć te.go, że mało- i średniorolni chłopi chcą 
się od nich uniezależnić. 

„Wróg klasowy nigdy się nie podda.ie ~ 
jedynie zmienia formy walki" - ta myśl, za­
czerpnięta z dziełą Józefa Stalina „Zagadnie­
nia leninizmu" - najlepiej oddaje ·<:harakter 
zemsty. 

PRZYJAZD ROBOTNIKÓW 
Chwile, które później ną.stąpiły, zapisa'ły 

się trwałymi zgłoskami w pamięci i sercach 
chł0pów naszej wsi. 
Była godzina 8 rano. gdy przed moim do­

mem zatrzymało się auto ciężarowe, którym 
przybyła delegacja robotników z cukrowni 
świdnickiej. 

Dni, które poprzedziły przybycie rob•)~ni­
ków. należały do wyjątkowo ciężkich w mmm 
życiu. Spalenie zboża i koniczyny ogromnie 
utrudniło mi gosp0darowanie. Nie było co 
jeść, nie było sposobu wyżywić bydła. Nie 
miaJem możliwości prowadzić dalej pracy 
m:d maszyną. To należało bezwzględnie do 
brirdzo ciężkich przeżyć, 

Pierwsze słowa robotników rozwiały wszy­
stkie moje zmartwienia i zmartwienia bied­
nych chłopów naszej ws; 

Zrozumieliśmy że w oparciu o sojusz ro­
botniczo-chłopski pokonamy trudn0ści - po­
konamy wroga klasowego. I naraz obc:( '-.u­
pełnie ludzie, których pierwszy raz wtdz1e­
l\$my, stali się bliskimi, jakbyśmy znali ich 
od wielu lat. 

z krótkiej ·rozm0wy dowiedzieliśmy się, że 
robotnicy przybyli, by dofożyć wszystkich <ił 
i pomóc nam w dalszym usprawnieniu i:na:­
szyny, w budowie szko'ly :lla naszy~h dzieci, 
świetlicy i przychodni lekarskiej . 

Entuzjazm, jaki ogarnął bbrlnych : śred­
nich chłopów był nieopisany. 

St?reg0 Michalaka czelrni'a i:nów misja. 
W imieniu gromady miał P ·Jdziękować ko­
chanym chłopakom, naszym p;:-zyjaciołom­
robotnikom. I tym razem wzrnszenie zupeł­
nie odebrał0 mu mowę. ścisk;;ii tylko rcbot­
ników, obejmował. Nasi towarzysze z fabryki 
także byli bardzo wzruszeni. A najstarszy z 
nich, tow. Jan Balczewski, n:~ tracąc. czasu, 
już obliczał możliwości odb11;fowy mojej st0-
doły. 

Tyle miałem sił w owej chwili, że chyba 
sam potrafiłbym 'Jdbudować scbie stodołę w 
rekordowo krótkim czasie. 
Pojechaliśmy w pole. Robotnicy - towa­

r1.ysze Jan Balczewski, Michał Konieczny, 
Czesław Szewczyk, Józef Piotrowski. Zdzisław 
W0źniak, Jan Szkop, Windysław Ryczy-

wolski, Skupień i ja. . 
Przystąpiliśmy do prób w polu. Robotnicy 

oglądali dokładnie każdą część maszyny, za­
nim wypuścili ją do pracy. 

Po przerwaniu kilku rzęcJ6w buraków -
robotnicy obliczyli rybsza;:- opracowanego po­
la i czas pracy maszyny. 
Okazałb się, że w ciągu półbrej godziny 

przerwaliśmy buraki na obszarze 20 arów. 
Szybkie obliczenie tow. K0niecznego dało 

n~stępujący wynik: W ciągu dnia pracy, ·tj. 
Il godzin maszyna podoła przerwać prawie 
1 ha upraw buraczanych. Tę samą ilość po­
la ręczną pracą - jeden cziowiek uprawiać 
musi prawie 14 dni. 

Po dalszych próbach i <:•bliczeniach tow. 
Balczewski doszedi do wniosku, że dwa kc­
ła . wprawiające w ruch tryby i noże sta­
łriają stanowczo za duży ..-ipór. że należa­
łoby zastąpić koła · - s•.i.w::ikami , a tryby 
p0ruszać za pośrednictwem jednego koła 
tak skonstruowanego, aby stawiało jak naj­
mniejszy opór, Wynika stąd taka oszczędność, 
że przy tej samej sile pociągowej jednego 
lrnnia - można .wprowadzi~ w ruch 4 noże, 
a nie jak dotąd - dwa. Tym s:;myin mo­
Żr.'a wydajność maszyny po<i·•,;0ić. 

Był już zmierzch, a ml'lie ogrzewały we­
wnętrznie na jcieplejsze prom!enie słońca. 

Robotnicy d0 późnego w•eczora uoliczali, 
rysowali, mierzyli. Wreszcie zapadło post<mo­
wienie. Maszyna zostanie przewieziona do 
warsztatów mechanicznych cukrowni świd­
mckiej. 
Miałem się więc p·0żegna•~ chwilowo z o­

wocem moich śmiałych ma1:zeri. Miałem też 
po kilkunastu dniach przywitać maszynę, ale 
jakże inną! Wspaniałą, wykman4 z metalu. 
świetnie pracującą. 

Kochani towarzysze z fabryki. 

NOWA MASZYNA 

Kilka razy robotnicy wzyw.:.li mnie do cu­
krowni. Składałem d0datkowc '''Y.ia śnienia 
wspólnie z nimi ustawiałem nożt:!, obliczałe~ 
pracę koła obrotowego. 

Po dóch tygodniach maszyna była g0towa. 
Auto, którym robotnicy pr2:vwieżli m3szy­

nę do Chwałowa, zostało w mig otoczone 
przez chłopów. Wspólnymi siłami wvładowa­
!i;tmy maszynę i rozpoczęło su~ 'Jgl;:idrmie. 

Rama zrobiona była z metalu. W przed­
niej części, na osi 'łączącej dwn przeciwle­
głe ramiona ramy, umieszczona była oś d0-
datkowa. Oś tę wprawiało w i·uch. jedn·o ko­
lo obr0towe, przypominające koła trakb:o­
we w znacznym zmniejszeniu. Koło ta z ko­
lei un~chamiało zazębiające się tryby, a te 
wprawiały w ruch, za pośrednictwem wa~u -
4 noże sieczne. Wszystko byfo wykonane 2'l 
metalu. Przy maszyn ie umieszczonu ham11lec, 
przełącznik. ułatwiający dokonyw<lnie przerw 
w przerywaniu. Cała maszyna spvczywała na 
dw_óch suwakach, które w pracy nie st,1wia~ 
duzego oporu i ułatwia'ły regulację głębo­
kości przerywania. 
Ponowiliśmy próby w polu. 

. Jeden koń _z łatwością ciągnął maszynę. W 
ciągu 4 godzm pracy przerwaliśmy buraki 
na obszarze 1 hektara. 

Robotnicy przystąpili do obliczania korzy­
ści. 

Ulepszona maszyna w ciągu 4 godzin pra­
cy przerwała buraki na obszarze 1 h:l. Koszt 
rob0.c.izny,. tzn. jednego człowieka i kon!a 
wymosł mecałe 1000 zł. (pó'ł dniówki). Ten 
sa~ obszar jede~ czł?wiek uprawiać musi rę­
cz~:e o.k. 14 dm. Licząc przecię!me 700 zł. 
dn10wki, koszt ręcznego przerywania bura­
ków jednego hektara - wynosi ok. 10 Lvs. zł. 
Oszczędność, wynikła z uprawy mech;nicz­

nej wyn0si więc na jednym tylko hekl.arze 
ok. !1.000 zł! 

Ponad tę oszczędność - mechaniczna pra ­
ca znacznie przyśpiesza proces upra•.vv bu­
raków, co daje dodatkową korzyść, w:rr1żo­
jącą się w zwiększonych plonach. 

W ~ałej Polsce mamy zakontraktov,nnych 
burakow cukrowych 260 tys. ha, czyli ręczna 
uprawa tego obszaru wynosi. licząc po l o 1ys. 
zł na 1 ha - 2.600 milionów zł, mechaniczna 
zaś, licząc po 1000 zł. na 1 ha - 260 .nili mów 
złotych. 

Oszczędność w skali ogólnokrajowej może 
więc wynieść ok. 2.340 milionów z.ł . ;., ~to­
sunku rocznym. 



Str. 8 „w E S" Nr '30-31 (209-210) 

Prezydium III Zjazdu „Chłopskiej Drogi" III Zjazd „Chłopskiej Drogi" 
Fot. W. Ko.ndll'acld · Fot. w. Kondracki 

Francis.zek Średziński 

Doświadczenie łamie uprzedzenia 
Głos korespondenta chłopskiego 

Podajemy wypowiedź k<>'l'esp.oatdemta „ChlopsJdej Drogi". w dyskusji na 
il! Zjeździe Kol!'es0pondent&w tego pisma w Wa.r&2lawle 10.VII. 49 r. Swladozy ona 
wymownie, Ja·k wielką rolę odegrały 1 odgrywają ma:sowe wy>e!ecizkl chłopów 
po'sklch óO ZSRR, sz.czegól!llle nJ.ez.rzeszony•ch i bez.partyjnych, u których do­
świadcz.enie osobiste wywołać musi przetlom, usunąć wprz;e1d1Zeinla i wahania. 

kierunku, ażeby się dokumentnie dowiedzieć, 
kto to jest ten przewodniczący, czy to n ie ja· 
kiś kom'.sarz, czy też ktoś płatny. Okazuje 
się, że w k<>łchozie Litwinowa, którego wiel­
kość wynosiła około 1.800 ha, sam przewodni­
czący był bezpartyjny, a na 140 k<>łchoźników 
dosłownie tylko dwóch jest partyjnych. 
a reszta wszystko bezpartyjni. 

Wypowiedź sta·nowJ równocześnie pnzykhad prozy publlcysty02nej korespon­
denta masowego pisma wLejs.kJego. Tego koll'es;p001denta, który wy.nubla sobie nowy 
światopogląd i w tym proces.le szkoli s.woje pióro: odkrywczość i ja:sność myśli 
oraz formę słowa, z którą się zwraea bezpośrecl.n.io do mas chłqpsk:ich. 

"
l ako "'"P"tyjny, jokO "'"'"'lk wy­

cieczki na Ukrainę, muszę podzielić 
się m-0imi spostrzeżeniami z kolega­
mi korespondentatami. Jeżeli dotąd 
trzymałem się na uboczu i jeżeli do­
tąd nie z-Ostałem przekonany, to wiele 

się do tego przyc:miło. Jeszcze gdy przed pa­
ru miesiącami wybrano mnie jako delega.ta 
na Ukrainę, stanowczo odmówiłem. ale mn1e 
przekonano: nie wierzysz, to się w niewierze 
upewnisz, a już nie powiedzą, że gadasz a nie 
widziałeś. Wyjeżdżając na tę Ukrainę, jecha­
łem więc . jak na s'kazanie. I to nie ja sam. 
Z Bydgoskiego wyjeżdżało nas 30, w tym ki'l­
kunastu takiego przekonania jak ja (na sali 
wesołość). Przyjeżdżamy do Warszawy, Osta­
tecznie doczekaliśmy się wyjazdu na Ukrainę. 
Mijamy Brześć. W Zabł<>oitu serdeczne przy­
jęcie. Ja jestem zdziebko nieufny i myślę S'O· 
bie, że to naród spędzony siłą, że nas może 
przymusowo wita. Wy<:hodzę z wa·gonu i wda­
ję się w rozmowę z iposzczególnym1 i oka­
zuje się, że t-0 naród wesoły, ror<>wy, serdecz­
ny, braterslki. Ale mnie jesz.cze tego mało. 
Przecież na takiej wiosce można to było 
wszystko zdziałać. Zobaczymy, oo będzie dalej 
Dojeżdżamy do Kijowa. W Ki·jowie również 

witają nas. Po ulokowaniu w hotelu wyjeż­
dżamy na miasto. Co się rzuca w Kijowie w 
oczy? Przede wszystkim -nie widać ludzi za­
sępionych, zamyślonych, niezadowolonych. 
Rzucają się w oczy przecudne parki, prze. 
cudne muzea i liczne instytucje dla młodzie­
ży i dla dorosłych. Przechodząc przez park, 
wyobrazić sobie nawet nie można, ażeby nie 
znaleźć miejsca, gdzie· się nie gimnastykuje 
młodzież, a nawet ludzie starsi 30-40 lat 
grają w pilkę nożną i to ludzie prac~. · 

Z Kijowa wyjeżdżamy do Czernichowa. Sam 
Czernichów dość poważnie zbi·ty. Znów zwie­
dzamy piękne muzea, naprawdę piękne i bo­
gate, i to z dużym zainteresowaniem. Jednak­
że mnie jako chłopa ze wsi, mniej może inte­
resowały te wszystkie zabytki, chdałem do­
trzeć do sedna tego wszystkiego, do kołcho0-
zu. Jak to tam wy.t(ląda w tym kołchozie? 
Pierwszego dnia zwiedzamy tzw. państwowy 
instytut. Osi·ągnięcia tej stacji doświadczal­
nej są bardzo bogate i t-0, co tam wyprodu­
kowano, jest naprawdę polecenia g-0dne. 
Oglądaliśmy różne odmiany pszeni<:y jarej 
i ozimej, jak również pszenicy wielokłosow~j, 
która obecnie daje 80 do 90 ziaren, zaś badania 
uczonych idą w tym kierunku, ażeby nawet 
dosięgnąć 200 ziaren. 
Następnego dnia jedziemy do kołchozu. 

Ciekawość wszystkich uczestników naprawdę 
wzrosła do zenitu. Przyjeżdżamy. Przywitano 
nas tam oczywiście po bratersku, ale ja pró­
buję, jak tu dostać <kontakt z kolchoź'nilciem. 
Nie broniono. Ja, mówiąc sz<:zerze prawdę, 
nie patrzałem na tych młodych kołchoźników, · 
bo pomyślałem sobie, że ich tu już wychowa­
no tak więc trzeba mnie pomówić ze starym 
kołch0~nikiem. Znalazłem takiego, miał ze 60 · 
,albo 70 lat. Jak się dowiedziałem, miał on już 
za cara 5 ha ziemi. Pytam się, jak tobie teraz 
bracie idzie, jak żyjesz? Czym ty byłeś przed 
rewolucją? On ml powiada w ten sposób: Ja 
przed rewolucją miałem 5 ha ziemi i mnie 
t u uważano jako kułaka, a obecnie jestem w 
kołchozie od początku, tj. od 1924 r. Pytam 
go: A czy ci teraz lepiej? Ja bym się w życiu 
nie pomieniał - odpowiada. Z jakiej racji'? 
Bo - powiada ~ nie mam żadnego kłopotu. 
Dostaję tyle, że mam jeszcze nadto, nie mam 
żadnych kł-0potów, nie mam żadnych trosk, 
o wszystko troszczy się ogół, a nie ja sam. 

Dalej pytałem się, co to i.est kołc?oz? Jak 
on właściwie się przedstawia? Otoz proszę 
kolegów, rzecz przedstawia się następująco. 
Zarząd, składający si~ z 3 l·u.b 4 chłopów, 
oczywiście rozsądnych, Jest ~ą stłą wy~ona'Y­
czą w kołchozie, a o wszystkim ~e~yduJe ogol. 
Ogół, to znaczy wszyscy kołchozru<:y schodzą 

,REDAKCJA 

się i ustalają plany: to i to będzie robione na 
tym i na tym polu w tak:L i tak; sposób, sie­
jemy w ten i ten sposób, obrabiamy tak i tak 
To wszystko jest protokólarnie zanotowane 
i przewodni<:zący wraz ze swymi pomocnika­
mi ma .praw-0 to wykonać. 

Nie wszystkie kołchozy mają jednakowo 
rozwinięte kulturalne urządzen i a , ale w kaŻ­
dym kołchozie widzi się d<>m ludowy i to ta­
ki, którego u nas w niejednym miasteczku nie 
ma. Np. w kołchozie pod nazwą „Mi·lfoner", 
który mnie najwięcej za;nteresował, bo sądzi. 
łem, że tam właśnie z krzywdą ludzką mu­
sieli dorobić się tych mili<>nów, p<>stawilI so­
bie dom, który można porównać z małym 
teatrem. Gdybyście, koledzy, widzielti wystę-

Sądziłem, że taki przewodniczący kołchozu 
to jest na pewno -aktywista pierwezego stop­
ni.a. No i ;-nów moje dociekania idą w tym 

Jan Maria Gis ges 

SZYDŁÓW MIASTO NIEZNANE 
Jerzemu JędrzeJewiczowt 

I 
Nie zetrzyj dłonią! Barwa jesz<:Że świeża. 
Jak w wyobraźni - na szkiełku już leży 
kolor będący nowym połączeniem 
popiołu wieków i świeżości ziemi. 

Mury obronne, zamek, brama - gotyk -
są krawędziami obrazów wilgotnych 
od łez wzruszenia podobnych pogodzie 
nieusuwalnej jak plama jagody. 

u . 
Na pierwszym wzgórzu wśród pasem stokroci 
zacichł płacz głodnych, jak echo wśród ruin, 
na których brzoza dziś obok paproci 
przypomina ludzi wierzących W · altruizm, 
gdzie deszcz strugami wymywa wspomnienia 
ze stoków czarnych, co je pług odmienia. 

N a drugim wzgórzu rośnie jak szept drogi 
i jak śmiecłi dziecka na widok źabawki 
- wieś złota - ~łocistsza im więcej w dłoni 
siły i blasku w źrenicach tej matki, 
której syn wiarę w '\fęgieł wmu~owuje 
kielnią ruchliwą. Wiara czyn buduje. 

N a trzecim wzgórzu pod murami miasta 
dym, jako zwiastun życia, skrzydłami 
uderza o dach nowy, o cień, co obrasta 
w wiedzę, że 'znikły ziemianki i snami 
zarosły, a dzień pięknym jest poematem, 
jeśli robotnik czoło chłodzi kwiatem, 

III 

Myślę o tobie, gdy ten wiersz przeczytasz -
o tobie czytelniku - patrzącym na witraż 
lżejszy od słów miłości, przejrzystszy od zdroju, 
kiedy nad ho1·yzontem lśni gołąb pokoju . 

· Kwiecień 1949. 

py ludu pracującego, kołchoźników! Oczu nie 
można od tych ludzi oderwać! Wchodzi chór 
śpiewaczy na scenę. Między n 'mi widzę ml<>­
de dziewczęta i kilku starców po lat 60 lub 
więcej. Pytam się takiego: masz 60 lat i je­
szcze śpioewasz? A on mi na to: A co może nie 

. nada śpiewać? Ot, żyję, to i śpiewam. Spie­
wał też z wielką satysfakcją. 
Przejeżdżając przez pewien kołchoz, któ­

rego nie mięli.śmy zwiedzać, gdyż mieliśm:r 
wyznaczoną inną trasę, ja, ponieważ jak już 
zaznaczyłem, ciągle byłem podejrzliwy, za­
pr<>ponowałem, ażeby zatrzymać się w tym 
kołchozie i nie jechać dalej, bo myślę sobie. 
że jak tu przyjedziemy niespodziewanie, to 
na pewno inaczej to wypadnie. Kierownik 
powiada, że nasza droga jest inna, ale osta­
tecznie możemy się zatrzymać. Była wtedy 
godzina 10 wieczór. Zajeżdżamy, w kolchózie 
jest muzyka. Co u diabła? Gdybyśmy poje­
chali do tamtego kołchozu, to naturalnie mo­
gUby tam się namówić, ale tutaj nic o nas 
nie wiedzieli. Zatrzymujemy samochody, wy. 
siadamy. We wsi jest zabawa. Ludzie z pracy 
przyszli i grają. 

Chciałbym jeszcze pomówić o prawdziwym 
gospodarzeniu. Zaciekawiało mnie to bardzo 
i muszę tu szczerze P<>wiedzieć, że bardzo du­
żą panikę siali u nas ci nasi kochani repa­
trianci. Przed wojną byłem ogrodniczym in­
strulktorem powiat<>wym, ale obecnie dzięki 
właśnie tym wpływom, ażeby nie dbra:llić tych 
l~szych, bogatszych gości na wsi. wycofałem 
się, mam 1 ha na wsi i tak sw-0ją biedę 
pcham. Doszedłem do przek!onania, że taka 
indywidualna g9spodarka, jaką my prowadzi­
my, szczególnie średnio- i małorolna u nas do 
niczego nie d-0prowadzi. Gdybyście mogli, to­
warzysze, zobaczyć kołchoz prawdziwy! Nie 
wszystkie kołchozy są sobie równe. Są koł­
chozy biedniejsze, ale i są kołchozy zam-0żne. 
Zależy to Już od sposobu gospodarzenia da­
nych kołchoźników i od mądrego kierowni­

. ctwa. Na jednym z kokhozów zobaczyłem sa­
mochód. Pytam się, czyj on jest. Kołchożni­
ka. Jakim sposobem kołchoźnik do samocho­
du? A n<>, powiada, w mojej rodzinie pracują 
4 osoby, mam 3 morgi ziemi, mam bardzo 
piękną pasiekę, robię w kołchozie i na swoim 
gruncie dorobiłem się ty.Je, że kupiłem sobie 
samochód za 12 tys. rubli Nikt mu tego nie 
przeczy, nikt mu tego nie ze.zdrośc.„ a raczej 
inni się cieszą i starają się, ażeby również 
zapracować tyle„ aby mogli tak samo jeździć 
samochodem. 

U nas naprawdę trzeba, ażeby wszyscy 
mało- i śr~iorolni chłopi nie zważali na nic, 
na żadne podszepty diabelskie ze wszystkich 
stron, jakie by n ie szły, tylko organizować 
się i uważać przy wyborach do zarządów, 
ażeby. nie ws~edł " tam człowjek, który może 
być meodpow1edm. Ja do tego czasu nie do­
wierzałem, ale teraz jestem przekonany 
i wierzcie mi szczerze, że nie mam celu ni­
komu wmawiać, ani też nie mam celu niko­
go odmawiać, tylko radzę wszystkim mało­
i średniorolnym chłopom z-0rganizować się, 
całą swą sprawę rozpatrzeć i tworzyć takie 
spółdzielnie pr-0dukcyjne. W Zwlazku Ra­
dzieckim wszystkie spółdzielnie budowane są 
podług jednego typu, a u nas bądź co bądź są 
:trzy rodzaje statutów, więc można sobie wy­
brać według upodobania. Przytoczę wam taki 
fakt, co mogą zrobić m<>żniejsi gospodarze na 
wsi. Otóż w naszej gromadzie mamy 100 mórg 
łąki gr.omadzkiej. Wybrano mnie jako preze­
sa gromadzkiej Samopomocy Chłopskiej. 
Pierwsze moje p<>ciągnięcie to był<> unieważ­
nienie wszelkich umów co do łąk gromadz­
kich. Dlaczego? Dlatego, że jeden gospodarz, 
mając 18 ha, miał przydzielone 2 ha łąki, 
drugi miał pół ha, trzeci 3/4 ha, inni •nato­
miast, którzy mieli po 5 do 6 ha gruntu, na 
r<>wach pasali krowy. Ja to unieważniłem. 
Co ~ię okazało? Potrafili <>ni po trzech 
dniach zwołać nadzwyczajne walne zebran.Je 
i niewygodnego gościa utrącić. A więć my 
chłopi n ie patrzmy na sąsiada, żeby nam po­
mógł prywatnie i nie patrzmy na to, źe może 
go obrazimy po sąsiedzku, czy nie obrazimy, 
ale -jeżeli uważamy, ie to jest na zdrowy nasz 
rozum sprawa słuszna i dobra, to należy ją 
robić i według naszego rozumu twardo przy 
niej stać. 
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Zofia Rzeplińska 

okresi~ trwania koniere·ncji 
iparyslcilej przywódcy k:adlubo­
wego państwa zachodnio-nie­
mieckiego z zapartym tchem 
oczekiwali wyników, a in:~i­
rowana przez nich prasa cz.a_ 

chlystywała s·ię k·rakainiem, wies·zczącym fi'a­
sko „ obrad i bliską erę „atlantyzacjii" 'Th1.. 
zonu. 

Rezultaty konferencji ;przyniosły konster­
nację i zaskoczenie. Wpriawdz.ie tymczasem 
Jcszcze ,problem zjednoczenia Niemiec nie ru­
szył wc~le z martwego punktu, wprawdzie 
za7hcdnia marikia krzewi się nadal, gwaran­
tu3ąc rozdział stref zachodnich .od strefy 
wschodniej - tym niemniej napięcie rozluź­
niło się, uchyJenie ograniczeń w komunikacji 
srytorzyło wiele P?zytywnych widoków i pla­
n_ow, a zapowiedz .wznow.iienia OJbrad na je­
SiJ.eru pozwala oczekiwać niejednego sukcesu 
na ~rodze do porozumienia, 

Politycy z SBD porozumienia n.ie chcą. W 
atmosd'.e~e Trizonii ba.lreyl hitleryzmu od­
radza się z:drowo, ale opiekunowie wiedza 
że powiew ze strefy wschodniej mógłby g~ 
!11\Varzyć d. zahamować rozwój, unicestwić po­
ŻyWk~ i 'A'.tedy s~ończyła'by się ich racja 
by;tu i ikarrera. Rolitycy z SPD opieradą swą 
propagandę na kłamstwadh i bzdurach -
tym niemniej nie widzą sensu siebie samych 
zw~dzić i okła!IlY'A'.ać. Politycy z SPD zdają 
sobie sprawę, ze rue będą tolerowani: w spo­
łeczeństwie, w którym elementy d~mokra­
tyczne dojdą do głosu. Casus Kriedem~nn 
lnożliwy łest tylk-0 w Trizonii, żelaznym mu­
~1'1:1 ~d~1e.lone~ od s.trefy radzleckie1·. A prze­
CleQ: CI:Stme3e rue tylko casus Kriedemann 
lecz w tym samym st-Opniu casus Fritz Heine' 
Erich Ollenhauer, WaJdemar von Knorrin~ 
gen, Carlo Schmidt, Erich Schottrze - jed­
nym słowem casus zarządu głównego SPD. 

Kriedemann, prawa ręlra doktora Schuma­
chera, przeW:odn'i·czący frakcji SPD we 
Frąnkfurckiej Rad7Jiie Gospodarczej, został 
skazany przez sąd za współpracę !Zl Gestapo. 
Fakt ten zres;ztą był znany od lat w zarzą­
dzie SPD, mimo to Kriedemann byl tolero­
wany, a nawet ceniony. Wyjaśnienie tej za­
g.adk.l zak1:aiwa na faibulę do sensacyjnego 
filmu. Otóz bohater dnia rpełnil jedn'OCześnie 
drugą funkcję - agenta wywiadu angiel­
skiego. Tajemnica !Zresztą utr.zymyWałaby się 
w dalszym ciągu, ponieważ życzliwość wła.d.u 
brytyjskich stanowi nieoficjalny list źeJa.uny 
.ue strony „towarzyszy", trudno zaś 'było ocze­
~iwać denuncjacji, jako że czciigodny zespół 
Jest przede wszystkim centralą agentów 
i.szpiegów, a. potem. dopiero zarzą.dem par­
tyjnym SIU. Drastyczna niespodzianka przy­
szła z zewnątrz. lV!i.ainowici.e zastępca rprze­
wodniczącego KomunistyCZlll.ej j>arliti. Niemiec, . 
Kurt Milller, oświadczyr publicznie, źe Krie­
~emann położył niemałe ,p;asługi", dostarcza­
jąc pod nóż Gestapo tych, oo nieustraszenie 
walczyli przeciw hi.tleryzmowi. Kriedemann 
jako socjal-demokirata miał dostęp do dzia~ 
łalności podziemnej i utrzymywał kontakt z 
niejednym bohaterem Ruchu Oporu. Drogo 
też oni opłacili swe zaufanie dla towarzysza. 
Temperament perlfidnego zdrajcy wyłiadowy­
wał się bez skrupułów i hamulców. Kiedy 
ów „socjalista" wystąpił w 1946 roku na are­
nę publiczną, jako najbliższy mąż zaufania 
Schumachera, wnet zaczęły napływać mel-

Lech Budrecki 

Poźe 

Georg Kaiser 

J 
owlPść za trzy grosze" Bertolda Bre-

~
) chta ;est książką znamienna, dla mło­

dych pisarzy niemieckich, debiutują­
cych gdzieś w latach dwudziestych, 
a zarazem i punktem zwrotnym w 

'' twórczości jej autora. Zaczyna nowy 
okres. stanowiąc zdecydowaine zerwanie z tą 
poetyką a równocześnie i filozofią, z tą lite­
raturą, kt.rra poczynając od roku 1919 i na. 

•) Bertold Brecht: „Powieść za trzy gro­
sze". „Ks-iążka IL Wiedza". 1949 r. 
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dunki. o jego wyczynach wojennych i przed­
wojennych, począwszy od roku 1933, gdy 
Niemcy weszły pod zinak Hitlera. Meldunki 
te jednak ginęły w przepastnej kancelarii za­
.rządu SBD. Teraz dopiero sprawa KrJede­
manna znala2ła się w sądzie, w formie oskar­
żenia przeciwko Kurtowi Millleroiwi, któTy 
„ośmiclił się" nazwać go publicz,nie szpiclem 
Gestapo. Jak bardzo sko!"r.umpowane mUS:Zą 
być stosunki w Niemozedh Zachodnich, jak 
zgniła, sprzyjająca kanaliom aura, skoro 
łotrzyk w rodzaju Kriedema.nna miał odwa­
gę oficjalnie skierować sprawę do sądu, wie­
dząc, że nie o „obrazę majestatu" chodzi, a 
o zdemask-0wanie wyczynów zdrajcy i szpfo­
ga. R-0zzuchwal.ony opieką nowych panów, 
pewien był i teraz pomyiślnego wyroku, zwra­
cającego ostrze nie do winnego, a do czło­
wieka, który miał odwagę wskiazać go pal­
cem. Przeliczył się jednaik w obliczeniach. Za 
wiele dowodów dostarczył Kurt Milller i .zibyt 
wielki był ich dężar gatunkowy, by sąd 
mógł rpr.zejść ponad nimi. Kurit Mfiller za.stał 
~olnfony z oskarżenia. „Kto jest a2: tak 
obciążony" - brzmiało u?-aSadnienie ~oku 
- stoi nie tylk-0 pod zarzutem podejrzenia o 
szpiegostwo, ale je.st niewątpliwie S·:z;piegiem" 
- i to szp.iiegiem dobrze opłae-0nym, należy 
dodać, dla ścisłości informacji. 

Tak się przedstawia oblicze członka zarządu 
Socjal-Demokratycznej Partii Niemiec. War­
to przyjrzeć się innym. Oto zastępca Schu­
machera, F'r~~ Heine, imponujący bo•gatym 
doświadczeniem w zakresie sztuki szpiegow­
skiej, ponieważ odbył solidną rpraktykę pod­
czas wojny w WyWiadzie !brytyjskim PID (Po­
lLtical InteJ11gence Departament). Możliwości 
związane z tą funkcją wykonywał w wielce 
chwalebny sposób. Przetrząsał mianowicie 
obozy niemieckich jeńców woje!lrrlych w nie­
woli angielskiej w poszukiwaniu byłych wię­
źniów KZ, słynnych hitlerowskich b5tal'io­
nów :kaTnych, Po wyło.wiernu .udobyczy nie 
ustawał w zabiegach, doipóki jeńcy ci, obcią­
żeni przes·złością bohaterów pod'ziemia, nie 
znalezLi się w obozach nazi.Stowskirch na pu­
styni egipskiej, gdzie wszyscy niemal zostaJi 
wykończenil Niewola angiielska, była dla nich 
zbyt dobra, według jego zdania. Pod baitutą 
Heinego pracowalii inni jeszcze funkcjonaTiu­
s.ue SPD Ilia emLgracji, jak przewodniczący 
partii: w Bawarii, Waldemar von Knorr:ingen, 
Erwin Shoettle, kolega Kriedemanna we 
Frankfurckiej Radzie Gospodairczej, i wielu 
innych. Po wojnie Heihe został przysłany 
rprre7l swyich brytyjskich mocodawców do 
Hannoveru, z poleceniem działalności dywer­
.syjnej przeciwko tendencjom zjednoczenio­
wym ruchu robotn.icrego, Wki:ótce.-~m do 
Hannoveru zjechało całe towarzystwo, aiby 
wraz z OJlenhauerem, konfidenit>em dokładnie 
poliinform01Wanym o wyczynach towaTZyS'zy, 
utwornyć jądro zarządu S:PD. Praktycznie j~­
nak, w programie tak szumnie nazwanej or­
ganizacji było kontynuowanie aktywności 
szpiegowskiej i n~wo utworzony aparat SPD 
był w dst-0ci.e rzeczy centralą agentów, słu­
żących polityce zimnej wojny i prądom, któ­
re pol'itY'kę taką umożliwi•ają. military=owi, 
rewizjonimnowi, neo-faszyzmow.i :itp. Specjal­
ną gorliw-0ścią odznacziali się kierownicy tzw. 
Biura Wschodniego, których przeszł-0ść oa~ko­
wicie uprawniała zaszeregowanie ich do ka­
tegorii zbrodniarzy wojennych. Wystarczy 
wymienić Herberta Kade, byłego naczelnika 

: 

więzieni-a w Bremdenburgili, który uciekł !ować wobec jawnej be11sen.s·oW1111ości konty­
szybko na zachód, kiedy go byli więźniowie nuowania sabota•żo:Wych awantur - ceny na 
z SPD zaczęli poznawać. Warto za- benz:ynę w New Yorku spadły -0 14°/o. Było 
trzymać się przy starym znajomym, premie- więc przed czym się bronić i pasja H~wleya 
rze bawarskim Kopfie. Tenże Kopf był w w kierowaniu strajkiem, godna lepsz:eJ spra­
okres~e oku;pacji powiernikiem Hit1era na wy miała przecież swoje uzasadnienie. How­
Górnym śląsku i zadaniem jego. było zarzą- )ey' jako komendant amerykański B~lina był 
dzanie maj•ątkami zagraibionymi u Pol:aków przecie wszystkim repre7'ent.aIJJtem firm han­
i Żydów, orez wy.sylanie ich do obozów dlowych USA i z tego właśnie punktu "."idze­
.§mierci. Kopf funkcję swą pełnił gorliwie, z nia należy roZtIJatrywać jego taktyk~ l pro7 
z;apałem, nie szczędząc cudzej krwi. Wiele gram. Te same koła inspirowały dz:ialalno.śc 
ofiar wydanych przez niego pochłonęło Ge- Clayów, Robertsonów n Draperóvy,. z ty~h ~a­
stapo. Kopf został wciągnięty przez Między- mych źródeł wys7.ły _idee rozb!Cla Nle!'lllec 
narodową Komisję dla Spraw Zbrodni Ni~ - i 1koloni.zacji stref zar.hodnich. Te same koła 
m ieckich na lisię zbrodniarzy wojennych. dały natchnienie d7.ia•aczom z SPD, wysyłały 
Brytyjskie władze okupacyjn-e zatros'Zlczyły dyrektywy, rozdawały awanse i nagany, wy­
się ·jednak o to, aby spriawa premiera prze- roki i ł:ask.i. Mocodawcy z Wall Street regu­
stała być kwestionowana i nietykalność jego lują ekonomiczny i a~mi~tracyij!1;Y aparat 
została całkowicie zagwaTantowana. PolZ.Ilaje- Triwnii naciskają guz11cz:k1, wlącza'Ją kontak­
my Carlo Schmidta, który w podobny sposób, ty, a w'ierna trzódka z SPD has~, jak j~j 
co Ko.pf w Polsce, dał się poznać we Francji. grają. Ten oportunistyczny modus vivendi me 
Ares:z:t-0wany najpierw przez Amerykanów chroni jedinak od pewnych drama.tycznych 
jako zbrodniarz wojenny, został odkOlffiende- spięć, które w sytuacji Schumacherów et Co. 
rowany póżniej do „odpowiedniej" roboty. Ziakłóoają niekiedy ustaloną już atmosf~ę. 
Zorient-0wano się widoc2'Jnie, że nie naJeźy re- Schumacher bowiem jest p!7.ede wszystkim 
zygnować z tak zdolnego funkcjonaTiusza. . agentem mocarstw z;achodnich, po.za tym jed­
Można by listę „zasłużonych" !Przedłużać wciąż naik również niemieckim dz~ałaczem pol:iitycz­
dalej o starych natistóW, jak Swolinsky, Arno nym i .a dwut-Orcwość z.iawąźla się nieraz w 
Scholtz z Berilina, m-0żna by zademonstrować dyilematy trudne do rozmią:zJan:ia. Schuma­
mozajkę dokumentów zdrady Waltera Spen- cher wie, że posłuszeństwo wobec amerykań­
gemanna, · naczelnego reda1ktora „Noro skich pryincypałów zapewni ·mu beZipieczeń­
Deutsche Zeitung", lansującego na łamach stwo i karierę, ale wie I1ównież i o tym, że 
swego pisma, za łaskawym pnzyzwoleniem bez kredytu zaufania społeczeństwa niemie­
władq; brytyjski/eh, najba!"dziej faszysfowskie - . ckieg·o slmaci grunt pod nogam1i i teren do 
tendencje, można by rozwodzić się jesz'Cze popisu. Należy więc z równą gorliwością m­
prze:z: wiele godzin na wfiieJu stronach, gdyby biegać -0 apr.c.batę jednych i d'rugic'h, co naj­
był sens dowodzić sprawę, w której ostatnia częściej koliduje ze sobą. Ostatnio na przy_ 
kropka wstała ju:i: postawiona. Kwestia pre- kład sprawa demontażu jesZ'cZe raz wykazała, 
cya:yjnie zaokrągliła się - .nie ma w niej luk jak trudno utrzymywać IS'lę jednocześn1e w 
ani niedomówień. Agent Gestapo Kriede- rdlti trybuna własnego narodu i agenta obcych 
mann, czy zdrajca i faszysta Spengemann nie mocarstw. Demontaże :fab?yk trwają od sze­
chadzają bynajmniej w pojedynkę. Dotych- regu ty.godni, wywołując protesty rzesz ro­
ci;as wprawdzie udawało się zach-Odnio-nie- botników pozbawionych plt;łcy, co nie wzru­
mieckiej prasie przemil,:czać te sprawy lub sza jednak bynajmniej anglosaskich wład­
zmi.eniać i_ch sens tak, aby w daJ.szym ciągu ców. Kwestia demontażu muisi być regulo­
otuma.niać masy członk·ów partii łudzących w.ana ści\Śfe według pr.oigramu. Dymią fabry­
się atrakcyjną ich naZ'\vą . Ale fakty mają ki. Zagłębia Ruhry, idzie pełną parą przemysł 
swą prężność, i czym brutalniej tłumi się ich chemkzny i stal-0wy, a roZJkazem !komitetu 
wymowę, tym groźniej pewnego dnia dają 0 Humphreya, obradującego w L ondynie, pod 
sobie znać. Nie należy się dziwić, że politycy presją amerykai1ską paTę miesięc:» temu :zio­
SPD z triwugą oczekli.wali wyniku obrad pa_ stały sk.re.śkme .u Hsty demontaż;u wszystkie 
ryskich. Amerykańscy i brytyjscy agenci dziś najwiękisze żelazne i stal'Clwe koncerruy nie­
- wcrorajsi konfidenci Gesta;p-0 muszą się mieckie, włączając w to zakłady Krupipa w 
~ękać jak ognia zawarcia traktatu pokojowe- Essen i I. G. Far'ben · Industrie. Obecnie jed­
go i wycofania wojsk okupacyjnych z Nie- nak geneirał brytyjski Biishop wysyła uzbro­
miec. r jo:nych byłych SS-manów Hitlera do walki 

z rdbotr;tikami, buntującymi się przeciwko ni-
W świetle tych tendencyj i na·strojów ja- szczeniu ich zakładów pracy. 

skraw-0 ry.sują się przyczyny strajku rozła­
moweg-0 związku ilmlejiaTzy UGO miejskiej 
!kolei w Berlinie. Amerykański komendant 
Berlina H-0wley wraz z wierną asystą d:z:ila­
łaczy z SPD postanowHi za wszelką cenę 
utrudnić poroz.wnienie na lro.nferencj'i pary­
skiej, zasrugerować opinii pu1blicznej świ'ata 
nieodzown-0ść rozbicia Niemiec, sprowok-0wać 
awantury, WyWołać nasibrój zaognienia, prze­
wekslować uwagę z toru pojednania na tor 
ikonfiliktów .i podr.;iżnień . Swobodna komuni­
kacja kolejowa anulująca sens mostu po­
wietrznego mocno uderzyła po kieszeni ame­
rykańskie firmy trarisportowe i eksporterów 
benzyny, którzy ciągnęli oL'brzymie ZY-'lki z 
berlińskich imprez powi.etrznych. Po zakoń­
czeniu konferencji paryskiej , kiedy °"ganiza­
torzy strajku jak niepyszni musieli &kapibu-

Skąd ~taka pieczQrowitość w stosunku do 
stiaalOwni. i hut, które razi już przyczyniły się 
do pożaru świata? Skąd taka nieublagana ZJll­
wziiętość wobec Bogu diucha winnych zakła­
dów kon<fekcyjnych? Uchwały poczdamskie 
przecież głosiły Wiręcz odwrotną taktykę wo~ 
bee prremysłu niemieck~ego. Roziwiązanie 
pr-Oblemu nie nastręcza trudności. Dokonuje 
~ię bowiem podług wc!ąż tego samego klucza, 
otwierającego każdy program dz:ia1ania An­
glosasów na terenie Trizonii Nie uchwały 
poczdamskie decydują, nie wzgląd na demo­
kratyzację Niemiec, aby poprzez pokojowy 
rozwój produkcji mogły się włączyć w sy­
stem gospodarki światc.wej - decydują zy­
ski, wyłącznie zyski, a głos mają przcdsta­
wicie'1e największych zr_zeszeń kapitału. 

z ekspresionizmem *) 
wet wcześniej, od rokU 1900, szer.zyła się w 
-eałych Niemczech wśród artystów wywodzą. 
cych się z secesji i pozostających pod wpły­
wami Momberta i Wedekinda. Nadano jej 
głośną dziś już nazwę ekspres:io,nizm. Nazwa 
ta w potocznym jej rozumieniu była niezwy­
kle szeroka. Obejmowała · cały szereg różno­
rodnych grup lLterackich, śrierających się 
nieraz ze sobą, operujących jednak nieod_ 
m iennie pewnym zespołem chwytów, o róż­
nych częstokroć funkcjach na gruncie dzieła, 
chwytów takich, jak symbol i alegoria. Ro­
dziła się tam mistyka mlodego pokolenia, 
bunt przeciw stylowi życia patriarchalnego 
mieszczaństwa , przeciw jego moralności, po­
wstawała problematyka „świata bez Boga", 
wreszcie ujawniał się mętnv rewolucjonizm, 
grożący ,1zemstą ludową", połączony z pacy_ 
fizmem, wyraźnie powiązany z tym typem 
nrnhnomieszczańskiej ideoloc-!t jalq repre­
zentowała niemiecka socjaldemokracja. Ale 
współcześnie nieomal narastał protest ·prze-. 
ciw „cyv.,ilizacji technicznej" (wyrazicielem 
jego był Georg Kaiser), prctest pewnych grup 
mieszczańskich o:isuwanych na pozycje ren· 
tierów, narastał nacjonalizm i ki.1lt „ltul:t. 
kiej siły" (działalność literacka Hansa Joh­
sta), pojawiali się pisarze związani z ruchem 
robotniczym, tacy właśnie jak Brecht. Tą 
wspomnianą przeze mnie r6imorodność można 
było doskonale zaobserwować w momencie 
zmierzchu ekspresjonizmu, przypadającą z 
resztą na okres upadku republiki wejmar­
skiej. Przyczyny takiego stanu rzeczy dadzci 
się łatwo odcyfrować. Walka klasqwa zao­
strzyła siię, starcia polityczne przybrały na si­
le. Ncrodowy socjalizm sięgał po władzę, re­
nrP.zentując interesy niemieckiego kapitału 
finansowego i przemysłowego i prawie wszy_ 
stkich większych pos iadaczy ziemskich, opie­
rając się o drobnomieszczaństwo zmo!Jili1.0 .. 
wane obietnicami dobrobytu, jaki mial m1-
stąpić po likwidacji żydowskiej konkurencji. 

Słabość chrześcijańskiej demokracji,. słabość 
socjaldemokracji, bazującej na drobnych skle­
pikarzach, spowodował, że jedynym k-0ntrpart­
nerem była tylk-0 i wyłącznie kr.asa roibotnie2a. 
Koncerny i junkrowie zwyciężyli_ korzystając 
z tego bloku burżuazji i klas średnich, który 
urlału im się wówczas zmontować. Wpływ 

•tych wydarzeń na literaturę nie podlega naj_ 
mniejszej wątpliwości. Hans Johst napisał 
„Schlagetera" i wyrzekł się w znacznej czę­
ści swych dawnych dzieł. Barth-el. Decher 
i młodszy od nich Brecht coraz wyraźniej 
odchodzili od mitu szarego człowieka, który 
ciążył przez cały czas na twórczo~ci Leon­
harda Franką i zbliżali się ku marksizmowi. 
Pozostali pisarze, ongiś ekspresjoniści; albo 
propagowali nadal utop~ społeczny (Wal­
ter Hasenclever). który może równie silnie, 
jak i powieści Fallady czy Glii.sera, reprezen_ 
towat literaturę pokątnych sklepikarzy i dro­
bnych kupczyków. albo też walczyli z groźbą 
„mechanizacji świata" jednej z tyeh najbar­
dziej znamiennych masek filozoficznych, jaką 
przyjmowały pewne grupy niemieckiego mie­
szczaństwa, wypierane przez wielkie mono. 
pole na inne pozycje społeczne. Dzieło Bre­
chta stanowi więc, gdy rozwa7.ymy je w 
szerszym kontekście, jeden z najcenniejszych 
objawów prozy , zachodnio-i:-uropejskiej mi.. 
nionego dwudziestolecia. .,Powieść za trzy 
grosze" to zerwanie z ekspresjonizmem, to 
początki związania się pewnych grup intel:. 
gencji niemieckej z ruchem proletariatu, je­
żeli przez inteligencję rozumiP~ będziPmy 
tu krąg zawodowych urzędnjków pozostaj11-
cych w sytuacji ekonomicznej robotników. 

u 
Kiedy pan Macheath, jedna z głównych 

postaci „Powieści za trzy grosze", ukazuje 
się londyńsk iemu światu handlowemu jako 
wielki przedsiębiorca, dyrekto.r Centralnej 

Alfred Diiblin 

Spół~i z ·akupów i Narodowego Banku Depo_ 
zyto.wego właściwy kierownik koncernu ABC, 
tj. sklepów, bazarów i tantch siklepów Chł"e­
stona i Aarona, autor podaje nam datę. Jest 
rok .L902, czas wojny ringi~lsko.bursldej, roz­
wój imperializmu. Pan J.VIache.ath, to dziwna 
ze wszech miar postać, to Julian Sorel nowej 
epoki mieszczaństwa. Julian Sorel, który nie 
przegra. Dzieje jego stanowią historię wieL 
kiego awansu społecznego, prowadzącego mło­
dego lumpenproletariusza między' burżuazję. 
On sam zresztą powi.e, stojąc u szc~ytów po. 
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V:odzenia: „Nie ukrywam, że. pochodzę z ni. 
zm. Nie zawsze ~edziałem przy takich sto­
łach i nie zawsze z tak czcigodnymi ludźmi". 
A slkąd wywodzi si•ę ów brechtowski Sorel? 
Pisarz udziela nam dokładnej odpowiedzi 
~.regresie kompozycyjnym, który nie wyja­
sma wprawdzie wszystkiego, ale reszty dopo­
wiadają pozostałe fragmenty książki. Pan 
Macheath alias Jimmy Bekett zaczął swą 
karier~ jako włamywacz i bandyta. Potem 
ustatkował się i już w rn!w 1896 założył w 
Soho skłac<. kamieni brukowych oraz handel 
drzewem. Wiek XX zastaje go jako właści­
ciela kilku sklepów B. Droga od 'lumpenpro. 
letariusza do kierownilka koncernu jest na­
prawdę imponująca, tym bardziej, że awans 
udaje się w pełni. Pan Macheath wchodzi do 
City, zakłada rodzinę, przyjaźni się z ban­
kierami. I oczywiście l.ikwiduje bandę, której 
dotąd był szefem. Odstępuje swym ludziom 
sklepy B. ·Jeśli w dziejach tych znajdziPmy 
jedno z .najtrafniejszych, wolnych od drobno-. 
miesz,c:zańskich utopil sp0jrzel'1 na dzieje spo. 
łeczeństwa burżuazyjnego, jeśli w pisarzu, 
który fakty te rejestruje, dostrzeżemy pro­
zaika zrywającego z ekspresjonizmem, na 
którym wyrósł, prozaika oddalającego się od 
ideologicznych tP.ndencji klas średnich, to 
może nie tylko dlatego, że ukazał nam tak(l 
drogę awansu jako specyficzną dla krajów 
o strukturze społecznej :im,perializmu, gdyż 
szu..l{ać by w tym należało przede wszystkim 

. filozofil. uznające,i, iż w ustroju Anglii pod 
koniec wieku XIX istnieje możliwość wybicia 
się jedynie dla ludzi o pew.n.ym typie d1aral{­
t~ru. Coś innego r ~czej wydaje mi się waż­
niejszym w · powieści Brechta. Ukazanie tego 
postępowania, któremu pan Macheath za. 
wdzięcza swe sukcesy. Tu bowiem zobaczymy 
proces obejmowania przez gospodarkę kapi. 
talistyczną tych dziedzin, które dotąd wyda­
wały się pozosta:wion.ymi na jej · margines.ie. 
Bandytyzm urasta do rangi pewnej czynno­
ści nieomal że produkcyjnej , stanowi swoiste 
rzemkisło, przy czym uprawiający je są pro. 
letariuszami o oznaczonej z góry płacy, do­
chody zaś z każdej wyprawy pobiera kapita. 
lista. On organizuje włamania, on dostarcza 
narzędzi, Qn przejmuje uzyskany w taki spo­
sób tow,ar i sprzedaje go na rynku. Pozwala 
to przecież panu Macheathowi na prowadze. 
nie zawziętej walki konkurencyjnej zabójczej 
ł'lla sklepów Aarona i Chrestona. Pan Pea­
chum zaś w podobny sposób organizuje zawo­
dowe żebractwo, tw-0,rzące dosyć szczególne 
przedsiębiorstwo. Żebracy stają się proleta­
riuszarrut, wykonyrwającymi okreśJ.one czyn­
ności przy pomocy narzędzi dostarczonych 
przeii kogoś, kto całą tę 'imprezę finansuje. 
To pierwsza cecha imperializmu zarejestro­
wana prf:ez Brechta. Piei:wsza, ale nie jedy­
na. Zobaczymy zaraz dalsze. l?an Macheatn 
prowadzi zawzJętą walkę z konikurencyjnymi 

- koncernami. W czasie niej oBiąga pożądane 
dla siebie rezultaty. Przyprawia o bankruc­
two szereg drobnych przedsiębiorstw. Zacz:v. 
na się wypieranie przez monopole małych. 
skl€pikarzy, co stanowi jedną z tY.ch cech 
imperializmu, po której zawsze możemy po­
znać <lziała)lie koncernu . a zarazem i koniel" 
<!poki, kiedy to fabryczki dawały dochodJ•, 
kiedy to kapitanowie przemysłu z<l0oyw!ll1 
fortuny bez więksiego wysiłku i trud"!l. Pan 
Macheath konstatuje krach drobnego handlu. 
,,Nastąpił cały szereg bankructw" - o3wiad­
~za „co z ludzkiegc.. p:i.mktu widzenia jest 
be:.1warunkowo bardzo przygnębiające:. ale 
przyczynił się 'do uzdrowierna drobnego han­
dlu". Zresztą i w wypadku działalności pana 
Peachuma natrafimy na ten sam objaw. że_ 
bracy indywidualni nie zrzt:sz·~ni w przedsi ę­
biorstwie, tacy, jak inw:i.iida wojenny Few­
koombey w początkach swego kalectw&, są 
tępieni przez policję i przez niewiadome skąd 

Leonard Sobierajski 

„W I E S" 

pojawiających się ludzi. Konflikt między 
Peachumem a pierwszym ,patronem Fewkoom­
bey'a Sm!:fuem to wła•śnie jeden :z p·rzeja­
wów monopolizacji żebractwa, skupienia tej 
gałęzi dochodu w jednych rękach. Panowie 
Macheath i Peachum działają anonimowo. 
Sklepy B są .na pozór niezależne, mają swych 
właścicieli. żebracy też działają rzekomo n~ 
własną rękę. Kontroluje ich jednak wielkt 
lrnpitał w stosunku do którego są właściwie 
prol eta~iuszami. Jeden z końcowych rozdzia­
łów książki to opis dnia kiedy to Macheath, 
Aaron i Chreston zakładają koncern. W tym 
miejscu ·Brecht dostrzega kierunek rozwojo ... 
wy gospodai;ki państw buduazyjnych, zau­
waża przejście ku monopolizacji kapitału. 

III 

„Powieść za trzy grosze" ukazywała nie 
tylko społeczny przebieg imperializmu i jego 
ekonomiczną strukturę. Brecht poszedł dalej, 
o wiele dalej . • niż jakikolwiek niemiecki eks­
presjonista. Zademonstrował klasowe zna­
czenie szeregu ideologii, ujawnił ich rolę 
społeczną, ujawnił interesy, których miały 
być maskami, interesy określonych grup, kon­
kretnie burżuazji. Przypomnijmy sobie prze­
m;wienie pana Macheatha, przypomn·ijmy 
wspaniałe oświadczenia pana Coaxa i kult 
Grecji jednego z brad O,pperów. Pan . Ma. 
cheath jest przeciw part.iem. oan Macheath 
nie ufa parlamentowi, jeśli chodzi o poważne 
sprawy, pan Maoheath wyznaje darwinizm 
społeOZJily. „Dewńzą moją bylo--rnówi „choiry 
człowiek umiera a silny człowiek walczy". 
Ostatecznie tyl:ko tacy ludzie jak ja wydosta­
ja się na wierzch, a kto się na wierzch wydo­
stał i nie uznaje tej zasady, ten niedługo 
znajdzie się z powrotem w dole" .. ,Tylko sil­
ni zwyciężają" - zapewnia kiedy indziej. Za. 
trzymajmy się przy tych słowach. Ich sens 
jest bard;>:o jasny. Społeczeństwo stanowi po­
le wielkiej walki o byt, w której doskonalsze 
jednostki odnoszą bezapelacyjne zwycięstwo. 
Filozofia pana Macheatha to apoteoza jego 
postępowania, dalej apoteoza pana Coaxa i pa­
na Peachuma, apol>0gia jmperializmu. Aile jest 
w ni.ej coś .niepokojącego. Przecież eks-ban­
dyta nie mówi od siebie „Chory człowiek 
umieru a silny czbwiek walczy". Autorem 
tej maksymy jest Kipling. 

A podobne stanowisko zajmował nie on 
tylko. Czyż „Wiedza radosna" Fryderyka 
Nietzschego nie postulowała podobn.ych sfor­
mułowań? Nietzsche zaś zaciążył nad całą ge­
neracją młodych pisarzy niemieckich. ·Był ich 
programowym ideologiem. Brecht atakuje 
jego filozofię, ukazując jak aforyzmy budo. 
wane w oparciu o tę etykę, którą wykłada 
się czytelnikowi w „Tako rzecze Zara•tustra" 
służą jako broń wielkich kapitalistów. Ale 
nie tylko nietzscheanizm. nie tylko owo kip­
liingowskie hasło doboru w walce o życie zo­
stają ujawnione w swej klasowej funkcji. 
Posłuchajmy przemówienia maklera Williama 
Ccaxa. „Położenie naszego kraju je;t nie­
zmiernie poważne. Jak panom wiadomo, woi­
na w Afryce Południowej wybuchła dlatego, 
że spokojni obywatele angielscy zost!!li zupeł­
nie niespodzianie napadnięci. Wojska J ego 
Królewskiej Mości, które wyruszyły, aby ich 
bronić. wszędzie napadane były w najpod­
i;;tępniejszy sposób. Nieustannie napastowano 
je krwawo, kiedy usiłowały strzec mienia an­
gielskiego. Wszyscy painowie czytaliście o na. 
paściach, na jakie naraził . się nasz rząd z po­
wodu swej przesadnej wyrozumiałości i nie­
pojętej już miłości pokoju. Dzisiaj w niewie­
le już miesięcy po rozpoczęciu wojny walczy 
Anglia z ki1lkoma oszalałymi farmerami ni 
mniej ni więcej tylko o istnienie wszystkich 
swoich posiadłości zlłmorskich. W mieście 
Mafeking wojska angielskie zostały osaczone 

przez potężHą armię Burów i walczą o życie. 
Kto z was miewa do czynienia z 'giełdą, ten 
wie, jakie to pociąga skutki. Panowie! idzie 
o wysłanie odsieczy i oswobodzenie miasta 
Mafeking!" Coax apeluje do nacjonalizmu. 
do solidarności narodowej, pokrywając tym 
hasłem sprawę zasadniczą, wielką aferę han. 
dlową. polegającą na sprzedaniu rządowi ja­
ko pełnowartościowych statków transporto. 
wych okrętów z czasów Nelsona. 

A teraz z kolei oficjalne przemówienie pa­
na Macheatha. „Panowie. oznacza on (krok 
koncernu Aarona - przyp. mój L. B.) ZW'.f, 
cięstwo, olbrzymie zwycięstwo sklepów B 
·j, co waż,n.iejsze, idei sklepów. . Jaka to jest 
idea? Panowie. jest to idea zmierzająca do 
tego, aby także ubogim i najuboższym war. 
c;twom ludności udostępnić dary nowoczesne-

. !(o prŹemysłu. Człowiek z masy, przecietuy 
człowiek - nie brzmi to zaszczytnie. Masa 
stanowi o wszystkim. Kupiec, który wzrusza 
ramionami na widok grosza, ciężko zapraco­
wanego grosza robotnika, popełnia wielk! 
błąd. Ten grosz jest tak samo dobry, jak każ. 
dy inny pieniądz. A tuzin. to dwanaście ra­
zy tyle, <'O jeden. Na tym polega idea sklepów 
B. I ta idea sklepów B, wasza idea, odniosła 
zupełne zwycięstwo nad potężnym koncer­
nem A'łrona z jego dzies iatkami wielkich 
sklepó\\f. Koncern Aarona również otworzy 
w przyszłości ·swe podwoje przed 1najuboż_ 
szymi warstwami, stojąc tym samym na 
usługach idei taniości i postępu społecznegp". 
Zatrzymajmy się prze:: chwilę nad swo~st'l 
ideologią wielkiego przemysłowca. Skąd ta się 
wzięła? Oczywiście z dawnych h1!1seł pozyty., 
wfamu. (Jakże inaczej tra1ii1by między słowa 
p·ana Mat'heatha „postęp . społeczny"?) Ale 
nie wystąpiły one same. Mamy już wezwa­
nie do .,szarego człowieka" nieokreślonego 
społecznie, a równie dobrze mogącego być 
drobnomieszczaninem, jak i proletariuszem. 
Dlaczego jednak szermuje takimi przekona­
niami posiadacz potężnego kapitału? Ponie­
waż z,najduje w nich najdoskonalS:!Y kostium 
ideologkzny, za którym kryje się likwidacja 
drobnych przedsiębiorstw poprzez wytężoną 
walkę konkurencyjną („idea taniości") i nie_ 
zwykła wprost eksploatacja siły roboczej -
pracowni.J<:ów sklepów B (zapewne .nazywać 
sie to bedzie służbą w ,;imię postępu społecz­
nego"). Ale na tym nie koniec. Filozofie do­
godne burżuazji rodzą się w zależności od sy­
tuacji. w jakiej znajduje się dana klasa, a n~~ 
wet poszczególne grupy ją tworzące. Otoz 
mamy Pana Oppera, jednego z przewodniczą­
cych Banlku Handlowego. Pan Opper wielbi 
Likurga i 'lajmuje ~ię dr.iejami. starożytnej 
Grecji, a w szczegól.ności Sparty. Oto, jak 
przyjmuje on pomysł Macheatha o jednym 
z wzorowych „ulepszeń" w zakTesie handlu 
drobnotowarowego, „ulepszeń" mających p;zy 
czynić się do dalsze11"1> wzrostu sił koncernow. 
do dalszej monopolizacji danej gałęzi życi;:i 
gospodarczego. , Jego (Macheatł'la - przyo. 
mój L. B.) pogląd" - mówi - „na wartość 
współzawodnictwa sprzedawców jest po pro­
stu grecki. Nie ma on na widoku tylko ZWY_·· 
kłych wyprzedaży, jak Aaron, w duchu wi­
dzi przed sobą wyścigi kwadrygami. Jego 
bon na udział w zysku jest w istocie wa­
wrzynem, który przypada zwycięzcy. Nie wio 
on o tym wszystkim, ale czuje to. Z całą sł11. 
sznością domaga się od sprzedawcy zupełnie 
wyroblonej, harmonijnej indyw1dualn(llści. Ka­
lokagathia! Kiedy go opisywał, widziałem 
przed sobą Alcybiadesa". „Neohellenizm oka­
zuje się przy pewnym jego rozumieniu filo. 
zofią doskonale służącą interesom Banku 
Handlowego. Mit indywidualności, m1t Alcy­
biadesa, cudownie wprost osłania pewne ope­
racje hr,ndlowe, charakterystyczne dla społe­
czeństwa burżuazyjnego na tym stadium je. 
go rozwoju. Osłoni je i . chrześcijaństwo. Ale 

Nr 30-31 (209-21v1 

przypowieści z Nowego Testamentu i ich zna­
c,zenie w początkach XX wieku pcikazane ~­
stają w nieco tnny sposób, niż te wszystkie 
światopoglądy, które Brecht zdemaskował 
jak dotąd . O ile bowiem dotychczas .~)O .uka, 
zaniu nam planu konkretnej operac]l fman­
sowej p isarz przedstawiał jej i~ec.l.ogiczną 
.n<iribudowę, o tyle w przypadku B1blu mamy 
do czynienia z wpr-0wadzonym za pomccą 
snu żołnierza Fewkoombey'a obrazem sądu 
ostatecznego, będącego niewątpliwie symbo­
lem rewolucji. I tu odżywa mistyka szarego 
człowieka. Sąd staje się jakąś sceną po~a­
chunku biednych z bogatymi przy czym .b1e· 
dni są niewyspecyfikowani klasowo. P1sA.rz 
odsłanfa jednak w tym miejscu n·iedwuzna~z... 
nie rolę pn;ypowieści ewangelicżnvch._ sluzą. 
cych obronie i glo.ryfikacji gospodarki opar_ 
tej na wyzysirn sił roboczych. 

IV 

Niewątpliwie nie potrafilibyśmy właściwie 
zrozumieć ksiażki. Brechta, gdybyśmy poprze­
stali na skcristatowaniit, że pisarz ustala 
związek między podbudową ekonomiczną a 
nadbudo·wą ideologiczną, gdybyśmy nie za~ta­
n0wili i:ię nad światopoglądami, które autor 
„Powieści za trzy grosze" przypisuje burżu. 
.:,zji. A jest tu i nietscheanizm i neohellenizm, 
spe.cjaUnie rczumiany, i hasło postępu społe­
cznego też cdpcwiedn'o zinter•pretow:me, ·i 
chrześc'jańst.wo, j nacj cnalizm, i kuH &~rego 
<:złowieka. Dl'!czcgo właśnie te filozofie pre­
zentuje nam pisarz? Przypomnijmy . sobie 
sytuację Niemiec w momencie krachu repu. 
hliki weimarskiej. Fryderyk Nietzsche wywie­
rał przemc-żny wpiyw na całą ml-0dą generację 
artystów. Z niego wywodził się _Johst pisząc 
„DP.r junge 11/Iensch" {l\llło:iy człowiek) (1916 
rok), gdzie sławił zdobywczość i „działanie" 
człowiEO{rn , ulogał mu S ternhe'm i Fritz von 
Unruh. Obok wyrastały tendencje do organi­
v.owania społecz<~ńs1.wa w imię organicznego 
rozwoju istniejących już stosunków społecz_ 
nych, tendencje już anachro.niczne ale jeszcze 
7.ywe. Od „Wiedzy radosnej" wyprowadzał 
swą genealog'e neohellP.ńską wraz z kultem 
altetów greckich, podziwem dla bohaterów 
"lirnpiad, mitem człowieka o nowej moralno­
ści, któreg'J namiętnym glossatorem 7ostał 
właśnie Henryk de Montherlant. ·chociażby 
w „LP. songe" (pie'ln). Tu szukali swych nA.­
tchnień ludzie mówiący o trzecim human.i:L 
mie, wielbiciele Sparty i, w tym miejscu po­
dzielali gust pana Oppera, właśnie Likurga. 
Lata trzydzieste przynoszą niezwykły rozgłos 
oowieści Hansa Fallady. Jedna z nich nosiła 
tytuł: _„I cóż dalej, szary człowieku?" Tak 
zaczynały się opowieści o urzędnikach. robot­
nikach i drobnych sklepikarzach i, jak ma. 
wiano wówczas, przeciętnych ludziach, .giną­
cych w c;:asie wojny na froncie, głodujących 
w latach pokoju. „Mich hungert" (Jestem 
głodny) Finka, .,Jahrgang 1902" (Rocznik 
1902) Glii.sera, stają się doskonałymi przykła­
dami tego typu prozy, a zarazem rodzi si~ 
nacjonalizm. Fritz von Unruh, przynajmniej 
w pienvszej połowie swej twórczcści, zdradza 
kult państwa i armii. Johst mówi o duchu 
niemieckim. ~ chrześcijańska demokracja, 
może mniej silnie reprezentowana w literata. 
rze, rozwija zato ożywioną działalność poli­
tyczną. Zatrzymajmy . się w tym miejscu. 
Sprc:wa jest jasna. „Powieść za trzy grosze'' 
stanowi pamflet wymierzony w szereg ideo­
logii występujących w Niemczech w latach 
trzydziestych ze wzmożoną siłą. Brecht ws1rn. 
zywał na klasowe źródło poszczególnych sy­
stemów, <lokonując rozrachunku nie tylko ·z 
mtrnjem społecznym , ale i z ideolo~ią, która 
go broniła. I może na tym właśnie polega 
niezwykłe znnczenie jego książki. 

Lech BudreckJ 

o powieściach chłopskich KUK-u*) 

' ~i 
śród pierwszych dwunastu ksią-

~ 
żek, jakie „K1Jmitet Upowszech­
nienia Książki" oddał w ręce 
nowego, masowego czytelnika, 
znajdują się trzy powieści o śro-
dowisku chłopskim. Pierwsza z 

nich „Dtiurdziowie" Elizy Orzeszkowej przed­
stawia wieś biał1Jruską z lat osiemdziesią­
tych ubiegłego wieku; druga - „W Rozto­
kach" Władysława Orkana daje obraz gali­
cyjskiej wsi z ostatnich lat XIX stulecia; 
trzecia wreszcie przenosi nas w o'Kres mię­
dzywojenny, mowa jest w niej o chłopach 
podhalańskich. Napisana p.rzez Jana Wiktora, 
nosi tytuł „Orka na ugorze". 

Po te książki mówiące o wsi sięga dzi-siaj 
czytelnik już w dwudziestu tysiącach pun­
któw bibliotecznych, sięga czytelnik świetlic 
robotniczych i wiejskich. Sądzlimy, że jedną 
z bardziej ważkich pobudek pchających go 
do lektury powieści jest przek')nanie, że one 
dadzą mu w plastycznej formie poznanie 
procesów rozwojowych własnej ·- i obcych 
klas społecznych. Właściwe ustawienie no­
wego czytelnika W'Jbec literatury praktycz­
nie będzie zadaniem pracowników kultural­
no-oświatowych, jako jeden z podstawowych 
warunków popra\\rnego organizowania czy­
telnictwa w szerokich masach. Jest rzeczą 
jasną, że tym pracownikom musi przyjść z 
pomocą wiedza o literaturze oparta na no­
wych, marksistowskich zasadach w ujmowa­
niu li ocen1ie tak faktów poszczególnych, jak 
całych ·kierunków literackich. 

Jak dotychczas, czytelnik pierwszych po­
wieści, wydanych z polecenia KUK-u jest 

*) Eliza Orzeszkowa: „D21'urdz1owie", 
Spółdz. Wyd. ,,WJedza", 1948. Władysław Or­
kan: „W Rcztokach·', Gebethner i Wolf. Jan 
Wiktor: „Orka na ugorze", Książnica-Atlas. 

zdany prawie całkowicie na siebie, ponie- sarza ustaliło, że tkwi ona nadal w systemie 
waż książki na ogól nie są opatrzone wstę- wierzeń magicznych, że system ten w nowej 
pami. Nie potrzeba wykazywać, jak trudno już wersji znajduje oparcie w :instytucji Ko­
będzie czytelnikowi w takiej sytuacji ustrzec ścioła - wieś kieruje _§,i~ nadal. moral!ll)ścią 
się traktowania luzem faktów literackich, przekazaną jej przez średniowier·ze. Ofiarą 
jak trudno mu będzie wiązać je z '>kreślonym tej moralności jest Piotrusia, bohaterka u­
czasem i - dostrzegać poza nimi określo;ne tworu - posądzona o czary, ale również ofia­
ideologie z jednej, a realne procesy społecz- . rą tej moralil-0ści są DziurdzioW:ie popełniają. 
no-kulturalne z drugiej str-0ny. Ten brak o- cy zbrodlliię. Wyrok, jaki na zabójców kobiety 
gromnie utrudn,; koo-zystalliie z dzieł lite.rac- oskarżonej przez nich o czary wyda ::i.dmi!1i­
kiich, jakQ, między innymrl. dokumentów, z stracja państwa carskiego, działa.i;!ca w o­
których można odczytać historię własnego parciu o prawo państw cywilizO'\vanych, nic 
społeczeństwa. nie zmieni w nawykach moralno-obyczajo-
Powracając do trzech powieści chłopskich wych wsi. Dramat zapóźnienia k•1lt11ralnego 

KUK~u, zadajemy sobie pytanie, na jakie będzie tam toczył się nadal. Oto doraźny 
momenty należałoby zwrócić uwagę czytel- sens powieści, którą Orzeszkowa adresowała 
nika, by odkryła się z nich prawda o sytuacji do ówczesnej inteligencji polskiej. Według 
społeczno-kulturalnej chłopstwa na etapach jej diagnozy wieś jest rezerwatem ciemnoty 
sygnalizowanych datami powstania „Dziur- i t0 jest jej największym nieszczęściem. 
dziów" - 1884, „W Roztokach" - 1901, i „Or- Książka jest alarmem o ztnianę tego stanu 
ki na ugorze" - 1935.. rzeczy. 

Dla czytelnika dzisiejszego pow:eść Orzesz-
WIES POUWŁASZCZENIOWA kowej ma jeszcze inne ZIIlaczenie. Pozwala 

Artykuł M. Żmigrodzkiej w ,.Twórczości"*) zapoznać się ze strukturą ówczes:iej groma­
określa „Dziurdziów" jako „studium społecz- dy, zamkniętej komórki społcczn0ści wicj­
ności wiejskiej". Gdy dzisiaj przyglądamy się skiej. Przy dokładniejszej lekturze „Dziur­
Suchej Dolinie - wsi białoruskiej z opowie- dziów" widzimy, że wieś biało.ruska w 20 lat 
ści Orzeszkowej, ma ona dla nas dwa ''Jbl icza. po uwłaszczeniu była już silnie zróżnicow:ma 
Jedno nakłada jej ideologia pisarza ep0ki po- społecznie. Sucha Dolina jest .r07.v1arstwhna 
zytywizmu, drugie odsłania nam się pośred- na zamożnych, „dostatnich" i biedniaków. 
nio z materiału, z jakiego a\ltorka formowała Cha:łupy pierwszych „świeciły białymi ko-
woje dzieło. Dla Orzeszkowej lud był przed- minami, sporymi oknami i porządnymi ga­

miotem obserWll:Cjt--przede wszystkim ze neczkami >:ipartymi na słupach i zaopatrw­
względu na jego „stadium rozwoju cywiliza- nymi w wąskie ławeczki do siedzenia". Chaty 
cyjnego". Stąd w „Dziurdziach" cały wysiłek ostatnich były .,niziuchne, ubożuchne i nad.­
kompozycyjny autorki skoncentrow2ny jest p:i;:óchniałe". Książka odkrywa nam, że rządy 
na tym, by pokazać czytelnikowi, w jakiej w Suchej Dolmie sprawowaLi ci z chat o „po­
formacji• kulturowej żyje wieś. Po7.nanie pi- rządnych ganeczkach". Ci wybierali spośród 

siebie starostów wioski, ci w karczmie na 
*) Maria żmigMdzka „Kwestia chłopska naradzie wymiaczali się w imieniu gromady 

Elizy Orzeszkowej", „Twórczość" r. 1949, Nr 3. na „plen1ilpotentów" w sprawii.e !rozpoczęcia 

procesu o „grunta i ląkd.". Na pierwszym 
planie w „radzie i zabawie" czytelnik \'. idzi 
zawsze jednego ,,z najdos~atniejszych" gos­
podarzy - Piotra Dziurdzię, ale tylko w to­
warzystwie odpowiadających mu pozycją 
msjątkową Bud.raków i Łobudów. Na dorocz. 
ny jarmark do pobliskiej m1escmy Piotr 
Dziurdzia poprowadził podchowanego kcnia 
i krowę na sprzedaż, zaś Szymon Dziurdzia 
wystawił na sprzedaż może przed1Jstat.nią 
ćwiartkę żyta i woreczek g:-::ichu. '!'ald był 
stopień „utowarowienia" dwóch kategorii 
gospodarzy z Suchej Doliny. 

Życie w Suchej Dolinie układa siq w ra­
mach więzi rodzinno-sąsieJzkiej, ale więź 
ta obejmowa'ła wyraźnie grupy o p0dobnej 
pozycji majątkowej , ta pozycja określała zna­
c.zenie społeczne w gl'Omadzie, ona była pod­
stawą do formowania opinii. Gdy Stefan 
Dziurdzia oznajmił Piotrowi, że chętn;e by do 
jE'go służącej przysłał swaty, ten ostatni o­
kreślił kandydatkę jednym słowem -- „przy. 
bl.ęda". Nie było oczywiście dla niego tak 
bardzo znaczące to, że Piotrusia przyszła do 
Suchej Dol i.ny „ze świata", jak, że j!'!j pozy­
cja społeczna - służącej -· nie kwalifiko­
wała jej do wejścia w rodz!nę Dziurdziów ja­
ko pełnoprawnego członka grupy. Ta sama 
ocena wypadła i w stosunk1,, do Franki, wnu­
C7ki biedaka Jakuba Szyszki. Piotr Dziur­
dzia indagował syna swojego Klemensa: .,Czy 
ty z Franką z myślami jakimi zaczynał, czy 
tak sobie?" Los:v Franki w ·opinii grom:;idz­
kiej były już wyznaczone, m•i.sla ona tyć co 
najwyżej kandycl.atką na „sł11gę-' T:.obudów, 
Budraków czy Dziurdziów. Z·~ną Kl<·mensa 
zostanie Nastka Budrakówm1, jedna z naj­
majętniejszych dziewczyn w Suche.] Dolinie. 

7-'ódła konfliktu między Piotrusią a E{ro­
madą miały wyraźnie klasowe po-n iże. 
Dziewczyna ściągnęła na siebie niechęć wsi, 
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POTYCZff 
zoło kolumny, rozciągniętej jak 
długi wąż, dotykało właśnie zagaj­
nika. Słońce wystawiło już czerwo­

~ ną, p'ięść na wsch<;>dzie. Po niebie, 
~ kJtore stawało mę błęldtnawe i 

przejrzyste jak. woda, kopciły bure 
dymy obłoków. 

LudzJi.~ . SZilli. diężko, dźwti.gając skrzynki 
z . amun111CJą i z granatami, karabiny :1. kara_ 
biny maszynowe. $wit odsłan1ał ich twarze. 
~yły on~ ~abite energią, błys7lCzały zapałem 
i wesołosmą. Młodym chłopcom śmiały się 
oezy do pokrytych żółtą wazeliną nowiutkich 
mauzerów. Zaciskali palce na chłodnej gła­
dziźnie ?~.adek. ~koło trrech, którym wy­
P8:~o nnesc karabmy maszynowe, szli najgę_ 
ŚCleJ. 

Na czele oddziału kroczył Wo:bndak z sier­
żantem Kolą i Witeckim. 

- Patrzaj , ale wszystko jak nowe całkiem 
jak nowe - bełkotał Witecki. ' 
Woźniak gwizdał pod nosem. - Mówiłem, 

że mogłoby jeswze rok leżeć - roześmiał 
się, 

Droga weszła między zagajnik. Owiał ich 
chłodny M"Omat młodych świerków, mro­
wisk i żj"W:icy, Górą, z wnętrza lasf.t dolaty_ 
wał gw.ilzd . wilgi. Biała jak śnieg mgła tajała 
na dnli.e rowu. 

- Patrzaj, a t'e erkaemy, co Władek - pri-
ma. nie?" . 

- No. To mówisz, żeby dać Szostakowi? 
- Tak, Służył w kom:pani:i CKM-ów. Ale 

broń„. - Witecki zachichotał, poklepał dłonią 
kolbę mauzera. 

Witedy właśnie bryznęła pierwsza seria 
karabinu maszynow ego. OddzJi.ał utknął w 
miejscu. Padło kilka slirzałów i po chwili las 
dudnił gwałtowną, 1bezładną kanonadą. 
Ktoś krzyknął: .• W lesie!" 
„Kardasz„." błysnęło Woinlakowi. RyknąJ: 

- Plutonami zbiórka! 
Ka!tdasz ubezpieczał las od tej 9trony, 

w kltórej huczała bitwa. Przybierała na sile. 
Ludzie pędem ustawiali się w dwuszeregach. 
Zdążył spostrzec, że nie wpadli w panikę, ru­
szali się energicznie, chociaż twarze wszy­
stkim pobladły, 

- Na Kardasza napadli... - krzyknął prze-
biegając Witecki. • . 

Echo dublowało huk. Jakby setki drwali 
waliło siekierami w drzewa. W przerwy 
wdzierał się suchy trzask pistoletów maszy­
nowych. 
Spojrzał na stojącego obok, przyczajonego 

jak do skoku, sierżanta Kolę. - W les:ie? 
- Niet, w lesie niet... 
- Skolko ludiej u niego? - zapytał po 

chwili Sowiet... 
- Dziewięcioą„ 

Podbiegł Witecki. - Gotowll - zapiał cien­
kim głosem. 

- Wysłać dwóch szperaczy skrajem lasu w 
kierunku zachoO.nim; łą=ość z nimi WZll'O­
kowa, na zachodnim kirańcu zaitrzymać się. 
Dwóch innych - w odległośc; sto metrów 
od skraju, tak samo w kierunku zachodDJim. 
Cały twój pluton idzie na odsiecz. Ilu masz 
ludzi? 

- Trzydziestu„: - Oczy Witeckiego świe­
ciły jak iużle. 
Podbiegł dowódca drugiego plutonu, na­

uczyciel Misiak. 
Woźniak krzyczał dalej do Wliteckiego. 

- Otworzyć jedną skrzynkę amunicji. Wydać 
po dwadzieścia sztuk. 

- Mało„. - pisnął Witecki. 
- Starczy„. Resztę zabrać w skrzynce. 

Wziąć jeden erkaem. Jazda, już„. 
Obrócił się do Misiaka. - Wy maszerujecie 

z plutonem do ob02u - jak najszybciej. Do­
wództwo nad całością obejm1e Mazurek. 
Wszystkich ucielciin:ierów pchać na boxy par­
czewskie. Wzmocnić osłonę koło korzyża. Cze­
kać .na patrol. Już! 

Sbrzelanina jakby osłabła, nie słychać było 
broni maszynowej, tylko pojedyncze tępe 
uderzen!ia karabinów goniły za sobą, krzyżo_ 
wały się i zderzały w powietrzu. 
Woźniak zerknął na skUll'czoną, podobną 

teraz do ptasiej, twarz Koli„. 
- Germańce nastuplajut„. - mrunkąl sier­

żanrt:. 
Dwóch szperaczy nachylonych jak pod 

ogniem, zniknęło w lesie. Obok przemaszero.-

• Fragment P.;OwieśCli. ~. „Broń"f 

wał sziybko pluton Misiak a. Wt!Jteck:i zgięty 
nad skrzynką podawał chłopcom amunicję. 
Nagle kanonada zerwała się jak huragan. 

- Skarlej towariszcz„. - wrzasnął Kola 
- skariej! 

Strach chwycił Woźńiaka. ,,Po wszystkim" 
pomyślał „już dch wykańczają„." Wyciągnął 
pisbolet zza pasa, krzyknął „Naprzód!", prze_ 
skoczył rów i gwałtownie przedzierał się za­
gajn:ik!iem, Zll'YWając co chwila kłusa. Po kił­
kunastu krokach zrównał się z n!im Kola 
i Witeckli. Za plecami szczęk broni i sapan~e 
doganiało go, kiedy hałas bitwy na chwilę 
opadał. Nie czuł strachu, ani żadnego innego 
w.rażenfa, jedna tylko myśl tłukła się w ca­
łym ciele - zdążyć! być na czas!„. 

Strzelandna stała się jeszcze szybsza, jakby 
stado podkutych koni galopowało nad drze­
wami. Woźn!iak zaczął układać plan obrony. 
Ochłonął zupełnie, zdawało mu się, że ciało 
jego jest puste, tak szybko niosły go nogi, 
i cała energia. skoncentrowała S:ę w my­
ślach. .. Utrzymać skraj lasu. erkaemem stwo­
rzyć zapocę ogniową · na prawym skrzydle„. 
Wytrzymać do przybycia Gwardii Ludowej; 
wycofać się, kiedy już wszyscy ludzie zaszy­
ją Się głęboko.„ 

- Skolko kilometrów do kTaju llesa? -
wydyszał Kola. 

- Jede~„. l!llaWet nie będzie - krzyknął 
Witecki.. 

- Tak - upewnił się teraz Woźniak -
to nie w lesie„. Pewnie Kardasz broni się na 
skraju, a może w Borach„. 

Szperacze lewoskirzydłowń zniknęli w gąsz­
czu zagajnill:a. 

- Wolniej taml-huknął za r.iimi Witecki 
Strzelanina posypała się znów rzęsista, jak 

ositry grad, ale po krótkiej chwili zaczęła 
szybko opadać i cichnąć. 

Witecki spojrzał pytająco. - Odpa.rlii, czy 
jak? 

- Moż byt• - mruknął Kola. 
Strzały padały ciężko, pojedynczo il jakby 

z coraz dalszej odległościl. Kogoś dobijano; 
ale kogo? Bitwa zamierała. Wygasała tak sa­
mo szybko, jak rozpłonęła. 

- Cholera - stęknął zaiwti.ed2'Jiony głos za 
plecami Woźniaka - po wszystkiim ... 

Szperacze dotarli już do skraju lasu, sta­
nęli ii ślepild p["Zed siebie. Woźniak rozwjnął 
oddział w tyralierze. Doszli aż do pierwszej 
linii świerków i tu pokładli się w szerokim 
rowie granic~m. Przed nimi rozPQścierała 
się fioletowa od wrzosu poręba", dalej ścier­
Il!isko opływało zabudowania dawnego foL 
warku. Zaraz za kolonią wzgórze schodziło 
w dół piaszczystą drogą, do wsi. Na całym 
tym ·dosyć · rozległym przedpolu nie było ży­
wej duszy. ci.sza drążyła powietrze; żadnego 
śladu walki.„ 

WoźnJiak wysłał patrol złorony z sześciu 
ludzi, nakazując d~rzeć do wsi. Oddalali się 
szybko, rO'Lsypanń. w mały rój, ściskając ka­
rabiny przed piersiami, gotowe do st.Tzału. 

- Przepadł jak duch - mruknął Witeck.i. 
- cały KardaS'Z„. 

- Pagon!ił ...N:iemca„. - zaśmiał się Kola. 
Woźniak obse.rwował folwa!l'k przez lornet­

kę. Widział wycinek podwórza · między sto­
dołą a budynkiem z szarego piaskowca. Było 
pusto i spokojnie. Przed stodołą pokazał się 
chl!op w kurtce na ramionach, prowadzący 
za grzywę siiwego konJia. Dreptał praw.ie w 
miejscu z głową zwróconą w stronę wSli, aż 
zszedł z pola Wldzerna. 

- Na folwarku nie ma chyba nikogo 
poWlied2'Jiał Władysław i podał lornetkę Wi­
teckiemu. 

w ciśnięci w wilgatny piasek i miękki 
mech, ludzie nie spuszczali OC7JU z szyblro po­
suwającego się patrolu. Nagle za plecami w 
zagajnliku cienko zabrzęczał dzwonek; syk 
opon na ścieżce i trzask gałęzi poderwały 
Woźniaka. 

- stój! Kto jed2'Jie? - wrzasnął Witeckli. 
- Swoi! Niie strzelać. - Wynurzyła się 

świecąca potem twarz Mazurka. Z' dziesięcio_ 
ma ludźmi przyjechał na pomoc Kardaszowi. 
Zmieszawszy się z plutonem Wt!Jteckliego, 
oglądalj odzyskane ka.rabiny i cisnęli się do­
okoła erkaemu. Mazurek usiadł obok Woź­
niaka. 

- Tnech uciekło do chomeja:ków - .PO­
wied:Zliał po chwili. 

Na przedpolu patrol dochodzri.ł już do fol­
warku. Rozwinęli się szerzej w tyralierkę, 
otaczając sierpem zabudowani·a. Obserwował 
ich teraz przez lornetkę sierżant Kola, a lu­
dzie, przycisnąwszy ciała mocnJiej . do 2'Jiemi, 
czekali z oczY'ma wcelowanymi w przestrzeń 
na pierwsze strzały, 

- Kto uciekł? - rzucił nie odwracając 
głowy Woźniak. 

- Dwaj Domańscy ~ P!l'zybysz„. 
- Kiedy? 
- O północy„. wkirótce jakżeście odeszli 

do Kuryły po broń.„ 
- Wsio dobre - przerwał Kola - w fol­

warku nikawo niet„. Pagonili Niemca.„ -
podał lornetkę Woźniakowti. 

Paitrol znlikł nia podwórzu - przeszła jesz_ 
cre chwila, a strzał me zerwał ciszy rozdętej 
nad polem i żaden głos IlJie doleciał od str~ 
ny zabudowań folwarcznych. 
Woźniak był już zupełnie zimny, reszta bo_ 

jowej gorącUti ustąpilła z ciała, czuł przecież, 

że niebezpieczeństwo r07J\Viało się ii cały ten 
epizod znalazł jakieś pomyślne zakończenie. 
Jednocześn!i.e przebiła Slię ostra myśl o tym, 
oo mówił Mazurek. 

- Skąd wti.esz, że Przybysz uoiekł-powti.e­
d2'Jiał trąca3ąc w ramię Wojtka, zajętego 
układaniem nabojów w ładownicy - i w do­
datku do chomejaków... Z Domańskimi to 
zgoda - ale Wacek„. 

- Sam mi powied7Ji.ał. Właściwti.e to on nie 
uciekł - tylko po prostu odszedł. - Mazu_ 
rek zapiął ładownicę. Brzedtem oddał karabin 
i amun:icję, przyszedł do mnJie - jak to on, 
wiesz - z takim trochę teatralnym gestem. 
Wygłosił całe przemówienie - że jesteśmy 
na błędnej drodze, że to jest zdrada polskiej 
wsi, że chłopom n!ie wolno kumać się z ko­
mun!istami, w tym duchu. 

- Nawracał cię - mruknął Woźniak. 

Mazurek pokręcił przecząco głową. - Nie. 
To raczej wyglądało na jakieś przekonywa­
nie samego siebie. A jednocześnie odstawia­
n ie dramatu. Ten gest, z jakim on mi W!l'ę­
czył swój ka.rabin i ładownJicę - wiesz co mi 
to przypomnJiało? 

- No? 
- Solarzów. To było też takie o.rganirzowa-

nde najwyższego napięcia„. W ogóle ten styl... 
Mam wrażenie, ż_e on sam sobie wydawał się 
bardzo trag1iczny w tym momencie„. 
Woźniak poczuł silne zniecierpliwienie -

o czym ten Wojtek gada? - Ale skąd wiesz, 
że przeszedł do chomejak&w? 

- Wil.em. Zapytałem go, oo teraż ze sobą 
zrobli. Czy p;rzejd:Zlie do ZWZ-owców. Powie­
dział, że nie. Więc może wirócisz do domu? 
Też nie. Dałem spokój pytaDJiom. A w pół 
god7.liny po jego odejściu zameldowało się 
dwóch chłopaków. Szczuchn!i.ak d jeszcze je­
den z Rudawki i opowiedzieli, że Brzybysz 
razem z Domańskimi namawiał ich do uciecz­
ki i przejśc:a do chomejaków. Oni się nie 
zgodzili, ale tamci trzej poszl!i. 

- No masz - mruknął Woźniak - tam 
będZlie lepiej pasował, myśmy zawsze bylli dla 
niego za czerwoni„. A w gruncie rzeczy to 
dobrze, że się oczyścimy z tych plew. Takich 
jak Domańscy. Teraz wejdziemy na pros·tą­
drogę.„ 

Mazurek, wydawało się, nli.e słuchał, co 
Władysław mówi. 

- Ja myślę, że i u chomejaków on nie bę­
dziie na miejscu - powiedZJiał po chw.i-li. -
Jakby nie było, jest ludowcem„. I tam też bę­
dziie · samotny„. 

- Nie ma obawy - przystosuje się. A u 
nas i tak musiał odpaść„. - urwał. 

Na polu trwała niczym nieporuszona cisza. 
W rowie ludzie układali się swobodn!iej, nie­
którzy nasunęli czapki na twM"ze, d:rmi dalej 
obserwowal: przedpole. Mazurek leżąc na 
wznak patrzał w błękitne niebo poprzez kra­
tę gałęzi świerkowej . 

:-- Dranie te chomejaki - P-OM'!iedział Wo­
Źillllak. - Wiesz, że oni chcieli sprząrtnąć 
sprzed nosa broń? 

Mazurek uniósł głowę. - No?„. 
- Byli przed nami u Kuryły, straszyli go, 

chcieli go przekupić, stary ledwo iim uciekł. 
- Nie dał się przekupić? 
- Nie. Ciekawe, gdzie oni mają bazę -

myślę, że w dworsk!im lesie. 
.Mazurek podniósł się. - Co chcesz Zll'Obić, 

Władek? 

- Nic„. - Woźniak lekko się uśmiechnął. 
- Musimy z nimi nawtiązać pocozuniiienJie 
wojskowe. W !I'azie akcji niemieckiej będZJie­
my się przecież wspierać. 

Mazurek popatrzył na niego z n1iedowti.e­
rzaniem. - .Po tym, co zrobi1i? 

- Przecież riie weźmiemy się teraz za łby. 
Kiedyśmy się rozstali, to już ideologicmie 
i politycznie możemy się nie zwalczać na 
razie; musimy tylko dobrze rozgran'i~yć 
swoje wpływy, a wojskowo należy sobie po-
magać - no nie? · 

W oczach Mazurka jakby coś zgasło. -
Z ciebie mocny po1ityk - powńedział, cien.iJu_ 
jąc słowa ironią; zawahał się - ale ta poli­
tyka.„ - machnął ręką. 

Woźmllaka ogarnęło zniecierpliiw.ienlie: -No 
co polityka? · 

- Niemoralna jest. Człowiek w tym gi~e 
całkowicie. Jakiż to stosunek do człowieka, 
do samego siebde? Masz kogoś za drania -
i ten ktoś niewątpliwie jest draniem - a po­
lityka nakazuje ci paktować z nim. 

Niecierpliwość przemieniła się w niechęć, 
rów:oolegle do te~o zaczęło rosnąć przykre 

wrażenie, że bliski człoWfek oddalił ~ ! to 
dość znacznie. J ak przekonać Wojtka, że 
myśli jego skierowane są w niewłaściwym 
kierunku. że stoi jeszcze na tej d!l'odze, z 
której już należy zejść, że szuka w pojedyn­
czych ludZJiach dobra i zła, w ogóle wszyst„ 
kiego, a ·to przecież nie jest waj;ne„. 

- Poszli do ws: - krzyknął Witecki zbie ... 
gając do !l'owu. - ByLica wlazł na sosnę i wti.­
cizliał, jak schodzili w dół. 

- Dalej nie widać? 
- Nie. Wezmę paru chłopców i pogonię za 

nimi na rowerach, dobrze Władek?" 
- Nie. Po co ganiać lud7Ji, kiedy juz po 

wszystkim„. Zmęczeni są„. całą noc maS'Le­
rowali. 

- Jak uważasz - mruknął W:iitecki. Poło„ 
żył się obok sierżanta Koli., śpiącego z dasz­
kiem cykLi.s tówkd na oczach. 

- Co dnnego jest ważne - powiązał Weń.„ 
niak zerwane myśli i zaczął z !l'ozwagą, 'Z!WrÓ­
ci wszy na Mazurka ciężki wzrok-Ty, Woj­
tek, zachowujesz się teraz trochę jak ślepy„. 
Mów.isz, że n iemoralne, polityka niemoralna. 

Mazurek uśmiechnął się. - No? 
Przysunął się Wti.teclti - Dyskusja? 
- Ty j esteś na nd.ebe2lpdecznej drodze, 

Wojtek. SIZ.ukasz wszystkiego w pojedynczych 
ludziiach, w duszach, a to nie jest ważne. Sto_ 
sunki są ważne między ludźm!i.'--'llo czy chłop­
cy dalii im teraz łupni a , połączenie z Gwar­
dią Ludową, odzyskan ie broni - to są spra_ 
wy ważne, klęski, morderstwa zbiorowe, jak 
te tutaj - to są sprawy ważne, a jeszcze 
głębiej ważne jest nasze ludzkie bytowanie, 
nędza, w jakiej żyjemy - to są sprawy waż­
ne ... - Urwał jakby sprężyna !l'Ozkręciła się w 
nJ.m do końca. Poczuł wstyd, po co to wszy_ 
stko mówi, akurat wybrał sobie moment do 
filozoficznej dysputy. 

Ale siedzieli zasłuchan; w to, oo powie­
dział. Mazurek ze spuszczoną gło·wą. Witecki 
kiwając potakująco. Wojciech podniósł wzrok, 
powiedział, broniąc się jeszcze fronią: 

- Skąd ty taki? Od kliedy takie myśli? 
- Patrzę, wiidzę, myślę nad tym, co wL 

dzę„ . 
- I my nie k.rety - . mruknął Mazurek. 
Woźniak ominął zaczepkę. 

- Wczoraj spotkałem w lesie kilka kobiet, 
którym Niemcy za brali mężów. Dwóch z ruich 
już nie żyje. Była tam też Zośka Staszakowa 
z małym. Ni e wiem, czy słyszeliście ostatndą 
wd.adomość o nim: przed samym wyjazdem do 
Strzałkowa zdążyli go jeszcze skatować tak, 
ze nic nie wńdtl. 

- Wfom - kiwnął głową Witecki. 
- W Strzałkowie leży na izbie chorych · 

wię2'liennej, ruie wiadomo, CZJy odzyska WZlt'Ok. 
Ale Staszakowa jest spokojna. Powiedziała 
do mnie, że jej Antoś przetrzyma„. 
Woźniak urwał. Namyślał się chwilę. 
- To są sprawy ważne. To, co jest między 

ludźmi. One decydują o ludzkim życiu. Dla­
tego trzeba poznać siły, które to wszystko 
robią, żeby nimi kierować. 

- 13a ... - bąknął Wojciech. 
- To Dlie są siły przyrody - powiedział 

z przekonaniem Władysław - popatrz, co się 
tutaj stało„. 

Nagle w-wał. 
Na drodze obok folwarku zaczerniał · od­

di;\ru li jednocześn1ie ktoś wrzasnął: ~,Idą 
chłopaki!" . 
Zaczęli wyskakiwać z rowu jeden za dru°­

gim. Wożniak pogniósł lornetkę. Brzed od_ 
dział wysforował się rowerzysta. Mały Pru­
sek. Rósł szybko. 

- Id.zJi.emy, Władysław!-huknął Witecki. 
Cała gromada biegła już przez porębę. Wo­

źntilak schował do futerału lo.rnetkę-, wysko_ 
czył z dołu li krzyknąwszy przed siebie 
„Idziemy!" ruszył szybko. 
Mały Prusek oitoczony ciasnym pierście~ 

niem, !l'ozgorączkowany, z naelektryzowany_ 
mi. oczyma, opowiadał o bitwie. Niektórzy, 
n!ie słuchając go pobiegli dalej ku zbliżające­
mu się oddziałowi. Woźniak mtrzymał się 
przy chłopcu. 
. - Kto was zaaitakQJWał? 

- Żandarmer\ia... J echali na rowerach-to 
ich masziy.na - potrząsnął rowerem-rzucili, 
bo łańcuch spadł. 

- Są zabici? 
- Kto? . 
- No u nas„. 
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- Szczuchniakow Jasia rani~i w rękę... przez uchylone wierzeje. Coś tknęło kaprala, 
- A Niemcy? ujadanie nie ustawało ani na chwilę, wyszedł 
- Co Niemcy? więc przed szopę i przeciągając zesztywniałe 
- Są zabiici? kości, stanął na 'Wzgórku. Dołem, przez kar-
- Noo ... peWTllie... ioflli.sko sunęła tyralierka garbatych cieni. 
- Dużo? krzyknął któryś. Był to nli.ewielki oddział żandarmerii, piętna-
- Dużo ... Rejterował: tak, że buty zgubili, stu ludzi, którzy przejeżdżając rowerami z Ja-

przez rzekę to wpław Kardasz znalazł parę nowa do L., zatrzymalli. się w Borach i tu nie 
saperek, oni zdejmow~li ... " · wiadomo od kogo dowiedzieli się·, że w fol-

- Jak was napadl.i? warku nocuje grupka partyzantów. Postano-
- Jakeśta ich odparlli.? wili spróbować zaskoczenia, podkraść się, 
- Ale strzelanina była... podpalić szopę granatami i wykończyć z pL 
- A my wam zaraz na pomoc... s.toletów maszynowych. Widok okrągłych heł-
- Broń żeśmy dostali - patrzaj... mów na moment odebTał Kardaszowi moc w 
- Trzy ~rkae1!1Y··· . . nogach, ale pierwsze gwizdnięcie ku1i podcię-
. ·- Czeka3.ta, mech povne,. Jak było. ło go jak batem. Już był w stodole, już ry-
Ata.k.owah g~ ze wszystkd.ch stron. Przybył· czał na ludzi. Huk kanonady szarpnął powie-

wreszCI~ oddział i Kardasz oraz bosonogi trzem, iskry pocisków zaczęły szyć ciemno­
~ard~sta Wołodyjowski odtworzyli Woź- ści, ludzie spadając z sąsieków, rzucili się do 
ruak~w1 cały przebieg potyczki. Było tak: ucieczki. Przebjegli podwórko i gnali naprzód 

_TeJ nocy Kard.asz wysunąwszy się z· pła_ wczepieni przerażonym wz.rokiem w czernie­
cowką _przed skraJ lasu , nocował w stodole jący niedaleko las. żandarmi wybiliby ich na 
dawr_ieg? folwar~u - .r:esztówki. Ludzie spali tym odkrytym ściernisku, jak stadko króli­
na s·:iame, a czu3ka m~ała stanowisko koło ków. Na szczęście Kardasz, bosonogi Woło­
krzyza, przy drodze, która w tym rndejscu dyjowski i mały Prusek wyskoczyli przed 
schodziła do wsi. Ostry jazgot psa obudził stodołę i rozpoczęli strzelan~:nę. Posuwająca 
Kardasza, kiedy już mdły świt sączył się się lisimi krokami tyralierka natychmiast 

przypadła do ziemt Nriem.iecki ogień skon­
centrował się na Kardaszu i towarzyszach. 
Odpowiadali szybko ukryci za kopcem kar­
tofli. Tymczasem młody Szczuchnrlak, który 
zasnął na warcie, obudzony po chw-ilH rozej_ 
rzał się w sytuacji. Miał dobre ·s.ianowisko 
na flance niemieckiej tyralierlci„ Podpełzł jak 
najbli.żej i p·ierwszym strzałem ściągnął ze 
sterty sadowiącego się tam erkaemistę. Był 
to przeromowy moment potyczkń.. Uciekający 
na ściernisku oprzytomnieli, zatrzymali się, 
ułamek sekundy trwało wahanie, po czym 
jeden puścił się pędem z powrotem do fol­
warku, za nim zawrócił drugi, po chwili 
b'iegli wszyscy, ;i:epetując karabiny. Widok 
koziołkującego ze sterty żandarma i tupot 
butów wracających chłopców poderwały Kar_ 
dasza, zatrzęsło nim uniesienie bojowe, ryk­
nął: „Naprzód! Bij tych skurwysynów!" i sko_ 
czył naprzód, jak wypchnięty sprężyną. 
Niemcy zaczęli się szybko wycofywać. Ale 
w tym odstępowaniu wykazal; dobrą tresurę 
wojskową. Zawsze tylko pojedynczo lub po 
kilku uciekali, a inni krylli. ich odwrót strza_ 
łami. powstrzymującymi partyzantów. Ranfo­
ny został Szczuchniak w rękę i Wanecki w 
nogę, żandarmi dotarli tak do rzeki. Tutaj 

• 

jednak zgubił się gdZ)'eś ich spokój; na brze­
gu zostawili parę butów i zakrwawiony Pi­
stolet maszynowy. Rzękę przebyli wpław, bo 
już im było za daleko do mostu. Po tamtej 
strOIIliie załadowali na wozy swojego zabitego 
oraz rannych j. szybko odjechali ścigani ku­
larnd partyzantów. 

Dopiero teraz zaczął Wożniak odczuwać 
mocne zmeczenie. Piekły oczy, jakby w gę. 
stym dymie ciągnęły do ziemi ramiona i no­
gi. „Spać ! " 'pomyślał. Zai::achniał mu miękk~ 
mech, na którym wyciągnie zesztywniałe, 
drewniane ciało. Spojrzał na wschód. Niebo 
ciągneło się złote , jak żytnie pole. Zmrużył 
oczy { odwrócli.ł wzrok porażony ostrym świa­
tłem. Za nim chłopcy hałasowali brorrią . pod­
śpiewywalń, gwizdali, czuł, że idą twardo i 
pewnie, podnies~eni na duchu małym, ale 
pierwszym zwycięstwem. Dzielił z nimi tę 
radość, chociaż wiedział, że to się dopiero za­
czyna. 

Na przeciwko czerniiał bór. Stado wron 
krążyło nad sosnami. Koścista, jak ręka star­
ca. ścieżka wyciągnęła się po n ich i poprowa­
dz:ła roześmianych w głąb lasu. 

Witom Zalewski 

Jó.zef Janiczek LUD I K·S I Ą Z KĄ 
chwili kiedy z okazji piątej 
rocznicy powstania Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Naro_ 
<l.owego cały naród z' uczuciem 
dumy wspomina chlubnie prze­
bytą drogę odbudowy nawią_ 

zując do wspaniałych sukcesów we w,szyst­
kich dziedzinach życia politycznego, społecz_ 
nego i gospodarczego · - w tej chwili warto 
podjąć próbę podliczenia wyników również 
na odcinku pracy · bibliotecz.nej. 

Lenin na progu Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej rzucił hasło ,.Książka dla mas". 
W wyniku konsekwentnej rozbudowy biblio_ 
tek powszechnych w Związku Radzieckim 
stan zaopatrzenia ludności w książki uleg~ 
tam olbrzymiej zmianie : gdy w roku 1914 na 
tysiąc mieszkańców w carstwie · rosyjskim 
przypadało tylko 64 książki, to w roku 1939 
na tę samą liczbę mieszkańców w Związku 
Radzieckim przypadało ponad 800 książek! 
Zaopatrzenie więc zwiększyło się przeszło 13 
razy! 

Niestety, u nas było inaczej. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że zaniedba­
nie kulturalne PoL~ki przedwojennej tłuma­
czy się zwykle wiekową niewolą polityczną. 
Naturalnie, w tym twierdzeniu jest częś~ 
prawdy. Istotnej jednak przyczyny trzeba 
szukać gdzie indziej: w światowej polityce 
sfer rządzących, bedących na usługach u­
stroju kapitalistycznego. Oświata, kultura, 
nauka dla szerokich mas ludności robotniczo_ 
chłopskiej? Owszem. tak, ale tylko w takich 
dawkach, jakie są niezbędne do podniesienia 
dochodowości warsztatu pracy, terenu eks­
ploatacji kapitalistycznej_ 

1. ZABEZPIECZENIE OCALAŁYCH 
BIBLIOTEK I KSIĘGOZBIOROW 

Pomimo niesprzyjających w arunków, pod. 
koniec drugiego dziesięciolecia niepodległoścl 
mieliśmy ogółem w P olsce około 35,000 bi­
bliotek, których księgozbiory liczyły łącznie 
ponad 21 milionów tomów. 

W czasach działań wojennych i pięciolet_ 
meJ okupacji bi·blioteki w P olsce d01Jnały 
bard.w poważ,nych zniszczeń. W niektórych 
województwach zniszczenia sięgały 95 proc:. 
p rzedwojennego stanu księgoz,biorów. 

Wedle szacunkowych oblkzeń, z ogólnej 
liczby 21 milionów tomów pozostało w bL 
bliotekach naukowych, oświatowych i szkol­
nych nie więcej niż 6 milionów tomów, z cze_ 
go na biblioteki szkolne i oświatowe przypa­
dało zaledwie około miliona t omów. 

W bibliotekach naukowych straty WYIDier­
ne (według wartości złotego w sierpniu 1939 
r.) wyniosły około 180 milionów złotych. Poza 
tym biblioteki naukowe poniosły dotkliwe 
straty w rękopisach, stl·arodrukach, atlasach, 
mapach. zbiorach graficznycb. itp. Gdyby te 
materiały miało się nabyć na rynku świato­
wym, co jest w zasadzie niewykonaine, to 
trzeba by było na ten cel więcej niż miliard 
złotych przedwojennych. · 

Nic dziwnego, że w tych warunkach e\'W­
sze wysiłki władz polskich po odzyskahiu 
nie.podległości zostały skierowane n.a zabez­
pieczenie ocalałych bibliotek i księgozbiorów 
oraz reewakuację książek wywiezionych przez 
Niemców. 

Dzięki energicznym zabiegom udało się za_ 
bezpieczeyć ogółem około 1,300,000 książek 
polskich, które zostały porzucone czy to 
wskutek działań wojennych, czy też w związ­
ku z, wykonywaniem reformy rolnej. Znacz_ 
nie więcej. bo ok~ło 8 milionów tomów za­
bezpieczono książek niemieckich. Wśród tych 
książek, w zwałach bezwartościowej tenden_ 
cyjnej literatury hitlerowskiej, znalazło się 
sporo wartościowych książek naukowych. 

2. REEWAKUACJA KSĘGOZBIOROW 

Niemcy, przewidując odwrót, wywieźli w 
połowie 1944 r. najcenniejsze -zbiory z biblio_ 
tek polskich. Prace nad odzyskaniem tych 
zbiorów rozpoczęto już w marcu 1945 r . Naj­
pierw przywieziono z P ruszkowa książki bę­
dące własnością Biblioteki Narodowej i UnL 
wersytec;.kiej w Warszawie (przeszło 20 du­
żych ciężarowych samochodów), a następnie 
z Gorbitsch 2 wagony książek z ogólnej licz­
by 5 ulokowanych tam przez Niemców. Póź_ 
n:iej, bo już w drugiej połowie 1945 r., przy­
wiezono 5 wagonów książek z Adelsdorfu ko­
ło Złotorii oraz 4 wagony z L egnicy. 

Ekspedycja wysłana do Czechosłowacji od_ 
nalazła księgozbiory bibliotek warszawskich 
w Muzeum Społecznym w Pradze Czeskiej 
oraz w szeregu i~ych miejscowości. 

S. ODBUDOWA I ROZBUDOWA SIECI 
BIBLIOTEK POWSZECHNYCH 

Zasadniczym zadaniem racjonalnie zorgani­
zowane.i sieci bibliotek -powszechnych jest 
stworzenie takich warunków, aby każdy oby­
watel miał swobodny i łatwy ~ostęp do każ_ 
dej potrzebnej · mu książki dla rozrywki. w 
pracy zawodowej czy też dla celów samo­
kształcenioWYch. 

Sieć bibliotek powszechnych, która ma 
l'iczyć około 20.000 punktów bibliotecz.nych, 
3,700 bibliotek gminnych, 268 bibliotek po­
wiatowych i 14 bibliotek wojewódzk!ich, za 
wyjątkiem tych r'>tatnich w zasadzie została 
już zorganizowana. Na okres natomiast 6_let­
niego Planu Narodowego pozostanie organi­
zacja reszty bibliotek wojewódzkich, ścisłego 
związania współpracą wszystkich bibliotek, 
tworząych sieć oraz usprawnienia i wzmoc­
nienia ich działalności. 

Dotychczasowy rozwój bibliotek i księgo_ 
zbiorów bibliotek powszechnych :ilustruje na­
stępujące zestawienie: 

I jeszcze w jednym kierunku biblioteki 
będą mu.siały podjąć energ;czne starania. Do­
tychczasowe obserwacje uczą, że zarówn<> 
czytelnicy na wsi jak i w mieście czytają 
głównie, chyba w 90 proc„ łiteraturę beletry­
styczną, z niechęcią odnosząc się do książek 
popularno _ naukowych. 'Słowa zachęty. pró­
by zainteresowania czytelników literaturą te­
go rodzaju na ogół pozostają bez skutku. A 
przecież biblioteka nie tylko ma dostarczyć 
rozrywki, ale przede wszystkim i głównie ma 
uczyć, uzupeŁniać wykształcenie szkolne, 
kszta'łcić i rozwijać umysł w wieku poza­
szkolnym. Umiejętna propaganda, właściwe 
pokazanie książki popularno _ ·naukowej czy­
telnikowi, podanie jej w odpowiednim czasie 
musi zwiększyć jej obieg wśród czytelników i 
przyczyinić się do spełnienia przez nią tych 
celów społeczno _ polityczno • gospodarczych, 
dla których została wydana a następnie do 
bibliotek wprowadzona. 

5. P.ERSPEKTl'WY 

Jeżeli chodzi o rozbudowę księgozbiorów 
bibliotek powszechnych na najbliższą przy­
szłość. to stawiamy sobie następujące zada­
nie: chcemy pod koniec sześcioletniego Pla­
nu Narodowego mieć w Polsce jedną książkę 
na dwu mieszkańców, to znaczy ~ uwzglę­
dniając naturalny przyrost mieszkańców, 
księgozbiory tych bibliotek powinny liczyć 
pod koniec 1955 roku około 14 milio.nów ksią­
żek. 

Czy realizacja tych zamierzeń jest możli­
wa? Odpowiedź będzie zależała od dwu 
czynników: najpierw środków finansowych, 
następnie - możliwości produkcyjnych. 

Tego rodzaju stosunek do oświaty szero­
kich mas musiał pociągnąć u nas bolesne 
konsekwencje na wszystkich odcinkach życia 
kulturalnego, również w dziedzinie· pracy z 
książką. Nic dziwnego, że przed drugą wojną 
światową mieliśmy mało bibliotek, mało ksią­
żek, niewielu czytelników. Kiedy w Związku 
Radzieckim, gdzie w r. 1920 start do upo_ 
wszechnienia ksią2'iki odbywał się w warun­
kach nielepszych od fatniejących wówczas 
w Polsce w roku 1939 prawie jedna książka 
przypadaia na jednego mieszkańca, ·to u nas 
zaledwie jedna książka wypadała na 6 miesz_ 
kań ców. 

Rozw ój Iic~bowy publicznych bibliotek po wszechnych i ich księgozbiorów 

Jest rzeczą jasną, że opieranie rozbudowy 
księgozbiorów bibliotek powszechnych ~ no1·­
malny budżet Ministerstwa Oświaty, który 
w bieżącym roku przewiduie na dotacje dla 
tych biblio.tek zaledwie 150 milionów zło_ 
tych, byłoby błędem, który by mógł fatalnie 
zaciążyć nad sprawą rychłego upowszechnie­
nia książki. Rów~!eż kredyty preliminowane 
na akcję biblioteczną przez samorząd teryto­
rialny w całości sprawy nie rozwiązują. Na 
zakuP'ienie samych tylko książek w liczbie 10 
milionów tomów trzeba około 4 miliardów 
złotych. Co najmniej drugie tyle pochłoną 
wydatki personalno-administracyjne. Ogółem 
więc w okresie od 1950 do 1955 r. potrzebna 
jest kwota w wysokości około 8 miliardów 
zło.tych Sytuację w sensie pozytywnym mo. 
że rozwiązać jedynie 4 - miliardowy kredyt 
w Planie I nwestycyjnym. 

L. P· I -
I I 1946 1947 1948 1949 

Biblioteki 
bibl. I bibl. I bibl. j bibl. , łomów tomów łomów łomów 

1. Wojewódzkich 1 40000 5 50000 6 73000 
2, Powio łowych 192 

11060000 
-264 700000 268 942000 268 1200000 

3. Gmin. mie jskich 119 254 1880000 560 2146000 702 2330000 
4. wiejskich 151 446 150000 1930 1106000 3006 2130000 
5. Pkt. biblio!. 4090 18000 I 233000 20oo0 870000 

Ogółem 1100000 2800000 4500000 6500000 
6 Gmin wiejsk. nieobsł. 28f>5 2560 1076 -
7. Gmin mie jsk. nieobsł. 583 448 142 -

W Polsce odpowiedni klimat dla rozwoju 
bibliotek i ściślejszego związania książki z 
masami ludowymi wytworzył się dopiero po 
drugi.ej wojnie światowej. Działalność dwu 
największych spółdzielni wydawniczych 
„Książki i Wiedzy" oraz „Czytelnika", reali­
zacja dekretu o bibliotekach i opiece nad 
zbiorami b ibliotecznymi, · wreszcie prace po_ 
wołanego przez Rade Ministrów Komitetu U­
powszechnienia Książki przyczyniły się WY­
datnie nie tylko do odbudowy zniszczeń wo. 
jennych na tym odcinku. ale również do O­

siągnięcia wyników, o k~órych ni~ n:arzy~ 
nawet przedwojenni działacze oswiatowi. 
Przecież dopiero w Polsce Ludowej można 

8. Obwodów szk. nieobsf, 18043 4l43 1133 

Wprowadzenie jednak do bibliotek po_ 
wszechnych około 10 milionów tomów w 
dągu kilku lat zależne jest nie tylko od mo­
żliwości sfinansowanią tej akcji, ale także od 
możliwości produkcyjnych naszego rynku WY­
dawniczego. Przecież rocznie trzeba będzie 
wprowadzać do bibliotek około 1,5 miiliona to­
mów, co zależne jest nie tylko od technicz_ 
nyeh możliwości produkcyjnych, ale w wię-

9. Ks i ążka no mieszkańc. I książka 
na 21.8 młeszk. -

4. NIECO KOMENTARZY 

'było na serio zabrać się do roboty nad organi- Warto podkreślić kilka charakterystycz_ 
zacją racjona1nej sieci bibliotecznej, zape_ n ych liczb powyższego zestawien ia. 
wniającej łatwy > swobodny dostęp wszyst- Zatem przede wszystkim wymowną ch yba 
kim obywatelom do wszystki"ch potrzebnych okaże się liczba książek w samorządowych 
im książek. Czy który z wydawców przed_ bibliotekach powszechnych pod koniec 1949 
wojennych mógł marzyć o tym, aby nakłady roku. iyra ona wynosić ogółem 6,500,000 to­
najpoczy-tnie'szych choćby książek sięgały mów, to jest akurat tyle, ile ich było w ro­
wysokości 50~70 tysięcy ~gze~pl~rzy? Albo ku 1939 we wszystkich bibliotekach oświato­
czy było wtedy do ~OI?Y'sleni~, ze by . . d~bra: wych. a więc nie tylko w samorządowych, 
e;;iety~z?-ie wydana ks!ązl:a o nJieprzem!JaJąceJ / ale również społecznych ('l'owariystwo Czy­
wartosc1 był_a_ d~ na?yc1a. za cenę Jedn.e~o telni Ludowych , Polska Macierz Szkolna. To­
pudelka pap1erosow, J.ak s1~ .t~ ma z ks1ąz; warzystwo Szkoły Ludowej). Pamiętać przy 
kami wydanymi na skutek m1c1atywy KUK. tym należy że wówczas, gdy w roku 1939 

* >(. * 
Prace w zakresie odbudowy książki i bl­

blfotek w Polsce Ludowej od pierwszych 
chwil po odzyskaniu niepodległości ~u~iały 
iść w różnorodnych kierunkach. NaJp1erw 
trzeba było ratować to, co dzięki szcz~śliwe: 
mu zblei;owi okoliczności ocalało od zruszczen 
wojennych. Potem należało po.czyni~ en~r­
giczne zabiegi w celu odzyskarua kSlęgozb10-
rów wywiezionych przez Nemców poza gra. 
nice Polski Równolegle z pracami zabezpie­
czającymi i reewakuu iącymi trzeba było pro­
wadzić prace nad zasadniczą koncepcją orga_ 
nizacyjną sieci bibl'otecznej_ jej odbudową i 
planową rozbudową, 

6.500.000 tomów przypadało na 36 milionów 
mieszkańców (1 ks·iążka na plus minus 6 mie_ 
szkańców), to obecnie ta sama liczba ksią 

żek przypada na 24 miliony mieszkańców (1 
ks·iążka na :l,5 mieszkańców). 
Muszę tutaj zwrócić uwagę jeszcze na jeden 

niezmiernie ch arakterystyczny moment. Oto 
przed drugą wojną stosunek zaopatrzenia w 
książki ludnośei miejskiej i wiejskiej wyka­
zywał duże pokrzywdzenie tej ostatniej. Gdy 
bowiem w 1939 roku 1 książka w miastach 
przypadała na 4 mieszkańców, to na wsi ~ 
na 24! ! ! Obecnie ten stan rzeczy uległ rady­
kalnej zmianie. 
Spośród różnego typu bibliotek na obsługę 

potrzeb czytelniczych ludności wiejskiej na-

1 książka 1 książka I książka 
na 8,5 mienk na 5,3 mieszk . na 3,5 mieszk. 

st · b'bl" t ki . t . kszym jeszcze stopniu od rozmiarów twór-
~-:no?e. są i 1o0 e. J?OWla ~~e, gmmn~, czości literackiej. 

w1eJskie 1 w ogromneJ w1ększosc1 punkty bl- . . . . . 
bliotecz,ne. Będą one pod koniec bieżącego :8-?zwazaJąc po~yzsze ~agadmeme . trzeb~ 
roku posfadały łącznie około 4.200.000 tomów, • ~l~c. n a myadze Je~z·cze iedn? : ~oruecznośc 
czyli że wtedv jedna książka będzie przypa- rozmcowa~ia za~upo':' .odpow1edi:i10 do c.ha _ 
dała na 4 mieszkańców wsi zamiast 24 z roku rakteru ks.ięgozb!oru 1. Jego zadan. W zw1ąz- . 
1939. Jeżeli zauważyć, że w tym samym cza- ku z. tym. ~aczei będzie wygląd~ło. kompleto­
sie około 8 milionów mieszkańców miast bę- y.rame. b1bl!~te~ w punktac? b1bhotec.znych, 
dzie miało do swej dyspozycji 2.300.000 to_ ~nacze? w b1b~1otekach .gmm.nyc?, a. Jeszcze 
mów, a więc jedna książka będzie obsługi- maczeJ w powiatowych ! WOJewodzkich. 
wała również mniej więcej 4 mieszkańców, Komitet Upowszechnienia Książki rozpo_ 
to łatwo s·twierdzić głęboką troskę czynnilków czynają:c swą dzia"łalność postawił sobie za 
kierujących akcją biblioteczną w Polsce o cel wydrukowanie 200 tytułów najbar<l.zie5 
wyróWiilanie zadawnionego upośledzenia wartościowych książek. Część tych nakładów 
chłopów w zaspokajaniu ich potrzeb czyteL w ogólnej liczbie około 4 milionów tomów 
niczych. ma wejść do bi.bliotek w punktach biblio­

Oczywiście nawet najlepiej zorganizowana 
i sprawnie działająca sieć b1blioteczna, świet­
nie wyposażone w książki i pomoce tech_ 
niczne biblioteki nie spełnią swego zadania, 
o ile nagromadzonych zbiorów książkowych 
nie ożywią bibliotekarze i nie wykorzystają 
ich w należyty sposób nie tylko do zaspoko­
jenia już rozbudzonych potrzeb czytelniczych, 
ale · także do ich rozbudzania i rozwijania. 
P od tym względem czeka biblioteki i bibliote­
karzy wytężona praca organizacyjna, praca 
w sensie tworzema zespołów dobrego czyta_ 
nia książki, konkursów czytania, grup samo­
kształceniowych itp. 

tecznych. Dalsze 4 miliony tomów niewątpli­
wie uda się wyłowić V/ tym czasie z bieźą.. 
ce~ produk cji wydawniczej do około 4,000 bi. 
bl!otek gmin wiejskch i miejskich. Zakupie­
nie pozostałych 2 milionów tomów do biblio_ 
tek powiatowych :i wojewódzkich nie powin­
no nasttęczać większych trudności. 

Można 4czynić słuszny zarzut niedokładno. 
ści rachunku. I stotnie. Tak jest. Trzeba jed_ 
nak pamiętać, że przymując z góry w obli­
cze111iach pewien procent rui.edokła<l.ności 
liczby_ powy~sze poz'."'ral~Ją zorientować si~ 
w mozliwośc1ach reahzacn w okresie realiza­
cji 6. letniego Planu Narodowego hasła! 
Jedna książka na dwu mieszkańców? 
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Władysław Rymkiewicz 

S I L N I LUDZIE 
.._ zpak vel Wasyl vel Pantelejmon Klit­
y \ m1cz vel komiwojażer Drobaezow vel 
' .ICUpiec KurHow vel urzędnik adminL 
~ stracji wojskowej Oswald Melse vel 

doktor Piet-row Mikołaj Wasiliewicz 
- vel Zempf - vel radca nadworny 

Dołganom - pod tyloma pseudonimami u­
krywał się za życia w swej walce z caratem 
i z mieńszewLkami jeden z najwybitniejszych 
dZiałaczy rewolucyjnych, bolszewik Mikołaj 
Bauman. Każdy z tych pseudonimów odpo­
wiada czasowo strefom niebezpieczeństw11, 
pr.zez które kolejno przechodził ten nieugięty 
i n:eustraszony bojownńk o wolność człowie­
ka. Ideowa i ofiarna, głęboko ludzka historia · 
jego życia i działalności polityc-.mej jest tre­
ścią powle~ci S. Mścisławskiego*). 

Bauman, wspól,pracownik „Lskry" z czasów, 
gdy była jeszcze redagowana przez Lenina, 
przyjeżdża z GeneWY do osady fabrycznej 
pod Moskwą i rozwija ożywioną działalność, 
mającą na celu skonsolidowanie ro2lproszo. 
nych „kółek organizacyjnych" w jedną par­
tię socjaldemokratyczną i wzmożenie ruchu 
rewolucyjnego. Bauman był z kadry tych bo­
jowników o sprawiedliwość społecmą, którzy 
całe swe życie oddali sprawie walki z cara­
tem i wyzwolenia robotników z niewoli kapJ1 
talizmu. Dla takich ludzi ruch rewolucyjny, 
zagadnienie organirzacjl czy rozłamu w partl!i 
itp. stanowią ich najbardziej osobiste sprawy, 
p<na iktórymt in:ie ma jUZ prawie w ich życui 
miejsca na ntc innego. Taka postawa tycio. 
wa rewotucJon1siy Szpaka - Baumana urno. 
iliwia autorowi powlesct szerokie, h'lstorvcz­
ne zobrazowanie rozwoju Socjaldemok,ratycz. 
nej Partii Robotniczej Rosji w latach poprze. 
dzajĄcych rewolucję 19015 irOku. Roz;powszech­
nianie się marksizmu w Rosji, przypływ fali 
ruchu rewolucyjnego w latach 1901-1905, 
walka tajnego bojowego pisma „Isk!ra" o plan 
leninowski !;ltd. wszystko to było dstotną i lllie. 
mal WYłączną treścią życia bohatera powiescl 
Mścisławskiego. 

Autor wprowadza czytelnika od razu w za­
gadnienie konfliktu pomiędzy ówczesnymi 
„Iskxowcami", ZJwolennikami Len'ina, a tak 
zwanymi. „ekonomistami". którzy utrzymywa­
li, że robotnicy powinni prowadzić wyłączrue 
walkę ekonomiczną z fabrykantami pozosta. 
wiając liberalnej burżuazji walkę polityczną 
z· caratem. Przedstawicielem „ekonomi.z.mu" 
jest w powieści m. in. buchalter Gustylow, 
tchór~ i ugodowiec. 

Po drug1im zjeźdzJie partyjnym, tzn. po roku 
1903 różnice poglądów między mieńszeWikami 
a 1bolszewikami oscylują dokoła zagadnień or­
ganizacyjnych. MieńszeWicy zai~u)ą w partu 
stanowisko dawnych .,ekonomistów", są prze­
ciwnikami bojowej, rewolucyjnej partii tY'PU 
lenLnowskiego i ostatecznie przed wybuchem 
i w czasie rewolucji demaskują się jako ugo. 
dowcy i a.genci burżuazji w koła:ch robO'tn1-
czych. Następuje wówczas wyraźne rozgrani­
czenie w SDPRR. Bolszewicy dążą do obale­
nilr caratu, hegemonii klasy robotniczej, do 
utworzenia tymczasowego rządu przedstawi­
cieli robotników i chłopów i doprowadzenia 
rewolucji do zwycięskiego końca. Natomiast 
mieńsl=eWicy proponują zreformowanie i 
„ulepszenle"ca.ratu, hegemonię liberalnej bur. 
żuazji, a zamiast sojuszu z chłopstwem sojusz 
7J kadetami (konstytucyjnymi demokratami), 
W tych warunkach stosunki obu odłam6w 

, przybierają charakter wyraźnie wrogi. Mści. 
sław.ski akcentuje ten moment w dramatycz.. 
nej scenie w rozdziale zatytułowanym ,,Roz­
łam". Leninowcy, towarzysze Szpaka, Irena 
Gzowska i Kozuba postanawiają urządzić ze. 
branie w fabrykach i wyjść na ulicę z de. 
monstracjami przeciwko wojn.ie rosyjsko-ja. 
pańskiej. W tym celu Irena w tajnej drukarni 
przystępuje do dni.ku proklamacji. Mieńsze­
wicy jednaik udaremniają akcję, wkracza3ą 
podstępnie do drukarni i ni.szczą cały nakład 
tajinego druku. 

Na tle działalności politycznej i walid z ca. 
ratem oraz konfliktów z mieńszewikami autor 
opisuje interesujące, a nieraz wstrząsające pe. 
rypetie Szpaka. Ulkrywającero s.ię przed 
„ochraną" i kluczącego m·lędzy szpiclami 1 
żandarmami. Szpak-Baumain jes.t zaciekle tro. 
piony przez carskich .agentów, którym wymy. 
ka się z przebiegłością i zimną krwią wytra­
wnego bojowca. Zdradę rzekomych sympaty­
ków ruchu lub nieostrożność Ol'li(anlzator6w 
zebrań i wynikające stąd „wsypy" prtypłaca 
dwukrotnie więzieniem, które znosi nie zała­
mując się, ze spokojem i pogodą ducha. wł~­
śclwą ludziom, wpatrzonym w cel przewyz­
szający znaczeniem i wartóścią ich osobl'!l'te 
życie. „Wiem, dobrze służę moim życieJp. spra­
wie" - mówi Szipak i to samo powiedzieć mo. 
gą o sobie Kozuba, Niura, Irena i inni. Ludzi 
tyth łączy prz1jaźń, a. r~cz~j no.wy, sz~zególny 
rodzaj przyja2lni, S1lme}sze? ni~ra7l ni.z. 'Yę-zły 
krwi, ws.partej na wspolne1 ~z1ała1nośc1 _ideo­
wej, partyjnej i z pogardą mebezpieczenstwa 
i śmierci śpieszącej zawsze na pomoc towa­
rzyszo'!"i zagrożonemu P.rzez wrogów. 

W miarę czytania powieści sugestywny :na. 
strój takiej przyjaźni pogłębia si~ i t~warzy. 
szy czytelnikowi jak wtórny, m~zanuerzony 
przez autora. a pomimo to porywaJący motyw 
kompozycyjny. 

Podziemnemu światu rewolucjonistów prze­
ciwstawia autor świat fabrykantów i zaprze_ 
danej carowi zgrai w osobach admirałów, ge. 

*) s. -MścisłaV{ski „Szpak ptak wiosenny.'' 
Wyd. ,,KsiąZ.ka i Wiedza'' Warszawa 1949. . 

rał_.gubernaitorów, metropolitów, iPułkownJi'­
ków i innych pomniejszych sługusów impe­
rializmu. Bogatą galerię tych typów kreśli 
Mści.siawski z powściągam·ym s·zyders1twem, 
unikając groteski. Przerążony wybuchem 
strajku powszechnego i w=agającym się ru... 
chem rewolucyjnym carat, przysłowiowy 
,,garbus, którego wyprostować mogła tylko 
mogiła", idzie na ustępstwa i składa kłamlt­
we (jak Się okazało później) zapewnienia gwa. 
rancji · wolmości osoblsitej_ wolności ze9rań 1 
związków, prasy i zwołania Dumy Panstwo­
wej. 

Szpak, zwolniony z Taganki, wraca do da­
wnej roboty politycznej, niezmieniony po tr;i­
dach więzienia, niezłomny, i jak jego współ. 
towarzysze wlerny Leninowi, dążącemu kon-

sekwentnie do zwycięskiej rewolucji .. ,A prze„ 
cież nawet wśród .,iskrowców" nastąpił na II 
zjeździe rozłam, a dziś iluż to SiPOśród tych 
dziewięciu towarzyszy, którzy w ciemną i bu. 
rzliwą noc, za.ledwie trzy lata temu przełazili 
z ndm przez okuty rdzawYID żelazem wierz­
chołek muru łukianowskiego więzienia, pozo­
stało w szeregach leninowców? I oni nawet 
poddali się 'W!Pływom mieńszewików, za,tęskni. 
li do legaJnoścl. do wyjścia 7l pod~emia. ~o­
kusa, rzeczywiście ,ogromna... Lemn ~ow1e­
dział przecież: „Rewolucja - to los silnych 
ludzi." 

Szpak-Bauman bohater pov:ieści Mści-
sławskiego był jednym z tych s1lnych ludzt 
i nie wyłamał · się z ich szeregów do końca 
swego bohaterskiego życia. 

Habemus Papam! 

Dnia 28.VI. br. św. Kongregacja Kardyna­
łów w Rzymie postanowiła ekskomunikować 
wszystltich katolików, będących członkami, 
którejkolwiek z pa.rtn.1 komunJ!stycznych na 
całym świecie. Ogłoszenie ekskomuniki ro.­
stało opóźndone o dwa tygodnie, przypusz­
czalnLe dlatego, te według prawa kanondcz­
nego papież muSi1 zaitwierd.2ll.ć uchwałę św. 
kongregacji. T~eśclą ekskomUJil!iki jest zasacL 
nlczo wyklucz.ente z Kości'Jła katolickiego 
oraz zakaz przystępowania do sak.ramentów 
frw. Tym razem ekskomunika objęła wszy­
stkich członków i sympatyków pai'tilli komu..:. 
nistycznych całego świata a szczególnie tych, 

którzy redagują, pisui !i czyitają (I) pisma ko. 
mumstyC'Zllle wyjąwszy tych, którzy je czyta­
ją dla celów wałki z. komw:i.Wnem. 'tekst 
ekskornUllliki wyTaźnle się zastrzega, że doty­
czy ana również tzw. partii kryptokomuni­
stycznych, tzn. będących komunistycznymi, 
ale nie noszących nazwy komunistycznych, 
jak np. Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza. Szczególnie prowokacyjne są ite słowa 
ekskomunikli, które mówią o tym, że będ:l'lie 

ona stosowana oględnie w lu"ajach położo_ 
nych za „żelazną kurtyną", gdzie zachodzi 
konieczność uwzględnienia faktów ·zmusza­
nia ~ katolików do przynależności partyjnej 
środkami terrorystycznymi. MóWi się rów-

Fatalna 
„Łza w oku Matki Boskiej" w katedrze lu­

belskiej nie jest wyjątkowym „cudem" w po­
jęciu fanatycznej, nieuświadomionej i bała­
muconej przez' kler ludności. 

Oto niedawno pojawił się podobny „cud'• 
na Sląsku koło Olesna. Dowiedziałem się o 
tym ·W pewnej drogerii. Weszła kobieta i chce 
kupić kilkanaście świec. Ale świec już za_ 
brakło i zma!'twiona kobiecina zaczyna szlo­
chać. 

- Nie trapcie ~ię - pociesza ją właścicioel­
ka <lrogerii - bo mąż dziś ma przywieźć 
z Katowic większy zapas świec. 

Kobieta wy,ciiera oczy. - Daj Bóg, co by 
przyWieźli, bo rychtyg byłaby ostuda, kiej 
bydzie ćma . · 

- Jaka ćmaT - zdziwiłem się. 

- Nie wiedzom, kieby niekatolik byli. Toć 
Matka Bosko objawiła się. 

- Gdzie? - pytam. 
- W lUfcie nad krojcym. 
- Ale w której miejscowości? 
- Pod tym onym... pierucha, zaboczyłach 

se ... 
- Pod Oleśnem ·- dopowiada właścicielka 

drogerii 
- Kto ją widział? 
- Nie uwldzi Matki Boski, ino usłyszy jak 

pado w lufcie, co bydzie chnetki ćma, boć 
ludzie niedobre. Elektryka a petronela nie 
bydom se świecić, ino poświęcone przez fa. 
rorza świeczki. 
Probuję WYiaśnić absurd tej plot...lcl. lecz 

wchodzi znów inna kobieta. 
- Majom oni świeczki?. 

= Braj{.ło jW.. 

nież o tym, że ekskomunika nie wchodzi w 
życie natychmiast, a :to ze względu na to, aby 
dać katolikom czas i możliwość na wystą­
pienie z par1Jili. 

Podk!reśla się, że fakt ten Illie ma prece­
densu w całej historli K.-Ościoła. Dotychczas 
ekskomuniki dotyczyiy zazwyczaj odp0wle­
d?Jialnych za jakiś czyn skierowany przeciw­
ko Kościołow:i, lub któremuś z jego funkcjo­
na.rlluszy. Np. po procesie . Mindszeilltyego 
Pius XII ekskomunikował wszystkich, iktóray 
brali udziiał w U·Więzieniu go i wydaniu nań 
wyroku. Z prawa ekskomun:ikowania wszy­
stkich wymawców jakiejś ideologi'i. nie sko­
il"zystał pap'ież nawet w wypadku hitleryz­
mu, choć oczekdwała tego kroku z jego stro. 
ny demokiratyczna opinia całego świata. 

Wprost przeoiwnle, wtedy papież szedł na 
koncepcje współpracy z Berlinem. Obecnie, 
gdy cała demok!ratyczna opinia świata opo­
wiada si~ po str001Jie komunizmu, papież idzie 
na !koncepcje, dyktowane mu przez garstkę 
imperialistów i podżegaC'lly wojennych li wy­
klina komunistów w panicznym strachu 
o stan posiadania Własny i SW".>ich możnych 
sprzymierzeńców. Fakt tej ekskomUllliiki mu. 
Si przekonać definitywnie już nie tylko tych, 
kt~rty ti:Uetr jakdekolwi"ek złudzenia co do 
apolityczności wa.ty kanw, ale również . n tych, 
którzy mieli jakiekolwiek złudzenia co do po_ 
]Ji,tykli. konsekwentnie antyppstępowej. Obec­
Il!i.e nikt już chyba nie będzde m:iał żadnych 

wątpliwości, że papież zaangażował się jaw­
nie i otwarcie w obozie reakcji, przeciwko 
postępowi, przeciwko demoka"acji, prneciwko 
zasadziie sprawiedliwości społecznej. Odpo­
wiedź obozu postępu na ten fakt jest jedna: 
sprawiedliwość społeczna będzie realizowana 
bez papieża i wbrew papieżowi. 

W.J. 

• • rezyser1a • 
- Co oni powiom?! zmartwiła się. -

Co bydzie !dej przydzle ćma?!? ... 

Wchodzi znów trzecia. - Pierucha. bydzie 
ćma. "bo ludzi~ nie rzykajom i inie przajom 
Bogu. Za to bydzte koroł cały świat ćmą. Mat. 
ka Bosko o tym pado w lufcie nad krojcym. 
Spiewo, płacze i pado, co chnetki bydzie. 
Przyszoł mil\.cjon i dol skozać, co by ludzie 
pszJ.i fort, toć zaroziki i umarł. 

WywoJ.ywacze przeróżnych „cudów" - to 
jednostki wrogie wszelkiemu postępowi, Re_ 
krutują się przewaznie z kleru. Tym s.ię 
wcale nie należy dziwić, bo są zawsze „sobą" 
i robią to. co im nienawiść do postępu dyk­
tuje. Natomiast należy się dziwić reżyserom 
ich „programu" - ,,mteUgentnym" jednost­
kom. Bo np. i,ednemu nauczycielowi w Zamoj. 
szczyźnie Matka Boska objawHa się ina sufi­
cie i opowiada mu, co się w przyszłości sta­
nie: gdzie llndziej komuś innemu - na dębie; 
na Sląsku koło Oleśna w powietrzu nad lu"zy_ 
żem; znów gdzieś tam ina szybie ąkiennej, a 
teraz znów płacze w katedrze · lubels.kiej. 

Jak z powyższych przykładów wynika, pro­
gram krzewicieli .ciemnaty i bałamuctwa, a 
nawet podjudzania ludu prreciw demokracji 
- jest obszerny. Ale reżyseria fatalna, zaś 
szyby okienne 1 sufity wcale nieodpowied­
nie na urządzanie scen do tej obłudnej gry. 
Dąb C'LY katedra - jesz-cze jako tako. TyL 
ko znów niebe2lpiecznie dla widzów: z dębu 
moona spaść i zdbić się, a w katedrze wśród 
ogromnego ścisku udusić, jak np. ,;cudownej 
P,ami.ęc~" owa Helena Rabczuk. 

J~ ~ogan 
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List z Zakopa.11ego 
• 
S

wiąteczńi śoście rozjechali się, po cz~· 
ści i sportowcy, bo pogoda nie dopi­
sała. Halniaczek zbudził się, z dachu 

kapie i po Krupówkach śqieka ku Poroni· 
nowi strumyk mętnej wody upstrzonej 
różnokolorowymi karteczkami, zapow~"e­
dziami odbytych 1uz atrakcji. „Może'' 
zn6w śnieżek spadnie, a „może" słońce 
zaświeci? · 

'To „moie", które nie zawsze może, to 
czekam.le i obliczanie naprzód było przed 
wojną przyczyną niekończących się niedo­
borów w rozchodach mieszkańców Zako-­
pa:rrego i nadziejach zawiedzionych aośoi 
sezonowych. Nikt nie liczył wówczM na 
Bamowystarczalność stałych mieszkań:.. 
ców, lecz na sezon i dochody z ao§ci. 
A oonto tego sezonowego dochodu robili 
kupcy zamówienia naprzód, pensjonaty, 
kawiarnie i restauracje też zamawiały na­
przód, oczywiście na kredyt z terminem 
płatności w sezonie. Naturalnie, że i urząd 
podatkowy wymierzał, a conto tego sezo­
nu, podatki naprzód - zresztą zna każdy 
tę piosenkę dużo obiecującego słówka 
„może". 

Tak było dawniej, kiedy to bylo trzeba 
gościom sezonowym wyszuk1lwać różr.ie 
rozrywki, głównie w sezonie zimowym, 
z powodu wczesnych , godzin szarówki 
i długich wieczorów. Lecz już wówczas 
nie podobały się każdemu gośoiiowi te ha­
ła81iwe muzyki dancingowe. Pamiętam, 
kiedy to raz siedziałam w jednej kawia­
rence nia bocznej ulicy, gdzie takile był 
„jazz". Wszedł gość i wykrzyknął: „'fo 
nie do uwierzenia i tu dancing, my to 
chyba całą naszą Rzeczpospolitą prze• 
tańczymy!" 

Dziś jest w Zakopanem inaczej.-Wiel­
kie luksusowe pensjonaty zamieniły s11ę na 
miejsca wypoczyllll/cowe „wczasowiczów" 
dostępne każdemu pracującemu człowie­
kowi z całej Polski. Nie trzeba dla tych 
spokojnych gości wyszukiwać , kosztow­
nyph zabaw. 

Wypoczynek w Zakopanem, lasy i g6ry 
dają im wszystko, czego ilm dla zdrowiia 
i nabra1nia nowych sN do pracy potrzeba. 
Długie godziny wieozorowe urozmaicone 
bywają odczytami rozrywkowymi przy­
byłych do Zakopanego literatów lub pisa­
rzy podhalańskich, dano11ngi. zastępują im 
tańce grup r-egi<malnych. 

Wczasowicze są goś6mi bardzo czułymi 
na piękno przyrody. Ci, kt6rzy nie moAą 
upr@Wiać sportu i turystyki, zwiedzają 
wszelkie pamiątkowe zµbytki Zakopan~ 
ao. Przede wszystkim Muzeum Tatrzali­
skie. Zabudowenia w stylu Witkiewicza 
cieszą się wielkim zainteresowaniem, sta­
ry cmentarz bywa często odwiedzany 
i cale procesje wczasowiczów wędrują na 
Harendę, by zwiedzić mauzoleum i dom 
mieszkalny ]airva Kasprowicza; p. Maria 
Ke.sprowiczowa przyjmuje wszystkich ao­
ścilllJ11ie. Pieniądze przeznaczone na przy­
jemności ~akopiańskie nie pozostają na 
dancingach, lecz idą na za'1<up różnych 
regionalnych wyrobów chałupniczych, czy 
też wyrobów przemysłu artystycznego. 

Mieszkańcy Zakopanego nie czekają 
,;Uż na sezon, bo Zakopane szarego czło­
wieka istrnieje cały rok. Nie jest ono „mo­
że" takie ciekawe i hulaszcze jak prred­
wojenrze sezony, lecz dostępne z korzyścią 
każdemu. Stali mieszkańcy zapomnieli 
zwrotu: „może sezon dopisze". Gazda pil­
nuje ziemi, gaździna krów wyrobu sukinla . , 
1 sza,rego plóf:inia. Szkoła Przemysłu Drze-
wnego dostarcza dobrych rzeźbiarzy. Gi­
mnazjum krawieckre ·z oddziałami koron­
karstwa, kilimiarstwa i trykotarstwa daje 
dziewczynkom przybyłym do szkoły jak 
i córkom tubylców takie wiadomości i za­
wody, które ilm zapewniają dochód bez 
czekania na to, „czy sezon dopisze". Se­
zon pracy jak i wypoczynku jest w Zako­
panem teraz prząz cały rok. Zdrowe po­
wietrze, dosta·teczna ilość pomieszczeinia 
(mieszkań), wyżywienia, czar gór i Ias6w 
zapewnia przybyszowi to, czego szary' 
człowiek przezywszy drugą wojnę świato. 
w~ potrzebuje i szuka. 

Maria OstrawicJ<a·S/<otnicowa 
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Kto organizował? 
Wzmianki prasowe o poruszeniu, wywoła. 

nym plotkami o cudzie mającym rzekomo 
miejsce w kościele katedralnym w Lublinie 
.wspcmina~ą jedynie, że musiała istnieć ja­
ka~ siła k1e~ująca całą imprezą, nie rozstrzy­
gaJą natom:ast sprawy, kto całą akcję orga. 

· nizował i kto nią kierował. W tej sprawie 
wszczęła dochodzenie prokuratura. Niewia­
domo jeszcze, jakie będą wynikli dochodze­
. nia. Na, razie jednak zadziwiające jest jedno. 
Historia z .,cudem" lubelskim zbiegła się w 
czasie ze wzmożoną propagandą reakcyjną 
głoszącą , że w Polsce rząd prześladuje Ko­
ściół. Ten fakt właśnie miały symbolizować 
krwawe łzy na obrazie Matk.i Boskiej w ka­
tedrze lubelskiej . otóż zachodzi pytanie, czy 
w my~l starorzymskiej zasady: „Fecit, qui 
prodest" nie należy sądzić, że „cud" organli­
zowały te same siły, którym zależy na tym, 

. aby ta propaganda odniiosła sukcesy? Czy nie 
robiły tego przypaukiem te siły, kttórym za. 

.wsze zależy na dezorganizacji życia społecz­
_nego w Polsce? I ostatnie pytanie. Czy me­
tody organizowania ;,cudu" lubelskiego i 
2JWiązanego z tym poruszenia wśród okolicz. 
nej ludności nie przypominają metod organli­
zowania pogromów żydowskich w Kielcach 
;i Krakowie lub metod organizowania napa­
du na studentów w Kamieńcu i GorzkowL 
cach? Czy w melx>dach organizowania tych 
wszystkich „cudów'' nie widać jednej ręki, 
tej ręki, która - pTZyzmajmy to - potrafi 
zawsze z nie-zwykłym talentem wykorzystać 
dla swoich celów ciemnotę, ignorancję li naj­
niższe instynkty dołów społecznych? 

W.J. 

,,Sprawy kraiowe" USA 
„W małej rn:ieścinie Tu-vington w stanie 

Georgia 30 maja o godzinie 7 rano znaleziono 
ciało 28.letniego Murzyna Calef Hill. Głowę 
miał przeszytą dwoma kulami, a trzecia 
utkwiła obok serca. Na całym ciele były zna­
ki brutalnego pobiicia przed śmiercią. Szeryf 
George Hatches, z którego więzienia Hill był 
wykradziony przez białych, nie okazał zbyt 
·wielkiego zd:?Jiwienia. Klucze od więzienia 
pozostawił na stole w jadalnym pokoju :i uło­
żył się do snu. „Pierwszy raz dowiedziałem 
się o jego zabiciu - powiedział szęryf - gdy 

. dzisiaj rano weziwano mnie do rozpoznania 
ciała". Miejscowy koroner zupełnie spokoj. 
nie powiedział: „Niikogo nie podejrzewamy, 
rewolweru nie znaleźliśmy". 

To nJie jest wyjątek z jakiejś powieści an­
tyamerykańskiej. Są to p.o prostu „sprawy 
krajowe" USA, notowane niemal codziennie 
na łamach szeregu pism amerykańskich. Po­
wyższy fakt przytoczono (spośród całej lita, 
nii innych nie mnJiej strasznych i... perfid­

. nych z „Głosu Ludowego" (nr 24) wycho-
dzącego w USA. 

.u.Nikogo nie podejrzewamy„. rewolweru 
nie znaleziono ... " I patrzcie państwo ... ń w 
„Nowym świecie" dzieją się cuda, tylko że 
bardzo ponure. 

Cziy reżyserów „krwawych cudów" nie na. 
- leży między innymi szukać na ddeologicznej 
osi „Mein Kampf" - Wall Street? z 

Realizm ••• amerykański 
Czy wiecie, ·jaka książka cieszy się obecnie 

w Stanach Zjednoczonych największym po­
pytem? Jest nią „romans" pióra "Sheldon 
Barkana pt. „Jak rostać nieuchwytnym 
przez policję przestępcą". 

Jak podkreśla amerykańska krytyka, pozy­
cja ta jest tym bardziej cenną, że jej autor 
przebywa obeonJi.e„. w więzieniu. Ks:i,ążka za­
wiera więc wiele cennego materiału opartego 
na doświadczeniu życiowym autma. 

Zapewne jest to nowa, nieznana gdzie in­
dziej, odmdana realizmu... amerykańskiego. 

Winszujemy. b. 

Zjednoczenie 
Na ostatniej sesji Senatu USA przemawiał 

Tom Conally w sprawne osławionego Paktu 
.Atlantyckiego. Dużą część przemówienia po-
. święcił sprawie Niemiec: · 

„Jako jedno z państw okupujących Niem­
cy, musimy oczywiście nalegać, aby nowe 
państwo niemieckie ni1gdy nie mogło rozwLnąć 
się na nowo w taki sposób, który mógłby raz 
jeszcze zagrażać pokojowi światowemu". Jak 
dotąd, wszystko w porządku. Gotowiśmy na­
wet pomyśleć, że senator będzie mówił na. 
Stępnie o demilitaryzacji Niemiec, o demon­
towaniu przemysłu. Tymczasem„. 

„Jak dotąd pozytywne włączenie Niemiec 
do wspólno<ty Europy Zachodniej było nie­
zmiernie utrudnione z powodu zaniepokoje­
nia, że staną się one zbyt silne dla naszych 
europejskich sprzymierzeńców. Wzrost zje­
dnoczenia i bezpieczeństwa. które pakt za. 
pewni naszym partnerom, hardzo się pr~Y­
czyni do złagodzenia tego zaniepokojenia i 
przetarcia Niemcom drogi wiodącej do peł­
niejszego wzięcia przez nie udziału w spra­
wach Europy Zachodniej". 

Więcej nie trzeba. W senacie USA powie. 
dziano że Pakt Atlantycki znieczuli zaniepo­
kojone' narody na problem rozrostu potencja­
łu gospodarczego Niem iec. Co więcej - po­
zwoli włączyć Nieme.Jl w poczet wolnych na-
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FAKTY. • 
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rodów. Zaczynamy 1ozurn:ieć. Presja dolar'l 
na funt. niezadowolenie Wall Street z polity. 
ki rządu labourzystowskiego, to właśnie 
p,rzejawy zjednoczenia państw kapitalistyci;. 
nych. Nieustanne sbrajki, wzrost bezrobocia, 
akcja szpiegowska 01ganizowana przez Gu­
deriana na rzecz Ameryki, tworzą poc:?Jucie 
ogólnego bez;pieczeństwa w „wolnej" Europie 
Zachodniej. . I stotnie brakuje tylko ieszcze 
potężnej III ti7.e<izy, A senator Tom Coaially 
żałuje zapewne, że nie ma już Filhrera. 

J. s. 

Żołn ierz króla Pawła 
Generał Van Fleet, szef Amery.kańskiej ML 

sji Wojskowej w Grecji, oznajrn:ił n!iedawno, 
że siły monarcho . faszystowskiej armii wy. 
noszą 147,000 dobrze uzbrojonego żołnierza 
plus 50,000 ludzi z tzw. korpusu obrony. Za. 
pomnfał wyjaśnić, że spora część tych żoł­
nierzy króla Pa,wła to po prostu - Amery.: 
kanie. 

Natomiast siły partyzanckie są wg generała 
z.ndkome: 18.000 regularnego wojska i drugie 
tyle „ukrytych bojowników". Przypuśćmy, i?. 
to prawda. Uwierzymy jesuze, jak chce Van 
Fleet - że życie w Grecji stabi.lizuje się. że 
osiągnięto znaczne postępy w kierunku stwo­
rzenia nareszcie trwałego rządu monarchicz. 
n ego. 

Z tego wyrukałoby 3asno, 7~ Amerykanli.e 
powinni zakończyć akcję pomocy. zlikwido. 
wać Misję Wojskową i przenieść ją 11JP. do 
Indochin, albo na Filipiny, gdzie siLnie wzro­
sły ruchy narodowo - wyzwoleńcze. Tymcza­
sem generał żąda z głupia frant dalszych 
150,000,000 dolarów pożyczki dla poparcia 
monarcho - taszystów, zapow:\ada dłuższy po_ 
byt Misji Wojskowej i dodaj1\ że wycofanie 
jej obecnie oz1r:i:acza zgubę Grec~i. Jakże wiec? 
Czyżby prawda wyglądała inat:iej? 

Napewno inaczej wygląda. Mimo ,,olbrzy­
miej" armii króla Pawła, działalności wielo­
tysięcznej Misji Wojskowej USA. stabilizacji 
stosunków i rządu, na drugi dzień po likwi­
dacji pomocy amerykańskiej i wycofaniu ML 
sji - Grecja byłaby demokratyCT.na. 

Tej prawdy - rzęcz prosta - generał po. 
wiedzieć nie chciał. Któż jej jednak nie zna? 

p. p. 

U progu .iniw 
Tym razem nie cud... chociaż dla panów 

'? „Głosu Ameryki" zjawisko całkowicie nie­
z rozumiał e. 

Bo spójrzcie: w stosunku do ub'.egłego ro · 
ku ceny zboża w Chicago i na innych giełdach 
zachodnioświatowy,ch z m n ie j szyły się 
od 24 proc. dla pszenlicy, do 50 proc. dla żyta. 

Zatem i u nas wedle opinii rzeczoznawców 
zza Oceanu powinny spaść ceny zboża: prze­
cież tak da w n ie j bywało. Ceny w Polsce 
szły wiernie w górę czy w dól za amerykań­
skimi, argentyńskimi czy kanadyjskim!i. 

ZD ANI A 
Tymczasem... u nas ceny zboża pozostaJą 

t_akie same jak w ubiegłym roku. Takie 
oświadczenie złożył wicepremier Hilary Mtnc 
na zakończenie obrad wojew. konferencji 
warszawskiej PZPR. I tego właśnie nie mogą 
sobii'e wytłumaczyć panowie z Głosu Amery • 
!ci;, Bum, Bum itp. instytucji. 
- A·le to nie żaden cud: to zerwanie z kapi­
talizmem i stopniowa przebudowa gospodar­
ki w Polsce w kierunku &0cjalizmu. 

A warto nad tym pracować - bo sami wi­
dziciie: chłop polski na progti nowych żniw 
patrzy z ufnością w przyszłość, bo nigdy wię­
cej nie będzie zależny od wstrząsów na ryn­
ku zagranicznym, od krachów giełdowych 
itp. spekulacji światowej finansjery. t • 

Zaprzeczenie kłamstwa 
Rok temu zakończono w Japonili usuwanie 

z aparatu państwowego byłych military­
stów, podżegaczy wojennych, w ogóle ludzi 
winnych przygotowania drugiej wojny świa­
towej. Gen. Mac Arthur oświadczył wówczas, 
że JapoIJlia „zabezpli.eczyła się przed odro. 
dzeniem lrollltroli monopolistycznej". Działo 
sę to przed rokiem. 

A dz:i-ś gen. Mac Arthur zaprzeczył sam so­
bie. Otóż :przed niedawnym czasem ogłosił 
artykuł, w którym oświadczył niedwuznacz­
nie: „Wyżsi urzędnicy karhpanli dżai-batsu, 
określający ich politykę ... mogą z pełną swo­
bodą przejawiać inicjatywę i wykorzystywać 
swoje zdolności..„ i w wielu wypadkach tak 
też postępują". Jasne. Tylko po co Mac 
Arthur kłamał przed roMem? Nikt pr'?ecież 
nigdy nie wątpił, że czuje on głęboką sympa-
tię do japońskich monopolistów. R. R. 

Czy nie tak, panie Dewey? 
Postać Tomasza Dewey'a znana jest świa· 

tu z ostatnich wyborów prezydenokich w Sta­
nach Zjednoczonych. Dewey był kontrkandy­
datem Trumana - i przepadł. Przepadł dla­
tego, że jawnie głosił politykę agresji wojen­
nej. Dewey jednak nie zrozum.i.al nastrojów 
pokojowych mas amerykańskich - i nadal 
głosi swoje imperialistyczne hasła . 

19 czerwca Dewey wystąpił z programo­
wym przemówieniem, w którym szczególnie 
ostro zaatakował te wszystkie narody Europy 
i Azji, które nie chcą si'ę poddać władzy Wall­
Street. A potem mówił o potrzebie wielkich 
inwestycji w Afryce - dowodząc przy tym, 
że zyski z tych kapLtałów powinna oczywiście 
pobierać Ameryka. Ale dlaczego akurat o 
Afryce myślał Dewey?· Bo „to co dziiś zacho­
dzi w Azji - . jak pisał ,,New York Times" 
na marginesie mowy niedoszłego prezydenta 
- jutro może się zdarzyć w Afryce". 

To jest zapewne pokost realnych intere­
sów Dewey'a. Afryka posiada jeszcze bogate 
złoża dóbr naturalnych, jak uran, diamenty 
itd. - które nęcą oczy i kieszeń milionerów 
amerykańskich. A których nie chcą pozosta-

. wJć w rękach angielskich, francuskich czy 
belgijskich konkurentów. Coraz mniej jest 
rynków - by się nimi dzielić. z konkurenta­
mi. czy nie tak panie Dewey? R. 

O teatr d la wsi 
Działacze wsi polskiej są szczerze urado­

wani i wdzięczni „Wsi" za poruszenie takich 
ważkich problemów w artykule „O orienta­
cję w rozwoju kultury na wsi" J. Szczepań­
skiego i „Amatorski Teatr Robotniczy" Pau. 
ltny Czyżowej. Szczególnie, że są to artykuły 
dyskusyjne. Pod ich wpływem wysuwają się 

Pd LSKIE WYDAWNICTWO MUZYCZNE 
KRAKÓW, Baszto w a 23 

Polska muzyko ludowa w kata logu P. W. M. 

J. CHOROSIŃSKI - MELODIE TANECZNE POW1ŚLA 
(zbiór 125 melod ii ludowych, z przedmową) 

S. MIERCZYŃSKI - MUZYKA PODHALA 
· (zbiór 1O1 ludowych me'od i', w po ;łoci partytury) 

J . KOLASIŃSKI - LUBELSKIE PI EŚNI LUDOWE 
no głos z łorteo ionem (lub z ork iestrą smyczkową) 

K. SZYMANOWSKI - PIEŚN I KURP.OWSKIE na głos z for tepianem 
G. BACEWICZ - DUETY NA TEMA TY LUDOWE no 2 skrzypiec 
E. M Ł Y N ARS K I - MAZUR; A. ZARZYCKI - MAZUREK; 

R. SIATKOWSKI - MAZUREK, KRAKOWIAK 
H. WIENIAWSKI - KUJAWIAK, OBERTAS, POLONEZ D na skrzypce z fo rtepianem 
S. MON I USZKO - POLONEZ Z OP. „ HRABINA" na wiolonczelę z fortepianem 
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takie zagadnienia ao roz*ażania: 1) Zreorga . 
nizowanie takich szkół dramatycznych, które 
po latach nauki wypuszczają zaledwie kilku. 
nastu absolwentów. Trzeba rozpocząć jali: 003. 
szybeiej szkolenie narybku aktorsk!ego i re­
żyserskiego. Tysiące młody1;h reżyserów i ak_ 
torów mlL~i corocznie opuszczać zorganizo. 
wane, wielkie jednoroczne Szkoły A'.·dorskie. 
80 proc. kandyd:..itów powinno s ię rekrutować 
z młodzieży wiejskiej i robotniczej. Na czele 
tych szkół aktorskich powinn·i stanąć także i 
terenowi działacze .k1.1lt:.iralni ws\. 

2) Należy wrgan.izować co najmn'ej po 2 
teatry objazdowe dramatyczne i komediowe 
na jedno województwo. Terenem działania 
tych teatrów objazdowych powinny być prze­
de wszystkim duże wsie gmin.'1P. oraz osady 
rolnicze. fabryczne i małe miasteczka. Tam 
ludność jak za Piasta i Rzepichy nie ma po. 
jęcia o dobrym teatrze. 

3) Ustalić wreszcie r~pertuar, wyrzucają<! 
bez pavdonu wszystkie utwory sceniczne, 
obrazujące „szlachetne oblicza" kr0lów, ksią­
żąt. hrabiów, baronów, stlachty, ziemialll i 
burżuazji wielkomiejskiej. 

4) Zorganizować komitety gminne rozpo. 
wszechn.iania popierania teatrów objazdo-
wych. 

Grzegorz Ciepliński 
Górzno, pow. Garwolin 

Poszukuiemy korespondentów 
Ob. Redaktorze! 
W· ostatnim numerze „Teatru Ludowego"' 

w artykule T. Matejki „Poszukujemy kores. 
pondenitów „Teatru Ludowego" czytamy: 

„Poszukujemy także dorywczych współ­
pracowników, którzy będą mogli nadsyłać ... 
obszerniejsze artykuły sprawozdawcze i in­
strukcyjną oraz krótkie notatki info.rma. 
cyjne i fotografie.. . Chcielibyśmy ich zwer­
bować spośród młodej inteligencji chłopskiej 
i robotniczej ... " 

Sprawa korespondencji terenowej nie do­
tyczy wyłącznie „Teatru Ludowego". Wy. 
starczy wskazać na coroczne zjazdy kores­
pondentów „Chłopskiej Drogi", organizowa­
nie prze różne pisma sieci korespondentów 
po fabrykach, świetlicach, wsiach. 

Ale ... warto zastrzec się prze& jednym nie­
porozumieniem. I przed wojną modny był 
run na korespondentów. Ale jakich? 

Trnfne jest spostrzeżenie W. Jażdżyńskie­
gii w 29 nr „Wsi" („Chodti o przyszłość"), 
który stwierdza, że dzisiejszy koirespondent 
terenowy musi wypełniać inną funkcję pi­
sarską Il!:rż jego starszy kolega z międzywo. 
jennych i jeszcze wcześniejszych lat. Główny 
problem d .... )iejszej koa-espondencji to nie po­
chwała osiągnięć, a uchwcenie ·oporów i prze­
szkód ustrojowych. To sta.wfanie walki kla­
sowej na wsi, a więc nowa postawa społecz. 
na i pisarska. 

Myślę, że apele pism, które, jak stwierdza 
W. Jażdżyński, z racji pełnionej funkcji spo­
łeczno-wychowawczej starają się oprzeć o 
duże ze~poły terenowych pisarzy - kores. 
pondentów, powinny znaleźć należyty od­
dźwięk wśród -aktywistów, a zwłaszcza d2'lia­
łaczy ZMP . 

Nauczyciel z Łódzkiego 

O naszei bibl!otece 
Jakoś wczesnym latem roku ~bie.głego o­

głoszono w „Chłopskiej Drodze", :iie piosh10 to 
razem re Spółdzielnią Wydawniczą „Książka" 
w ramach akcji „Książka Dla Wsi" przezna­
cza 50 bibliotek (każda po 250 książek war­
tości 50 tysięcy z<łotych) tym org-anizacj.om te­
renowym; które :zigłoszą za.potrzebowanie. To 
znaczy uzyskają co najmniej 50 podpisów 
mieszkańców zgłaszających chęć czytania. Je­
dnocześnie proszą przedstawić kandydata na 
bibliotekarza z pewnym doświadczeniem. 

Biblioteki Karnkowo nie miało. Była jakaś 
przy parafii i jak mi mówiono, biedna ilościo­
wo i mało wartościowa. Na posiedzeniu Gmin­
nego Komitetu PPR 'domagałem się zezwole­
nia mi na staranie się o bibliotekę. Komitet 
się zgodził. Tedy sam, jednej z upalnych nie. 
dziel czerwcowych wybrałem się za pocl:Pisami 
po wsi. Ludzie j·ak ludz.ie. nie bardzo wierzy­
li, że tak łatwo można bi1bliotekę uzyskać 
prze.dstawiającą wartość 50 tysięcy , a ja 
chciałem po jedlllym rpo<l.pisie uzyskać z każ­
dego domu. I uzyskałęm. 

P o upływie paru miesięcy Gminny Komitet 
PPR w naszej WSij otrzymał zawiadomienie 
o przyznaniu nam bibLio·teki. Miejsce na bi­
bliotekę otrzyma~iśmy w śwli.etlicy zespołu 
majątków państwowych. 

W pół roku po otwarciu biblioteki przeko­
nałem się, jak dalece biblioteka był.a potrzeb­
na. Z biblioteki !korzysta dziś ponad 50 czy1tel­
ników. Młodzież czerpie z niej wiedzę po­
trzebną do daJ.s.zego kształcenia się. Nie te 
2,550 zrotych nas cieszą, jakie rebrano za wy­
pożyczanie ks·iążek. Cieszy nas to, że w pół­
roczu przeczytano 900 książek, że około 500 
czytelniików w tym C:?Jasie bibliotekę odwie­
dziło, przy czym wywiązywały się pogadanki 
i dyskooje nad książ!ka.mi i ich autorami. 
Niektóre ksdążki na półki nie wracały, ale 
sizły z xąk do rąlk koło szafy. ra bi'blioteka 
spowoduje, iż wielu chłopów na przyszłość nie 
będzie umiało obchodzić się bez książki. Dzię­
ki temu, . że w bibliotece jest i d21iecięca Hte­
ratura, po•trzebę k.siążki w życiu wyrabia się 
już u d.zieci. 
Myślę, że pilni czytelnicy niebawem będą 

narzelkać na brak książek po zaznajomieniu 
się z każdą w b1bliotece. To znaczy, że obec­
ną bi'blfo~ę trze.ba przenieść na i-nny teren, 
a na miej1sce tej s·tarać się o inną, z nowymi 
książkami. Jest już czas, aby dla gminnycll 
bi'bliotek napłynęły nowe książki. Ludz;ie czy­
tają chętnie i szybko. Liczymy, że w planie 
6-cio letnim przew;dziana jest poważna roz­
budowa naszej biblioteki w Karnkowie. ja'k 
uesZitą wszysrtlkkh innych. 

· Seweryn Skulski 


